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waną twarz, na której często 
gościł dobrotliwy uśmiech.

Pojaw ił się nagle. Zjaw isko zna­
m ienne dla lat okupacji. Ktoś poja­
wia się nagie, nieoczekiwanie znika. 
Dla nas ludzi konspiracji — rzecz 
zwykła. N ikt o nic nie pyta, nicze­
mu się nie dziwi. Zaczął pracować 
w naszym biurze. Domyślałem się 
w tym  ręki Edwarda. To w ystar­
czyło.

Zaprzyjaźniliśm y się. Jaś był du­
żo starszy S tarszy ode m nie był 
także Edward. Traktow ali więc 
mnie trochę jak uczniaka, trochę 
jak młodszego brata. Z cała szczero­
ścią, po ty lu  minionych latach, moż­
na dziś wyznać, że bardzo chciałem 
wówczas im dorównać, może wyo­
brażałem sobie, że im dorównuje, 
gdy w istocie ich naśladowałem. 
Imponowali mi, siedem nastoletnie­
mu chłopcu, swoją wiedzą i działal­
nością a  ofiarow aną z ich strony

przyjaźń uznałem  za powód do d u - ' 
my.

Dzień pracy w  biurze, w pewnym 
okresie czasu, nie odbiegał z regu­
ły od narzuconego przez Edwarda 
schem atu. Z samego rana — lekcja 
łaciny. Przed życzliwym lecz suro­
wym nauczyoięlem deklinowałem, 
kóniugowałęm, przekładałem  tekst 
łaciński na polski ; vice yersa. Ed­
w ard, pełen wyrozum ienia, jak w y­
traw ny  pedagog, w yjaśniał zawiłoś­
ci g ram atyki, sikładni, poprawiał, 
błędy, zachęcał. „Letitia mea magna 
eąt ego te sedere video". Właśnie 
na tym  przypadku po tknąłe ii się 
kiedyś haniebnie.

Uczył nie ty lko  łaciny. Dziś, w 
pełni rozumiem rolę, jaką w moim 
żydu odegrał Edward, choć wów­
czas zupełnie nie zdawałem sobie z 
tego sprawy.

N auka przychodziła mi łatwo. By­
łem pod je j przemożnym urokiem. 
Sądzę więc, że mojemu nauczycielo­

wi 1 przyjacielowi nie spraw iałem  
większego kłopotu. Jakieś znaczenie 
też odegrała świadomość zaciągnię­
tego długu wdzięczności. Edward 
uczył mnie bezpłatnie. Moje zarob­
ki ledwie starczały na nędzne utrzy 
manie.

Powiedziałem m u kiedyś, że po­
siadam k ilka skryptów  i program 
m aturalny  dla eksternistów . że ten 
program przerabiam , korzystając 
doraźnie, w m iarę miejscowych mo­
żliwości, z obecności profesorów, 
których los rzucił w te strony. S tu ­
diowałem zresztą wszystko co w pa­
dło mi w rękę, od filozofii, aż po 
astronomię. W jednei dziedzinie wie 
dzy, np. w m atem atyce, historii, li­
teraturze, językach obcych, posuną­
łem się daleko, w  innych zaś po­
siadałem duże braki. Edward posta­
nowił to uporządkować. Nadto — ła ­
cina. Z nią miałem poważny kłopot,
i właśnie Edward zadeklarował po­
moc. Swoją wiedzę nabytą w gim­
nazjum  soleckim jako  prym us, k tó ­

re ukończył krótko przed wojną, 
swój czas i dobrą wolę zainwesto­
w ał w moją osobę. Czytywał moje 
młodzieńcze, nieporadne wiersze, 
pełne patriotycznego patosu i uśmie 
chał się wyrozumiale.

Nieraz też prowadziliśm y długie 
rozmowy o wojnie, konspiracji, po­
lityce. Toczyły się dyskusje między 
Edwardem  i Jaśkiem , byłem ich u- 
ważnym słuchaczem. Poryw ające to 
były rozmowy, mozolnie w yłusku­
jące ziarna praw dy, które zapadały 
w umysł. Uczestniczył w nich cza­
sem Sylw ester, bliski druh Edw ar­
da, nauczyciel miejscowej szkoły, 
k tó ry  przybrał konspiracyjny pseu­
donim — W ieniawa. Z jego to ust 
pierwszy raz padły nazw iska: Le­
nin, Marks.

Z dyskusji tych w yłaniał się obraz 
przyszłej, wolnej Polski, innej niż 
ta, o k tórej praw ili przyw ódcy Ar-
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Mial na imię Jan. Mówi­
liśmy — Jaś. Był wysoki, 
bardzo szczupły i zupełnie 
siw y. Mial spokojną, opano-

Można to zacząć bez mała sensa­
cyjnie: w m ieście Zgierzu blisko 
2500 ludzi podpisało pakt z dia­
błem. Niektórzy z nich na tych  
konszachtach wyszli zupełnie nie 
najgorzej: wojażują służbowo po 
Europie i Azji, do pracy przyjeż­
dżają własnym i samochodami. Inni 
meblują się na potęgę, inwestują  
w lodówki i telewizory. A także 
narzekają —  w szyscy bez wyjątku  
narzekają na piekarzy, że rano w  
sklepie bułek nie ma. Na piekarzy, 
jak widać i diabeł nie pomoże.

l .

Ten diabeł w ym alow any jest na szyldzie
i ma, na swym w izerunku przynajm niej, 
całkiem  sym patyczną tw arz. Nazywa się 
„Boruta". Między nim a Jego przodkiem z 
podłęczyckich bagien iest mniej więcej taka 
sam a różnica jak pomiędzy chemią i alche­
mią.

To się zaczęło jeszcze w r. 1894, /kiedy to 
panowie Hord liczka i Sniechowskj założyli 
w mieście Zgierau fabrykę barw ników  an i­
linowych, rzecz w owym czasie zupełnie bez 
precedensu nie ty lko w najbliższei okolicy, 
a le i w całym  K rólestw ie Polskim. Interes 
zapowiadał się dobrze, gdyż przem ysł włó­
kienniczy mógł odebrać każdą ilość barw ­
ników, ale na przeszkodzie stanęła I woj­
na  światowa. Odbudową fabryki musieli 
się już zająć nowi właściciele, spółka akcyj 
na pod nazw ą „Przem ysł chemiczny w Pol­
sce”. I dopiero w latach trzydziestych roz­
kręcili zakłady na dobre. II wojna światowa 
ponownie powstrzym ała ten rozwój. Zakła­
dy wyszły z w ojny zupełnie zdewastowane.

W końcu lutego 1945 r. na terenie fa­
bryki zawiązała się komórka PPR i do 
Zgierza przyjechał Inż. Lempke, przedsta­
wiciel rządii lubelskiego. Były to czasy, gdy 
nikt nie pytał siię o pieniądze. Ale ludzie 
musieli coś jeść, więc uruchomiono w zakła 
dach jadłodajnię i spółdzielnię, w której 
na bony można było otrzymać artykuły  
żywnościowe. I już 1 kwietnia ruszyły 
pierwsze oddziały. W r. 1946 produkcja fa­
bryki osiągnęła poziom przedwojenny.

2.

K rólestw o „B oruty” rozciąga sie na obsza­
rze 80 hektarów  pośród starych szop, ciem­
nych m urów  najstarszych hal fabrycznych 
oraz szikła i betonu nowych oddziałów. Z
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Trzy w izy ty  w m inionym  tygodniu  
interesowały światową opinię pu­
bliczną: przew. Podgornego w e Wło­
szech oraz min. Rapackiego i prem. 
Wilsona we Francji. Pierwszą ko­
m entow ałem  Już na tym  miejscu, 
zauw ażm y więc ty lko  klim at, w ja ­
k im  się odbywała, a o k tórym  „U 
Popolo” pisze, iż stanowi „dowód cał­
kowitego unormowania stosunków  
oficjalnych m iędzy ZSRR  a Włocha­
m i". Dwom innym  poświęćm y nato­
m iast nieco uwagi.

Pierwsza w okresie pow ojennym  
podróż gzeja polskie) dyplom acji do 
Francji, o zarazem pierwsze rozmo­
w y  „ważnego polityka  z Europy 
w schodniej” — jak określa m in. Ra­
packiego „Suddeutsche Zeitung" — 
po pobycie w  Paryżu nowego kanc­
lerza NRF  — nadały te j w izycie 
szczególne znaczenie.

Polskę z Francją łączą nie ty lko  
półtoraw iekow e tradycyjne w ięzy, lecz
i — w ostatnim  okresie — zbieżność 
poglądów  na w iele światowych 
spraw. P unktam i stycznym i polityki 
są przede w szystk im : aprobata de. 
Gaulla'a dla nienaruszalności granicy 
na Odrze i Nysie, przeciwdziałania  
próbom dostępu Bonn do broni nu­
klearnej, poparcie polskiej propozy­
cji zwołania konferencji na tem at 
bezpieczeństwa europejskiego oraz 
zbliżony pogląd na w ojnę w ietnam ­
ską i drogi ureguloiuania kon flik tu .

P rzypom nijm y C zytelnikom , że 
właśnie te zagadnienia były  przed­
m iotem  rozmów polsko-francuskich  
w  czasie W izyt w  Paryżu Józefa C y­
rankiewicza i Zenona K liszki oraz 
pobytu w  W arszawie m in. Couve de 
M urville’a. W ty m  dyplom atycznym  
ciągu znajduje  się rów nież rew izyta  
m in. Rapackiego.

Prezydent de G aulle  — ze w zglę­
dów niejednokrotnie tu  omawianych
— dąży do znacznego zbliżenia ze 
Wschodem. W te) polityce liczy się 
potoażnie nasz kra j, odgrywający na 
powojennej scenie europejskie) w aż­
ną rolę. Stąd przede w szystkim  zna­
czenie paryskich rozmów.

Jednak, jak pisałem pow yżej, ko­
m entatorzy zachodni zainteresowanie 
obecnym  , etapem dialogu polsko-fran­
cuskiego łączyli także z niedawną  
w izytą  w  Paryżu Kiesingera, k tóry  
m iał podobno inform ować prezyden­
ta Francji o elem entach tzw . now ej 
po lityki wschodniej Bonn.

Nowa polityka  wschodnia? Prawdą 
jest, że aktua lny kanclerz NRF chęt­
nie o niej m ówt. F akty  jednak nie

i upoważniają do w niosku, że poza 
pewną zmianą tonu cokolw iek zm ie­
niło się w  polityce Bonn. Przede 
w szystk im  zaś, aby rząd NRF w y ­
rzekł się deklaracji przyjęte) przez 
Bundestag w  czerwcu 1950 roku, a

która stwierdza, że terytorium  na
wschód od Odry i N ysy „wciąż sta­
nowi część Niemiec”. W arunkiem  
normalizacji stosunków, o co rzeko­
mo chcę zabiegać gabinet boński, 
m usi więc być uznanie granic. Ale 
nie ty lko  — chcem y mieć również 
pewność, że NRF w yrzekn ie  się bro­
ni nuklearnej oraz że uzna fa k t ist­
nienia drugiego państwa niem ieckie­
go. 1 te właśnie w arunki potw ierdził 
min. Rapacki w  rozmowach z w y ­
sokim i przedstawicielam i Francji.

Paryż gościł także premiera 
Vv. B rytanii — Wilsona. W jego po­
dróży do sześciu krajów  etap fran­
cuski był najciekaw szy, chodziło bo­
w iem  o wywnioskoiuaniL, jakie szan­
se ma W. Brytania przyjęcia do Eu­
ropejskiej W spólnoty Gospodarczej. 
Wilson — jak donoszą agencje — w y ­
jechał w praw dzie w  optym istycznym  
nastroju, ale nie jest on niczym  uza­
sadniony. B ry ty jsk i prem ier nie u- 
zyskał od de Gaulle’a defin ityw nej 
odpowiedzi. Jeden z Członków dele­
gacji na pytanie, jaH ęcenią rozmo­
w y: czy były  one zachęcające czy też 
nie — odpowiedział, ż t  w skazów ki 
barometru ustaw iłby w  rów nej od- 
ległości od tych pojęć.

R ozm ow y paryskie otacza zasłona 
tajem nicy. Można jednak sądzić, że 
poza ciepłym i słowami w  rodzaju: 
„W. Brytania jest um iłow anym  przy­
jacielem I sojusznikiem  Francji” (de 
Gaulle) — nie padło żadne wiążące 
stwierdzenie. 1 najprawdopodobniej 
nie będzie go a i  do czasu powszech­
nych w yborów w e Francji, które od­
będą się w  marcu.

„Aurorę” tak pisze o wizycie:
„Przyjąć partnera i wysłuchać go, 

prowadzić rozmowę, a nie rokowa­
nia. Te dw ie form uły  doskonale 
charakteryzują sens i sposób po stę­
powania Francji".

Sprawa przystąpienia W. Brytanii 
do EWG jest interesująca i dlatego, 
że w  dość zręcznej grze dyplom a­
tycznej, jaką prowadzi Wilson mię­
dzy W aszyngtiinem a Paryżem , nad­
chodzi m om ent, kiedy trzeba będzie 
zdecydować się na zbliżenie do jed­
nej z tych  stolic.

W cieniu jak gdyby omówionych  
w izyt, chociaż ma ona duże znacze­
nie, przebiegła podróż Roberta Ken­
nedyego  i»r> Europie.

W ym ieniany jako potencjalny kan­
dydat na prezydenta Stanów Zjed­
noczonych Kennedy zamierzał prze­
dyskutow ać w Paryżu i Londynie 
szereg w ażnych zagadnień m iędzyna­
rodowych, a w  tym  i kw estię w ie t­
nam ską.

Zawsze w ysokie zainteresowanie 
bsobą brata zamordowanego prezy­
denta wzrosło ostatnio w  zw iązku  z 
książką Manchesteru. W ydaje się n i• 
ulegać wątpliwości, że Kennedy, k tó ­
ry  — jeśli u>ierzi/f w aszyngtońskim  
doniesieniom  — Inspirował napisanie 
te) książki, przy je j pomocy rozgry­
wa partię z Johnsonem■ W te j sif- 
tuaćji jego opinie o problemach śivia- 
tow ych  s<ł tym  bardziej ciekaire. 
Zujłaszcza o perspektyw ie w ojny  
\w ietnam skiej. Tezą Johnsona, jak 
w ynika  z orędzia budżetowego jest. 
że wojna będzie trwała w  nieskoń­
czoność, K ennedy ma na to odmien­
ny  pogląd ...

W. SŁA W SK I

BI Publicysta am erykańskie­
go dziennika „Ncwsday” , Clay 
ton Fritehey. pisze, iż wnios­
ki jak ie  nasuw ają sic w wy- 
nikn podróży, jaka odbył po 
pięciu kontynentach, w skazu­
ją , na eoraz większą izolację 
A m eryki w dzisiejszym Świę­
cie. „W m iarę iak m ijają la ­
ta. jak bogactwo i potęga A- 
merylfl przekracza możliwości 
wyobrażenia innych krajów , 
zaczynamy mieć coraz mniej 
wspólnego z tymi krajam i. 
Nie tylko nasza stopa życio­
wa, ale również nasz sposób 
myślenia jest jedyny w swo­
im rodzaju i nic pozostaje w

■  Gustavo A latriste, bogaty 
przedsiębiorca m eksykański 
realizuje od kilku tygodni na 
Kubie pełnom etrażowy film
o Fidelu Castro. *W wywia­
dzie dla tygodnika haw ańskie 
go „Bohemia” meksykański 
producent oświadczył, iż p rag­
nie przedstawić w tym  film ie 
„wizię nowel K uby poprzez 
postać Fidela Castro oraz po­
przez naród kubański” .

ffli Rzecznik b ry ty jsk ic h  l i ­
nii lotniczych (BEA) ośw iad­
czył, iż w bieżącym  m iesiącu 
udadzą  się do ZSRR p rzed ­
staw icie le  BEA w celu n aw ią ­
zan ia  ro k o w ań  o zakup  ra -

żadnym  zw iązku  z dośw iadczę 
n ietn  innych  k ra jó w ”.

M  K om unistyczna  P a r t ia  J a ­
ponii zap ro tes to w ała  p rzec iw ­
ko  o sk arżen iu  o rew izjo- 
itizm, z jfcklrtf w sto su n k u  do 
n iej w y s tąp ili pekińscy czcr- 
w ońogw ardziśoi w  sw oich p la ­
ka tach . Z daniem  K P  Japon ii 
hunw oib in i w sposób a n ty n au  
kow y i dogm atyczny w ypacza 
ją  zasady p o lityk i rea lizo w a­
nej przez jap o ń sk ich  kom unis 
tów , dz ia ła jąc  tym  sam ym  na 
rzecz roz łam u  w  m ięd zy n aro ­
dow ym  ru c h u  kom unistycz­
nym .

(New York Herald Tribune)

dzieckich h e lik o p teró w . S tro n a  
an g ie lsk a  za in teresow ana  jes t 
w zakup ie  20-o«obowych h e li­
kop terów  radzieck ich , ta ń ­
szych o około 25 proc. od am e 
ry k ań sk ich  h e lik o p teró w  tego 

, ty p u . , .H ryjtyjfzycy,...rozw ażają 
tak że  m ożliwość zakupu  ra ­
dzieckich h e lik o p teró w , zab ie­
ra jący ch  KO pasażerów .

■  W Pekinie pojaw ił się 
p lakat k ry tyku jący  żonę Mao 
Tse-tunga. Cziang Czing. Czer 
wonogwardziści zarzucają jej, 
iż „monopolizuje myśli Mao, 
k tó re  są praw dam i absolutny­
m i i nienaruszalnym i, i któ­
rych sensu nie należy w ypa­
czać”. K ierow ana przez nią 
podkom isja do spraw  rew olu­
cji ku ltu ra lne j poszła, zda­
niem  hunw eibinów , „drogą 
oportunizm u”.

■ B ry ty js k i  „T im es” o w izy ­
cie m in is tra  R apackiego  w  P a  
ry żu : „W izy ta  pan a  R apack ie­
go n a b ie ra  szczególnego zn a ­
czenia w  g au llistow sk ie j lin ii 
po litycznej n ie ty lk o  z pow o­
du  trad y cy jn y ch  w ięzów  łą ­
czących F ran c ję  i P o lsk ę  przez 
półtora  w ieku , lecz z pow odu 
tego, iż P o lsk a  pow ołana  jes t 
do od eg ran ia  k luczow ej roli 
w e fran c u sk ie j po lityce  zb li­
żen ia  z R osją i Fu  ropą 
w schodnią, k tó rem u  to zbliże­
n iu  p rezy d en t F ra n c ji pośw ię­
ca obecnie całą sw ą energ ię... 
Is tn ie je  dużo w spólnych  
p u n k tó w  w  polityce zagranicz  
n e j obu k ra jó w . O ba k ra je  
zgodne są  w  po tęp ien iu  a g re ­
sji S tanów  Zjednoczonych w 
W ietnam ie, w  sp raw ie  po trze­
by zorgan izow ania  bezpieczeń­
stw a  w  E urop ie , w sp raw ie  
g ran icy  na  O drze i N ysie i w 
sp raw ie  odm ów ienia  Niem com  
zachodnim  jak iegoko lw iek  do­
stępu  do b ron i n u k le a rn y c h ”.

B  Od drugiego półrocza br. 
w szkołach Czechosłowacji

oprow adza s«<j na zasadzie
eksperym entu soboty wolne 
od nauki. W prowadzenie 5- 
dnlowego tygodnia nauki bę­
dzie miało na razie charak te r 
indyw idualny, w zależności 
od w arunków  danej szkoły i 
życzenia rodziców.

W  W edług in fo rm ac ji R eu ­
te ra  W. B ry tan ia  zam ierza  
podjąć w sze lk ie  m ożli­
w e k rok i, by n ie  dopuścić 
do now ego w yścigu  jh ro je ń  
m iędzy USA i ZSRR w  z a k re ­
sie  budow y now ego system u 
obrony  — m ianow icie system u  
an typocisków .

■  Po powrocie ze stolicy 
W ęgier sekretarz  stanu w"boń 
skim  MSZ, R alf L ahr oświad­
czył, iż rozmowy budapeszteń­
skie cechowała gotowość do 
dyskutow ania o wszystkich 
snrawach szczerze i o tw ar­
cie. R alf L ahr w yraził 
nadzieję, iż W ęgry jako 
drugi z kolei k ra i socjalistycz­
ny zaw rą stosunki dyplom a­
tyczne z  NRF.

■  Na plenarnym  zebraniu 
Związku Radzieckich A rtys­
tów Plastyków , pełniącą obo­
wiązki przewodniczącej 
Związku, rzeźbiarka J. 
Biełaszowa zwróciła w swym 
w ystąpieniu uwagę na to, iż 
niektórzy młodzii artyści en­
tuzjazm uje się beztreściowym 
formalizmem . Przewodnicząca 
Związku skrytykow ała ostro 
niektórych artystów , a m. in. 
Ernesta Nieizwiestnego za ich 
abstrakcyjne D race. Podkreś­
liła, że organizulac za grani­
cą w ystaw y tego rodzaju 
prac, artyści owi stwarzaią' 
wypaczony obraz stanu współ­
czesnego radzieckiego m alar­
stw a i rzeźby.

■  W  S tanach  Zjednoczo­
nych pow stała  now a o rgan iza­
c ja  p raw icow a pod nazw ą 
„C en tru m  S tud iów  nad W ol­
nością” . O rg an izacja  ta  jes t 
rodzajem  sta łego  sem in ariu m  
an tykom unistycznego  d la  a k ­
ty w u  o rgan izacji p raw ico ­
w ych. Pow ołan ia  tak ie j o rg a ­
nizacji od d aw n a  dom agali Się 
p rzyw ódcy  sk ra jn ie  u raw ico- 
w e j John  B irch Society, jak  
też b. k a n d y d a t na  p rezy d en ­
ta  O o ld w ater. N a in au g u rac ji 
odczytano te leg ram  g ra tu la ­
cy jn y  p rezy d en ta  Johnsona. 
B ył to  p ierw szy  znany  w  h i­
sto rii no lltycznei TTSA w y p a ­
dek , aby u rzęd u jący  p rezy ­
den t T7SA so lidaryzow ał się z 
ru ch am i sk ra jn ie  p raw ico w y ­
mi.

W9 W ęgrzy zaw nrll ze
carską firm ą „Brown-Boveri” 
kon trak t w spraw ie zakupu 
licencil na turbozespoły ener­
getyczne dużej mocy. Prze­
mysł węgierski zamierza Pro­
dukować turbozespoły o mocv 
200 megawatów. w okresie 
późniejszym 300, a naw et 500 
megawatów. Zawarta umowa 
umożliwia przedsiębiorstwom 
w ęgierskim  uruchom ienie tu r  
bozespołów dostosowanych do 
siłowni term onuklearnych. 
Obecnie prowadzona iest dzia­
łalność akwizycyjna m ająca 
na celu poznanie możliwości 
eksportu turbozespołów o d u ­
żej mocy.

■ i Kościół k a to lick i w e  F ra n  
ejl zaczyna odczuw ać pow aż­
ny  b ra k  księży. S pad ek  liczby 
księży w  sto su n k u  do lud n o ś­
ci F ran c ji zaznaczył się już  
na początku X X  w iek u , lecz 
dopiero w  osta tn ich  k ilk u n a s­
tu la tach  ten d en cja  ta  s ta ła  
się bardzo  w y raźn a . O ile na  
początku tego stu lec ia  jeden  
ksiądz p rzy p ad a ł na  752 miesz 
kańeów . o ty le  obecnie na 
1220 m ieszkańców . Przed 30 
la ty  rokroczn ie  sk ładało  ś lu ­
by k ap łań sk ie  około 1300—IWO 
now ych księży, dziś ty lk o  
500—4(00.

W Jak wynfka z oficjalnych 
danych, w Jugosławii znajdu­
je się około 20 proc. analfabe 
tów i to wśród ludzi dojrza­
łych. Stw ierdza się, że w cią­
gu ostatnich 5—6 la t liczba 
analfabetów  uległa pewnemu 
wzrostowi. W roku ubiegłym 
nauką w  szkołach 8-letnich 
objętych było RO proc. ogólnej 
liczby młodzieży.

iDie Welt)

■

Finansowi bracia



Dalszy d a g  ze słr. 1

m il K ra jo w e j . a r m i i ,  której już 
w te d y  b y te m  żołnierzem. Trzeba 
b y ło  odpowiedzieć na pytanie iaka 
t a  P o lsk a  ma być? Oczywiście, wol­
n a  i spraw iedliw a. Jakie treści p o d ­
łoży ć  pod pojęcia: wolność, spraw ie­
d liw o ść ?  Sylw ester, Edw ard i Jaś -  
ju z  wiedzieli.

■ A  e° r liwością neofity pokochałem 
■ j , r a slosiła hasła walki o 

sprawiedliwość społeczna, godność 
człowieka, o chleb dla wszystkich 
luazi, o naukę nie tylko dla boga­
tych i uprzyw ilejow anych, o ziemię 
dla tych którzy w łasnym i rekam i 
ją upraw iajn, o to, by n ik t nikogo 
nie wyzyskiw ał. by człowiek dla 
człowieka nip był wilkiem. Aby nie 
było biednych musza zniknąć boga­
cze. Taki jest mechanizm znoszenia 
sie przeciwieństw. O taki kształt 
przyszłej Polski trzeba walczyć. Już 
teraz.

W ielokrotnie doznałem krzyw dy 
w ielokrotnie narastał bunt. Tak 
wiec rozum ienie walki rew olucyjnej 
splotło sic z osobistym em ocjonal­
nym  zaangażowaniem w dążenie do 
realizacji celów, którp głosił .Sylwe­
ster, Edward i nieco oćfźniel pozna­
ni przywódcy rewolucyjnego nurtu  
walki na tym terenie — Róg. Wiś- 
licz, Łokietek. Moczar.

Któregoś dnia Jaś opowiadał o 
Armii Czerwonei i Związku Radzie, 
ckim. Przebyw ał na wschodzie k rót 
ko po kam panii wrześniowej w któ 
re j brał udział jako dowódca p lu to­
nu WP Mówił z sym patia. Zaśpie­
w ał piosenke. potem drugą i trze­
cią. U rzekły mnie te pieśni. Pam ię­
tam , dokonałem wielce nieporadne­
go, wolnego przekładu jednej z nich. 
Jaś  śpiewał cichym, aksam itnym  
głosem: „Jeśli zaw tra w ajna. jeśli 
w rag napadiot, jeśli tiomnafa siła 
nagrianiet. Kak adin czelawiek, 
wies sawiecki naród, za swobodnu- 
Ju rodinu staniet. Na ziemlie w 
niebiesiach i na morie, nasz napiew 
1 mahucz i surow...”

Mój, pożal Sie Boże. przekład 
wszystkim się jednak podobał. 
Śpiewali go ochoczo, na melodię o- 
ryginału członkowie komórki par- 
ty lnej. cały nasz garnizon AL i póź- 
" sw it" ’ partyM nci 11 B rVeady AL

Gdy w ojenny brzm i róg, jeśli
napadnie wróg, 

Na ojczyzny kochanej granice. 
My chw ytajm y za broń,

powsiadajmy na koń 
I nasuńm y stalowe przyłbice.

Na ziemi, na morzu i w
przestworzach 

Zabrzmi pieśń pełna zwycięskich
surm .

Rozpalimy nad Polską rewolucji
zorzę.

Dziś ruszam y w nasz osta tn i
szturm .

Zagrzmi hukiem  stu dział,
w jeden złączy się strzał.

I samolot w błękity szybuje. 
Motoryzacji cud. Partyzancie, ty, 

— w przód! 
Pancerników  tysiące toń pruje. 

Chłopcze marsz! Gotuj broń!
Naprzód wiedź braci rój 

Polsko! Prowadź, kajdany
postrącaj!

Z nami lud, z nami wódz,
poprowadzą nas w bój,

Z cza rn e j nocy niew oli ku słońcu!

dał dwa wyjścia. Jedno z nich pro­
wadziło do ciasnych, krętych uli­
czek zaplecza. W tym właśnie po­
koju Edward organizował zebrania, 
om aw iał aktualną sytuację na fron­
tach, podawał inform acje z nasłu­
chu radiowego. I oto nagle, tak jak 
Się poiawił. zniknął Jaś. Co się z 
nim stało — nie wiem. Niedy o to 
nie pytałem. Nie należało być cie­
kaw ym .

Niebawem odkryłem  u Edwarda 
nowe talenty. Powodziło mu się, jak  
każdemu z nas, nie nailepiej. To 
też z podziwem gwizdnąłem, gdy na 
jego nogach ujrzałem  nowe „oficer­
k i”. Takie butv kosztowały całv ma 
iątek. Do takich butów, niemal 
przedmiotu honoru każdego szanu­
jącego się dyw ersanta, i ia od daw 
na wzdychałem. Spraw a szybko się 
w yjaśniła. Edward nie w ydał na nie 
mnjfltku. Po orostu sam w yoraw ił 
skórę, sam także, jedynie pod fa­
chowym nadzorem kolegi, własnorę 
czme wykonał. Buty, aby niezbyt 
głośno skrzypiały i dobrze się no­
siły musieliśm y oblać. Spotkaliśm y 
się na biesiadzie w komplecie. 
Edward, choć nie oiiał w o?ó1e alko 
nolu, zorganizował butelkę bim bru 
Pod znakom itą sałatkę z cebuli i 
lnianego oleju.

Tyle pozostało w pamięci z pio­
senki, którą — przyznam dziś nie 
bez zażenowania, chełpiłem się 
wśród najbliższych. śpiew aliśm y 
także inne piosenki żołnierskie i par 
tyzanckie, wśród nich — po rosyj­
sku — radzieckie pieśni woiskowe 
i rewolucyjne. Myślę też, że bar­
dziej te piosenki śpiewane po rosyj­
sku. niż ówczesna, początkową dzia 
łalność, przyczyniły sie do mojego 
aresztow ania, z którego udało mi 
się szczęśliwip umknąć. Ale to już 
k arta  z innego rozdziału wydarzeń. 
K rotko po woinie. w dokumentach 
pozostawionych przez niemiecką żan 
darm erię w Iłży stwierdziłem  po­
wód aresztow ania: kom unistyczny 
bandyta. Dumny byłem z tego 
oskarżenia, chociaż zdawałem sobie 
soraw ę z jego przesadności. Jakiż 
to był wówczas ze mnie komunista! 
Kaczej Piosenkarz i do tego o kiep­
skim słuchu.

Za pokojem biurowym  był mały 
ciem ny korytarzyk i dalej — po- 
kói mieszkalny. Sypiali w n-m, od 
czasu do czasu, Edward, Jaś — 
przez cały, krótki zresztą okres prą 
cy w biurze, a także, od przypadku 
no Przyoad'ku, łącznicy lub inni lu ­
dzie konspiracji. nP. Przełom, Kmi­
cic, Rozłucki. Maszt, Czarny, Weso­
ły. Zew. Lokal był wygodny. Posia-

Lokal biurow y m iał jednak i pew 
ne niedogodności. Dlatego t e ż  prze­
nieśliśmy zebranie do chaty  Prze- 
łoma, położonei obok k ierkuta, na 
skraiu  wsi. Właśnie w zagrodzie 
Mazurkiewiczów znajdow ał sie mn- 
gazyn broni sienieńskiei placówki 

. >.Sw |t” . W ich spiżarni znajdo­
wały nasze wygłodzone żołądki kes 
C h l e b a  i łyżkę gorącego barszczu, 
i od ich pościelą znajdowały w y­
tchnienie nasze zmęczone c i a ł ,  oo 
nrcne, akcji. Udzielainc nam schro­
nienia i służąc naszej sprawie, cała 
rortz.na M azurkiewiczów — cisi bo­
haterowie, narażała życie i skrom ny 
dobytek na utratę. Z ich domu. po­
żegnani łzą i błogosławieństwem, oo 
szliśm y w bój. Zanim to nastaoiło, 
M w ard , na zebraniach, oo w ykła­
dach z dziedziny wiedzy wojskowej 
lub po praktycznych zajęciach z bro 
ma w rzeczn!owskim lesie (rzut gra 
natem  cwiczyli^my przy pomocy ka 
mienił albo też oo nocnym w ypa­
dzie dyw ersyjnym , on w łaśnie i  żar 
Hwvm zaangażowaniem rozśw;e|]ał 
nam um ysły ideą sociMizmti. Je<*o 
siew przyniósł owoce. Edward, któ- 

Z c*0,?wym aktyw em  rewo 
1 c y n e i o rgan iśc i*  ..<sw i r  z ^ ^ a i ł  
się w szeregach P rR  wspólnie z 
Sylw estrem  drążyli nasze um ysły i 
serca aby zjednać nas dla partii, 
dla idei, o k tóre Partia toczyła bój.
194?  dziś' bv,a wiosna1944 roku, św-t zastał, nas w drodze’ 
do Ostrowca. Odpoczywaliśmy chw i­
le w les.ie. Powiedział w r e ,  cze-o 
ode mnie oczekuje. To nie byłą

łatw a decyzja, chociaż g runt do jej 
podjęcia dawno przygotowany. Wy­
raziłem zgodę. Braterski pocałunek 
i uścisk dłoni ją  przypieczętował. 
Od te) chwili trzeba było działać w 
podwójnej konspiracji. Wówczas 
ieszcze, władze AK na naszym te­
renie, nie tolerow ały odejścia swoich 
zołnierzy do szeregów Armii Ludo- 

r ^ w ard lojalnie mnie ostrzegł.
W kuka dni później Edward oznaj 

mił mi, że zostałem mianowany pod 
oficerem propagandy.

Nasza grupa rosła o nowych lu- 
, V n 'cb to właśnie można Prze­

czytać w dokumentach, już histo­
rycznych, lakoniczne stwierdzenie: 
„...powstała silna kom órka P P *  w 
Siennie...”

Fot. J. M adejski
A potem, z bronią w ręku, w  

zgrupowaniach partyzanckich III 
Obwodu Armii Ludowej na Kielec- 
czyźnie, pod dowództwem generała 
Moezara walczyliśm y z hitlerow ­

skim najeźdźcą o wolność ojczyzny i 
socjalistyczne ideały. Nasze stało się 
zwycięstwo.

Każdy m a jakąś w łasną drogę do 
Partii. Inną miał przedw ojenny ko­
munistą, inną — dzisieiszy absol­
w ent wyższej uczelni w Polsce Lu­
dowej, inną — niedojrzali politycz­
nie chłopcy, których wczesna mło­
dość przypadła na trudne lata oku­
pacji.

HYSZAHI) KLIMCZAK

W A L D E M A R  M I C H O W I C Z

D R O G A  
DO NIEPODLEGŁOŚCI 
I S U W E R E N N O Ś C I

Ukazanie się nowej książki 
W. T. Kowalskiego*) na ryn 
ku  księgarskim  jest bez wąt­
pienia wydarzeniem nauko­
wym i politycznym . Z tego 
też powodu towarzyszy mu 
duże zainteresowanie prasy, 
periodyków  naukowych, ra­
dia i telewizji. Jest to prze­
de w szystkim w ydarzenie nau 
kowe. Czytelnik po raz pierw 
szy otrzym ał do rąk  pełną 
syntezę dyplom atycznych dzie 
jów spraiwy polskiej w cza­
sie II w ojny światowej, opra 
oowaną w sposób rzetelny, 
kom petentny i opartą na no­
wych, miejscami rew elacyj­
nych m ateriałach źródłowych 
Wbrew pozorom nasza zna­
jomość walki dyplomatycznej
0 miejsce Polski na arenie 
europejskiej w latach 1939 _  
IMS nie jest pełna, W ciągu 
ostatnich kilkunastu  lat uka­

ja ła  się w prawdzie spora 
ilość pam iętników , artykułów , 
m ikrografieznych monografii
1 opracowań popularnonauko­
wych. Równocześnie jednak 
zbyt wiele by'o znaków za­
pytania. za dużo uproszczeń 
w artykułach i szkicach po­
pularnych. aby można było 
mów:ć o pełnej znajomości 
J ? eCZJ,,i ^faJw-ięks:zą zasługą 
dira W. T. Kowalskiego jest 
to, że nie tv ik 0 p o ra f lł  na­
gromadzić ogrom ną ilość prze 
*azów źródłowych i przez 
Jch wnikliwą analizę dojść

syntezy, ale przede w jzyst 
takt, że um iejętnie skóor 

uynował wydarzenia rozgry­
wające się na trzech płasz­
czyznach: krajow ej, em igracyj 
n£J oraz na płaszczyźnie żabie 
gow dyplomatycznych pańslw 
c,rugich w soliCDCh europej­
skich i w W aszyngtonie, To 
R1>rawił-o, że ta synteza wy- 
Padła przekonująco.

Monografia W. T. Kowal­
skiego dostarczy Czytelniko­
wi in te lek tualnej podniety 

do przem yśleń politycznych 
tam, gdzie dochodzi do prze­
ciwstawień programów poli­
tycznych obu londyńskiego i 
krajow ego obozu dem okra­
tycznego. rzutujących często 
Mkze na rzeczywistość naszego 
“ nia dzisiejszego. I z tego 
P wodu o książce Kowalskie- 
go można mówić jako o wy­
darzeniu politycznym.

Dr W. T. Kowalski, zwo­
lennik pragm atyzm u historycz 
nego. w ykłada sw oje poglądy 
jasno, z pasją ; zaangażowa 
niem. Ta okoliczność dodatko 
w0  uatrakcyjnia lek tu rę  książ 
ki.

W alka o rekonstytuow anie 
niepodległego państw a pol­
skiego i wkomponowanie go 
na stałe w żywy organizm  
Europy stanowi jeden z n a j­
bardziej frapujących rozdzia­
łów historii politycznej II  
wojny światowej, rozpoczyna 
S'C ona od mom entu przekro  
czenia przez naczelne władze 
państwowe Polski granicy ru - 
loao °  — polskiej 17. IX.

" r. — kończy komunika- 
tern końoowym trzech wiel- 

ch mocarstw, obradujących 
w Poczdamie, z dnia 2 Sierp­
nia 194.> r., wytyczającym  gra 
nicę Rzeczypospolitej Pol­
skiej wzdłuż Odry i Ny <y 
Łużyckiej. W ażniejsze eta-pv 
tej w alki to:

— utw orzenie rządu gen. 
W. Sikonsikiego 30. IX. 1939 r .:

— układ  polsko-radziecki ż 
30. VII. 1941 r. i w izyta Sikor­
skiego w Moskwie;

— pertrak tac je  w sprawie 
konfederacji polsko-czechosło- 
waekiipj z lat 1940—1942;

— kryzys w  stosunkach poi

sko-radzieckich w związku z 
arm ii polskiej z 

1 zerw anie tych sto­
sunków  na tle spraw y katyń 
skiej;

zabiegi rządu em igracyj­
nego u aliantów  zachodnich 
w spraw ie powojennych gra­
nic PoLki przed i na konfe­
rencji w Moskwie (X. 1943);

— w ykrystalizow anie sic po
Hlycznego program u PPR i 
ZPP w 1943 r.;

— dyskusja nad spraw ą poi 
»ka n? konferencji W ielkiej 
Trójki w Teheranie 128. X.

1- Xfl. 1943) i brytyjsko- 
am erykańskie próby rozwiążą 
nia tej spraw y w pierwszej 
potowi e 1944 r.;

— w alka PKWN o demo­
kratyczny rząd jedności na 
rodowej i granice na O d r z e  
— Nysie (VII. — XI. 1944);

— decyzje W ielkiej Trójki 
w spraw ie polskiej na kon­
ferencji w Jałcie (-7. II. 1945)
1 Poczdamie (2. VIIT. 1945)

Cemitoainym problem em  
ksnążki W. T. Kowalskiego 
jr-st kwesft-ia grando o raz  rzą* 
.U. P™ y 'z,e)' niepodległej Pol 

ski. W spraw ie granicy zachód 
niej autor pow tarza tezy za­
w arte  w swej pierwszej ksiiąż 
ce ..ZSRR a granica na Odrze 
i Nysie Łużyckiej 1941 _  
1945”, podkreślając' z jednej 
strony wspólhą odpowiedzial­
ność W ielkiej T rójki za jej 
ustalenie na linii O dry — 
Nysy, 7. drugie) — akcen tu ­
jąc główna zasługę ZSRR w 
walce o przeforsowanie całej 
koncepcji. Jednakże znacznie 
wzbogacona została argum en 
tacja oraz wprowadzono zo­
sta ły  pewne uściślenia.

Końcowe partie  książki W.
T. Kowalskiego, poświecone 
opisowi w alki o zachodnią 
granicę Polski należą do naj­
bardziej fascynujących. Do­
tąd no. przem ilczano fakt, że 
pod koncentrycznym  anglo- 
am orykań’kiim atakiem  za­
chwiało sie zdecydowane po­
czątkowo stanowisko delega­
cji radzieckiei W godzinach 
wieczornych 29. VII. 1945 r. 
Stalin zaprosi} B ieruta i za­
pytały czy z uwagi na am ery 
knńskie kontrpropozycie gra­
nicy na Nyjiie W schM niej 
strona polska mie mogłaby od

stąpić od konoepejl granicy 
na Nysie Łużyckiej i ograni­
czyć swych żądań do linii 
K w issy . (około 20 km na 
wschód). Po naradach w łonie 
delegacji polskiej B. B ierut 

m arszałek Roia-Żym ierski 
przybyli ponownie do Sta­
lina w późnych godzinach 
wieczornych i jeszcze raz 
przed, tawili szczegółowo a r­
gum enty polityczne, hłsforycz 
ne i ekonomiczne w obronie 
c  Odra — Nysa Łużycka. 

..S 'alin  ze spokojem  w ysłu­
chał Polaków Następnie — 
czytam y w M ażce — pa­
trząc na swych doradców, 
wolno i z naeisikiiem powie­
dział. że delegacja radziec­
ka będzie bronić projektu 
granicy na Odrze. Nysi0 Łu­
życkiej ze Szczecinem włącz­
n ie”. Granica została Obro- 
ni ona i w końcu przy jęta  
j e d n o m y ś l n i e  przez Wiel 
ką Trójkę.

Spraw a polskiej granicy 
wschodniej była równie, a 
przez swe im plikacje politycz 
ne być może bardziej skom­
plikow ana, niż zagadnienie 
przesunięcia granicy z Niem 
cami. Wkroczenie Armii Czer 
w onej dnia 17 w rześnia 1939 
r. na tereny Zachodnie) Ukrai 
ny i Białorusi a następnie 
włączenie tych ziem do ZSRR, 
w w yniku przeprowadzonego 
plebiscytu, uw ażane było 
przez rząd Składkowakiego’ n 
później Sikorskiego, za po- 
st a wie nie Polski i ZSRR w 
stan wojny, chociaż ta nie 
została przez żadną ze stron 
wypowiedziana. Rząd em igra 
cyjny od początku podejm o­
wał różne in icjatyw y w celu 
spowodowania ostrzejsizych 
w ystąpień przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu ze snrony 
Francji i W ielkiej Brytanii 
w  obronie polskiego stanu  po 
"aWamli a na Wschodzie, do 
linii Zbrucza. Jednakże bez 
powodzenia. Już w paźdzlem i 
ku  1939 r. przedstawiciele rzą 
du brytyjskiego dali w yraźnie 
do zrozumienia m inistrowi Za 
losfkiemu, że nie zam ierzała 
prowadzić w alki o ziemie któ 
rych przynależność do pań­
stw a poi kiego kw estionowali 
na parystkiej konferencji po­
kojow ej w 1919 r. Anglicy.

W yjaśnili również, że trak ­
ta t polsko-brytyjski z 25. 
VIII. 1939 r. zobowiązywał 
Wielka B rytanię do udziele­
nia PoLsce pomocy tylko 
przeciwko Niemcom. Innymi 
słowy, Brytyjczycy stali na 
stanow isku tzw. Unii Curzona 
jako wschodniej granicy Pol

Po napaści Niemiec hitlerow  
skich na ZSRR 22 czerwca 
1941 r. epraw a wschodnich 
granic Polski stan/owiła głów 
ną przeszkodę w norm aliza­
cji stosunków  z ZSRR. Osia 
leczniie jednak, mimo oporu 
w łomie rządu, Sikorski pod 
p:<ał układ ze Związkiem Ra 
dzieekim 30. VII. 1941 r„ od­
kładając uregulow anie próbie 
mu wschodnich gra/nic na póż 
niej. Do spraw y tych granic 
nie nawiązano w czasie mo­
skiewskich rozmów Stalin — 
Sikorski w grudniu 1941 r. 
Były one jednak przedmio­
tem licznych rozmów i w y­
m iany korespondencji na szcze 
blu ambasad, m inisterstw  
spraw  zagranicznych i sze­
fów rządów w latach 1942 — 
1344.. Ogólnie biorąc, kolejne 
rządy londyńskie broniły nie- 
realis 'ycznei granicy sprzed 
1939 r.. co w  bardzo poważ­
nej m ierze komplikowało 
stos-unkj polsko-radzieckie 
oraz problem  utworzenia rzą 
dtu jedności narodowej. Si­
korski, M ikołajczyk, a tym 
bardziej Arciszewski, okazali 
się nil*-/do!ni do rozcięcia gor 
dyjskiego węzła wschodniego 
Uczynił to PKWN 26 lioca 
1944 r. podpisując ze Związ­
kiem Radzieckim układ w 
spraw ie wschodnich granic.

Przyjęcie zasady etnogra ficz 
ne j i  tzw, linii Curzona nie 
eliminowało autom atycznie 
w szystkich trudności. W skazu 
je  na to dość zacięta deba­
ta miedzy obiema stromami. 
pojn-zedzajaca podpisanie u- 
kłndu. Wiadomo, że przed­
miotem sporu by ł rejon Piusz 
czy Białowieskiej i — o czym 
nie w zm iankuje Kowalstki (a 
czyni to w  jednym  z a rty k u ­
łów publikow anych w .Po­
lityce") — granica w P ru ­
sach W-irhodnich. Historia ry­
sia mich la t k ilkunastu  w ska­

zu je  że
VII. 1944
układem
przyjaźni
kw ietnia
zuppłnie
su n 1; ach 
ZSRR.

Porozum ienie z 26. 
r., przypieczętowane 
polske>-radzieckim o 
i współpracy z 21 
1945 r. otworzyło 

nowy okre.s w  sto­
rni ędzy Polską a

Bardzo Interesująco przed­
stawione zostały również w 
monografii W. T. Kowalskie­
go wszystkie etapy walki dy 
plom atycznej 0  utworzenie 
jednolitego rządu polskiego, 
k tó ry  rep rezen tow ałby . cały 
naród. W szczególności do­
tyczy to okresów, kiedy to­
czył suę „zasadniczy spór” o 
P ary tet sil dem okratycznych 
z k ra ju  i em igracji w nowym 
rządzie (sierpień — paździer­
nik 1914), oraz kiedy m iała 
miejsce w alka o realizacje 
uchw ał jałtańskich w spra­
wie utw orzenia Tymczasowe­
go Rządu Jednośoj Narodo­
wej. Szkoda, że W, Kowal ki 
nie wyróżnia tu taj taktycz­
nych celów ZSRR. Brak też 
jasności, kiedy w gruncie rze 
czy S 'a lin  zdecydował się 
ostatecznie i bez reszly po­
przeć PKWN jako  podstawo­
wy człon dla utw orzenia poi 
skiego tymczasowego rządu 
derriokraitycznego. Jak  się 
zdaje, miało to miejsce do­
piero po upadku S, Mikołaj 
czyka i utw orzeniu rządu T. 
Arciszewskiego (29. XI. 1944) 

W ydawnictwo MON okazało 
®ię bardizo atarannym  wy­
dawcą monografii W. T. Ko­
walskiego. Ale nakład wyda­
je się zbyt niskii.

K siążka W. T. Kowalsikie- 
go znakomicie uzupełnia ob­
raz walk żołnierskich i par­
tyzanckich o wolną P o lk ę  na 
frontach całego świata. Uświa 
diamia każdem u Czytelniko­
wi, jak skom plikowana i cięż 
kn była polska droga do nie 
podległości i suwerenności. »

*) W łodzimierz T. Kowal­
ski, W alka dyplom atyczna o 
miejsce Polski w Europie w  
latach 1939—1945, W arszawa 
1966. Wyd. MON.



E W A  S IE M IŃ S K A

Dwa oblicza kultury
Najlepszy wola i w ysiłek w ielu ludzi i 

instytucji nie iest niekiedy w stanie spro­
stać piętrzącym sie trudnościom. Pouczają­
cym przykładem  tak iej właśnie sknim i!ko­
wanej sytuacji jest s p r a w a  c z y t e l ­
n i c t w a  i b i b l i o t e k  w Ł o d z i ,  

Sporu o łódzkie czytelnictwo mo było. 
To zna-zy: istniał i  nadal istnieie problem, 
lecz nie ma stron, k tó re  w trosce o lego 
rozwiązanie w zajem nie by sic sobie prze­
ciwstawiały. Ludzie t obrej woli. którym na 
sercu leżv spraw a czytelnictwa w Łodzi, 
m ają przeciw nika najgroźniejszego, bo meu 
chw ytnego w swe) bezosobowości: w arunki 
obiektywne i dziedzictwo przeszłości. Hv 
jednak problem  leoiej zobrazować, przeciw 
nik został w ydum any. Niech bodzie nim 
S tatystyk. Inscenizując spór. którego nie 
było, chciałabym — jako autorka — ograni 
czyć swą rolę do czynności sprawozdawcy, 
który  tylko relacjonuje przebieg sprawy, 
to co sam zdołał zauważyć, a nie szuka ' 
nie chce mieć racji. Odpowiedzialny i mo­
czący trud  takich poszukiwań pozostawiam 
czytelnikowi. Tym bardziej, że i tak on ma 
za wrr.e rację, do niego należy ostatnie sio- 
wo.

S ta ty s ty k : W 1965 roku n a  1 mieszkańca 
m. Lodzi przypadało 0,87 biblio tecznego to­
mu Wśród m iast wojewódzkich I-odZ zaj­
m uje niechlubne ostatnie miejsce. Przecięt­
na ogólnopolska wynosiła w tym  czasie 1 ,■« 
tomu na 1 mieszkańca. W arszawa miała np. 
w skaźnik 1.41. N iew iele  lepiej k sz ta łtu je  sio 
spraw a w  w ojew ództw ie łódzkim: 1,13 to ­
mu na 1 mieszkańca. Dale nam to  przedo­
statn ie miejsce wśród województw  Polski. 
Dla porównania: na jlep sze  jest wojewódz­
tw o koszalińskie ze swym wskaźnikiem 1.7B. 
Jaskraw a i p rzykra jest dla nas wymowa 
tych cyfr.

Ciłowick Dobrej Woli: Te sam e cyfry
mogą być m iarą osiągnięć Sięm ijrrw  do hi­
storii. W latach 1037/38 na 1 m ieszkania 
Polski przypadało 0,05 tomu; w 1946 -  0,04, 
1950 — 0,41; 1955 — 0.83; 1960 — 1,05. a  w 
1965 -  1,33.

900.000 zł, a  Rada Narodowa m. Łodzi przy­
znała na zakuD książek ze środków włas­
nych kwotę 1 200 000 zł.

S tatystyk: Zbyt wolno postępującej -o - 
praw y w dziedzinie czytelnictwa i bibliotek 
w Łodzi oraz w ojew ództw ie nie można t łu ­
maczyć rozwojem telewizji — tego ..pozera- 
cza” wolnego czasu ludzi, powodującego 
rzekom o mniejsze zapotrzebowanie konsu­
m enta ku ltu ry  na książki Dane liczbowe 
w skazują że w łaśnie upośledzona pod wzglo 
dem stanu posiadania bibliotecznego Łodz 
jest bardzo aktyw na, jeśli chodź' o czytel­
nictwo. W piecioleciu 1961-65 procent za­
rejestrow anych czytelników  — .wf ós* 2 
procent ogółu mieszkańców m iasta do 13.6 
procent a w ie- przeszło dw ukrotnie! Istnie­
je wiec w Łodzi realna potrzeba intensyw ­
nego rozwoju bibliotek juz działających i 
budowatnia nowych.

Człowiek Dobrej Woli: N ikt nie neguje 
tych potrzeb. Plan na la ta  1966-70 przewi­
du je  budowę 7 nowych bibliotek oraz urzą­
dzenie 11 w starym  budownictwie. Powsta­
nie więc łącznie 18 nowych bibliotek Rów- 
noc.ześnie poprawiać się bodzie stan liczeń 
ny  księgozbiorów oraz w arunki pracy w 
bibliotekach już istniejących^ Wszystko to  
razem  kosztować będzie mnóstwo pienię­
dzy. Sytuacja poprawi się dość znacznie.

W stosunku do naszych możliwości jest 
to  plan m aksym alny.

Fakty  i cyfry  dowodzą, że problem fak ty  
cznie istnieje Lecz chociaż robi sie bardzo 
wiele aby odpowiednio go rozwiązać, to  1 
tak  ciągle robi się za mało. N iełatwo nam 
b ę d z i e  wydostać się z s z a r e g o  końca Bo
przecież inni w miejscu nie stoją K ulturą 
łódzka posiada w dziedzinie czytelnictwa 
i bibliotek dwa oblicza: jedno — dumne i 
pełne zadowolenia z niew ątpliw ych osiąg­
nięć i drugie -  wstydliw e, niechętnie uka­
zywane, zatroskane jak u dobrego gospoda­
rza, k tóry  zasmucił się po przeliczeniu 
zawartości sw ej sakiewki.

O sy tu ac ji b ib lio tek  w  m . Łodzi m ów . m g r RYSZARD ST E FA SC Z Y K , k ie ro w ­
nik  W ydziału  K u ltu ry  R ady N arodow ej m . Łodzi.

_  T roska  o b ib lio tek i w  Łodzi, to  p rzede  “ e* o p o w ięk szan ie ’^ilóś-
eioV e0k iw o tb io r ó w  L T ^ m t  liczby czy teln ików , ja k  rów nież  o w zrost ..ości 
w ypożyczeń p rzy p ad a jący ch  n a  1 czy te ln ik a .

B ardzo  w ie le  zrob iliśm y w  d*|ed«lnUj ^ S n ^ w i ę o e j  „ T J ^ a t a e ^ m l n " ^  
w 1965 r. p rzy b y ło  ich m « y U P « w  „ s k o n a l i ś m y  w ładze In w estycy jno-b tt-% 5 r .  p rzy b y ło  ich a ż J . e z y U p r a w i e  
nych . U dało  nam  się to M ę k i  P n*leki tom u do r. budow aliśm y

,lanP, ZC SĄ • !n iitoclara. Z bM  stosow ania  odp łatności za oddaw anedowi'ane. że sa to ob iek ty  p ierw szej pm rzeby  U z^M  za „dd aw an e
obiek ty  b ib lio teczne n ą  koszt . n w « t o ^  k s ią ik ij r ,.Rały  Up.

^ “ i r z l w W z l f n e ^ l e f o g ó K l s k T ;  p r « p U y . k tó re  u jm u ją  te sp raw y  cokolw iek 

inaczej.

Przybyw aniu bib lio tek  ^ s te m a ty w n ie  ^ow ar^y szy ^w zro s^  U o M ^ y ^ ł  • rosłem  
tw orzyła się tu  jed n a k  p e w n a  dy. p po . i cych )a jednego c z y t e l n i k a  m a
liczby czytelników -  Mość WG4 -  7A  1965 -  6,4.
ten d en cję  zn izkow ą; 1961 —

W zw iązku  z pow yższym  zw racam y  w yso-
po trzeb n e  są  fu ndusze. p la "  "?, r_ D zielnicow e R ady N arodow e przeznaczyły  
kości 1.737.000 zł. P o m j E. ln «  '  ^ ^  ^ .0 0 0  zł d la  B ib lio tek i im . W ąry n - 
935.000 zł. Nasze P rezyd  « ■  * « * ł '“ ^ ‘‘„ w e r r tw a  F inansów  z prośbą „ do flnan - 
Skiego. O prócz tego  w y stąp iliśm y  do spos6b łączna su m a p rzeznaczoną na
sow an ie  i o trzy m aliśm y  800.000 zł. W B P® w ięk sza  niż w  la tach  ub ieg łych , 
zak u p  książek  w 1966 ro k u  b y ła  J r /y k ro in  e w oJew 6dxtw a. L ik w id u jem y
Z dystansow aliśm y  ch y b a  pod ty m  g ? n jew ą tp liw ie  istn ia ły  n a  ty m  odcinku, 
w ice energ iczn ie  zan ied b an ia , k tó re  w fanu _  2.347.ooo zł, a le  l.ezy-
w  p rzyszłym  roku  w y d am y  n a  książką w e i « w  n z id n io o w y c h  R a-

pra .k ron tym y «  •  1 » - » -

W bieżącej p ięc io la tce  n a  ^ J l e m y 't w o r z y ć ^ i b l U t e k i  w  sta ry m  b u -
N ie poprzestan iem y  jed n ak  na ty m . Będ em y zw ięk szan la  ilości ob iektów , 
d ow nictw ie , nie ty lk o  b o w . o m  obrzcza potrzeb ją  ę decyzje  D zielnicow ych 
R ew in d y k ac ję  lo k ali p rzep ro w ad zać  będziem y popr 
R ad  N arodow ych , to bow iem  z n a jd u je  się  w  ich  gestu .

S ta ty s ty k : Mimo tak  ziej sytuacji miasto 
Łódź miało w pięciolatce 1961-65 bardzo 
niski w skaźnik ilości woluminów zakupio­
nych na 100 mieszkańców; 8 ,8 . N aiw y z s^  
wskaźnik miało miasto Wrocław; 14.9 W 
województwie łódzkim wskaźnik ton <twy™ \ 
sił 6,7 (przedostatnie miejsce w Polsce, n j 
leosze było woj. szczecińskie -  lo.n). 
przeliczeniu na  pieniądze; m. Łódz wyda o 
w tym czasie 2,50 zł na z a k u p  książek na 1 
mieszkańca. W rocław -  3,40 zł Woje wódz 
tw o łódzkie -  1,27 zł, a szczecińskie -  3 37 
złotych Jak  więc mamy wydostać się z te ­
go ostatniego miejsca, wśród m iast woje­
wódzkich, a  przedostatniego w śród w oje­
wództw?

Człowiek Dobrej Woli: Finanse nie w ieżą 
tylko od władz m iejskich, któro w łaśnie 
robią co mogą. O to fragm ent z urzędowego 
pism a D e p a r ta m e n tu  Pracy K u l tu r a ln o -  
Oświatowej i Bibliotek komunikującego, 
jak  załatw iony został wniosek złożony do 
M inisterstwa Finansów w 1966 roku:

'  „W spraw ie dofinansow ania w roku bie­
żącym zakupu książek dla bibliotek publicz 
nych wystąpiło w roku bieżącym do Mmi 
sterstw a Finansów poza województwem kra 
kowskim również Prezydium Rady Narodo­
wej m. Łodzi. Wniosek ten został załatw iony 
pozytywnie. Dotację dla m. Łodzi M inister 
stwo Finansów zwiększyło n a ten  eel o

R O B E R T  G L U T H

Z  MOTATIM IK  A

Być może, niektórzy czytelnicy " O p o ­
sów ” pam iętają moje reportaże z fa y 
łódzkich, publikowane w tym  p . ś m i e ^ a j - 
sieni ubiegłego iuż roku 1966 (jak ̂ e n  ^  
płynie!). Reportaż rzecz u ' r „ oSta t- 
porządku przypom inam , ze p n e z_ parc o
niCh ^ ‘̂ f iL w ^ r w ^ e r e b io ^ s tw a c h  
" p M “ f f i o y (ba. taki lekki to on

_ n cząc  od czasu do czasu w ‘e r
^ rc h  sym patyków  łódzkiego tygodnika dość
obiektyw nym i opisami f a k tó w
dziej subiektyw nym i im presjam i na

" R ^ b o l  i k ' n l W *  S k o w a n y

w any iest do Prac ciężkich m niej l u b ^  
cej prym ityw nych, na przykład  w który

^ e lo te^a t^zm J.^ iw o U tj^^ rep o rte rsW
z kapustą. N otuje się głównie to. C c c z  o 

karsk ie^am iętn ik i*  p^rzy%>minają ̂ zbiór “ wag 

znudzeniom.3- n te '* p £ S £ & 1 e  ’ k r^yku% cych
0 nadkw asot"  żołądka. Wszak .zdanie ,,t° 
mi się nie podoba” często daje się Przetl“
maczyć na; „chciałbym, żeby było lepiejI .
1 to w obrębie jednego i tego samego ję

*  ̂ Przedstawiam czytelnikom 
kapustą” — nie stylizując i nie uP . w  
form alnie notatek czynionych na go ą . 
tym  -  u fam  -  jest również

A wiQc __ Widzew, w roku 1966, duża ta  
bryka baw ełniana, stanowiąca zespół wy 
działów przędzalniczych... nie

I uwagi, których — bardzo proszę — n e 
uogólniajcie zbyt pochopnie bo nle ma nic 
gorszego, niż pochopne uogólnienia.

To w łaśnie w  Lodził pow stała rów no 50 
la t tem u pierwsza w Polsce biblioteka pu­
bliczna. Tą złotą jubilatką iest Biblioteka 
im  L. W aryńskiego. I rłotym i głoskami za­
pisał się w jej historii zasłużony działacz 
polskiego bibliotekarstw a — łodzianin — Jan 
Augustyniak, którego nazw ać można ojcem 
sieci bibliotek publicznych w Polsce.

Nowe czasy przyniosły nowe potrzeby, 
konieczność now ych form oracy. Dawny 
system ” — centralny, ustąpić m usiał wobec 
niesłychanego, żywiołowego rozw oju biblio­
tek innemu. Twórca takiego nowoczcsinego 
profilu  była znowu Łódź. a  głównym auto­
rem  koncepcji decentralizacji bibliotek -  
łodzianin Ryszard Stefańczyk.

Tak to  znaleźliśm y się w  krain ie p ara ­
doksu. Pasyw a i pozytywa. Jedna sprawa 
i dwa odmienne punkty widzenia, dwie 
możliwości in terpre tacji I różnej oceny. 
Co o tym  sądzić? A może posłuchać rad 
m ądrych ludzi i n ie szukać rac ji stuprocen 
towyćh? Jak  tw ierdzą sceptycy -  racje  ta ­
kie są zawsze mocno podejrzane, nie ma 
bowiem w naszym skom plikow anym  życiu 
problemów, które rozwiazać można tek ra ­
dykalnie i ku absolutnem u zad-owoteniu 
ogółu.

Dziś. w czasie nocnej zmiany, bardzo nie­
m iły incydent. Gdy taszczyłem przez po­
dwórze chyba swój czw arty „kurs (wozi 
się po dw ie skrzynie wypełnione ą’
ustawione jedna na drugiej) — usłyszałem 
za sobą szybki terkot kółek czyjegoś w ó z k a  
Po chwili dogonił m nie Zenek ze swoimi
.k rzyn iam i-a  m am m U  koleś -  powiedział
dysząc trochę od tego pośpiechu.

Z a trz y m a łe m  się. o p u śc iłe m  d y sz e l w ó z k a  
n a  b r u k ,  p rz y g o to w a n y  n a  ja k ą ś  dłuższą 
g ad k o . P o p a tr z y łe m  n a  Z e n k a :  te n  d ia b lo  
s i l n y ' p rz y s to jn ia k  w  w ie c z jiie  r o z p ię te j  
b łę k i tn e j  b lu z ie  ro b o cze j, m ia ł  ty le  złości 
w oczach* że zrob iło  m i się  n ijako .
_ T v  iesteś cw an iak  — usłysza-łern a

m y p o tra fim y  cw an iak o m  ry ja  przefasono-

W- ‘o  co chodzi, Zenek -  spytałem , nie za- 
s tan aw ia j^ c  siQ n aw et, czy „m y ozn^ _ 
wszystkich naszych kolegow -w ozideii, czy 

. tylko stanowi rodzaj p luralis m ajestatis.
— Nie udaw aj głupiego — brzm iała oa 

powiedź — chodzi o skrzynie. O puste skrzy 
nie. Ile ich dzisiaj nawiozłeś do hali.

Nie miało sensu próbować w ykrętów . Z 
ręką na sercu, dostarczyłem do tego m 
m entu zaledwie pięć skrzynek - - takich so­
lidnych, suchych 1 nie roz!a ty 3?„^ .pbn i ‘- 
l tak nam ordowałem  się z nimi h. .
przebierając wśród z w a lo n y c h  na poa 
rzu w raków  z odlatującym i . bokami. (Tu 
należy w yjaśnić, że woziciele o p ó c  
transportu  przędzy do m agazynu z P ' ^ d7-a?-
n i __ o d p o w ie d z ia ln i s a  za  d o s ta rc z a n ie
prządkom pustych cewek, tudzież za dowo­
żenie pustych skrzyń, do których potem 
ładują ważone przez siebie pękate szpulki 
„obciągnięte” z w arsztatów).

_  Słuchaj, Zenek — powiadam łagodnie, 
a  czuję się niczym początkujący toreador 
na arenie — to jest cholerna historia z ty-
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mi skrzyniam i. Gdzie ich szukać, kiedy na 
przędzę nie wolno zwozić rozwalonych ani
wilgotnych? , . .

— Ja zbieram po innych oddziałach, zbie­
raj i ty. Inaczej popamiętasz.

R o z m o w a  sk o ń c z o n a ; ru sz y liś m y  w  k ie ­
r u n k u  m a g a z y n u , p c h a ją c  p rz e d  so b ą  sw o je  
ciężkie »,kursy’\  .

O biektyw nie Zenek ma racjQ: puste skrzy­
nie należy zwozić solidarnie. Inaczel n e 
daj Boże — zabraknie ich w momencie,, O T  
trzeba ważyć przędzę i wszyscy .wozicie e 
są zajęci, zw ijając się jak w ukr°P |e. 6  
drugiej strony, znam znacznie gorzei fa­
brykę. bo jestem „nowy” -  I C7.ort wie. 
gdzie jakieś skrzynie lezą odłogiem. S tukać 
w innych oddziałach — łatwo P°w,edzl V  
Wścieka mnie jaskraw y paradoks: najłat 
w iejsze zadanie wozicieli, nie dające się Po­
równać z ważeniem i jazdą z ,,'kurs , 
zmienia się w uciążliwe w ędrow anie po ca­
łym zakładzie, absorbujące cenny czas 
nie pozw alające na odpoczynek.

Cóż, jaskraw y idiotyzm organizacyjny. Do 
tei pory znałem leden: zbieranie cewek w 
przew ijalni. Teraz doszedł drugi, ^ e w e k  
stale brak, w yrusza się po nie na pl 
I drugie piętro, łazi się -  ciągnąc w ó zek  
z pustą skrzynią — od w ars tatu  jednej 
przew ijaczkl do drugiej, w ybiera się łapa­
mi z pojem ników po k ilka cennych tulejek, 
bez których staną prząśnice. A takich ce­
wek każdy woziclel musi przywiezc 5 -6  
w ielgachnych skrzyń w ciągu zmiany. B ry­
gadzistów z przędzalni nic me obchodzi, 
cewki muszą być. M ają rację. Ale postoje 
zdarzają się. a Iakże. I woziciele — szpul- 

* Mcowi żebracy ty ra ją  bez przerwy).
Do tego wszystkiego — skrzynie. Masa re- 

kłam ącii grozi przędzy zanieczyszczonej, 
ftfcz kw adranse płyną, ważenie zbliża 
nieuchronnie — i zawartość niejednego p - 
jem nika „obciągu” trafia  do sk rzy nl‘w l‘*"™’ 
rozlatującego się gruchota, a z niego — pros­
to  na posadzkę lub bruk podwórza, do sm a­
ru. wody, kurzu. Świętych nie m a; kazay 
woziciel — również Zenek — w pośpiechu 
dostarcza do wagi k ilka sk rz y ń  trzym ają- 
cych sic na słowo honoru. , , ,

Idiotyzm organizacyjny -  m yślę: zakład 
przędzalniam i stoi. a dla obu — „am ery­
kańsk ie j” 1 „egipskiej” — nie ma dobrych 
skrzyń, nie dysponuje również przebranym i 
transportam i pustych cewek, k tóre  czekały­
by na wozicieli w  przew ijalniach. Brygadzis 
ci mówią: „przyjdź pan pół godziny przed 
zmianą, to przywieziesz Pan cewek od cho­
le ry”. I woziciele przychodzą. No więc za 
jaką cenę cały in teres „gra"?

Postanawiam  rozgryźć ów problem .

3.
K um oterstw o — pow iadają — jest ostat­

nim ludzkim  gestem w ś^iTOle lllS  
technicznej. Ba, a le  kum otra  trzeba sobie

CZZ^alazłUePm .'je s t  kum oter. Więc będą cew­
ki, a  m o ż e  i skrzynie. Stw ierdziłem . ?e w po- 
mieszczeniu m agazynu przędzy od pewnego
czasu czatują pracownicy z trans-
ra ląc  się spotkać naszych wozicieli z trans 
portem  określonego asortym entu. Przew ażnie 
chodzi o przędzę num eracji 40 albo j 4. in  
ne .kursy” nie m ają  takiego powodzenia 
zw ala się je w magazynie, w korytarzu... 
Wszędzie aż biało od przędzy w ypełniając j 
skrzynie. ,

U patrzyłem  sobie potężnego, grubego ia  
ceta w zielonym kombinezonie, zabrałem  
z przędzalni odpowiedni „kurs — i 
spraw dzeniu na w adze magazynowej, walę 
do gościa na  pew niaka:

— Potrzeba w am  w przew ijalni czter­
dziestki? .  , .

— Dawaj pan, daw ał — m ruczy mój fa­
cet. — W łaśnie czekam. .

— To ja już panu zawiozę na górę — od­
pow iadam  — ale cewek trochę pan dla mnie 
przygotuje, co?

— Zrobi się — m ruczy zielony grubas. — 
Przyjedź pan za pół godzinki.

Istotnie, za pół godzinki wskazano m1 w 
przew ijalni dobrze zam askowaną skrzynię 
pełną cewek. Od tego czasu powtarzam ów 
kum oterski proceder z niezłym skutkiem . 
Ze skrzyniam i na przędzę wciąż jednak 
kiepsko. W yruszałem  już naw et na o rdynar­
ny rabunek — do układalni (oddział koń­
cowy), gdzie paku je  się przędzę do w ysył? 
Tam omal nie doszło do mordobicia: roz 
juszony pracow nik zrzucił mi piękne, moc 
ne skrzynie z wózka, obficie racząc mir. 
rew elacjam i na tem at legalnego zwiazk 
mych rodziców. Gniew iego był w?zelaV 
uspraw iedliw iony: nie Po to chłopak tar 
czyi praw ie nowe opakowania, żeby mu ° 
rabow ała przędzalnia.

P raw da o skrzynkach przyszła lak olśn
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Dalszy ciqg ze s r̂* ^
naiwyższego piQtra rołynowni iest dobry 
w lr io k ^ a  ten cały. spowity obłoczkami 
białe? nary. teren. Zakłady nie pow stały w  
jednym  rzucie tylko stopniowo, etapam i I w 
czasie w ę d r ó w k i  można dokładnie zauw a­
żyć w s z y s t k i e  szwy tych mozolnych naro­
dzin W' starej częśd fabryki b u d y n k i  tło­
czą «ie 1 a k  w zachowanych do dziś arcbiieK 
fonicznych enklawach miast Sre^ n ‘°,'"ieC^  
nych. Przy jednoczesnym prowadzeń>u "  
każdym  z oddziałów wielu procesó^ waż;ne 
nologicznych ta ciasnota stwarza p o w  
zagrożenie. W ystarczy przecież ch™'“! . - 
uwagi, aby ktoś zapłacił za nią śmiercią. 
Toteż w starych halach
hasłam i 1 ostrzeżeniami, ^ ó r e  e indziej 
smieszyłyby może i bawiły, a takiego

£ , " le„.“  S Ł  £ » ” ■ -
w y k o n .W ” Sooto tt. „trybutów  olokrelnyeh: 
siarka, wyziewy, opary.

Syrena fabryczna brzm i zawsze złowrogo. 
Odzywa się. gdy stanie sie jakieś nieszczęś­
cie Jest jeszcze niekiedy potrzebna. ale 
być może nadeidzie dzień, kiedy się ią roz 
m o n t u j e  I złoży do Jakiegoś lam usa fabrycz 
nych pam iątek. Pomimo w ielokrotnie zwięk 
szanej produkcji i w ielokrotnie zwiększone­
go stanu załogi syrenę słyszy się coraz rza­
dziej.

Ta znakom ita popraw a bezpieczeństwa i 
jednocześnie w arunków  Pracy n i* _}“ wslf f  
sługą diabła, ani Pana Boga. E. •
którego w ybrano sekretarzem  KZ w  B> 
dzierniku 1956 opowiada mi o ogromnych 
n a k ład ach  In w esty cy jn y ch  w y d a tk o w a n y c h  
w  latach powojennych na modernizację 
rozbudowę zakładów. Od la t pięćdzUs.ątych 
w y d a tk o w a n o  corocznie na te cele od 15 do 
30 m in złotych. G rubo mniei mz opłaca sic 
włożyć w  ten ciaele niezły interes, ale wca­
le  też niemało. W ybudowano przecież ca ł­
kowicie nowe obiekty: oddziały WT 7 1 
WT 6B, DM t DF oraz oddział „kadziowe I . 
Jeszcze’ w y m o w n ie j przedstaw iają sie dane 
porównawcze: dzisiejsze Zakłady Przem y­
słu B arw ników  „B oruta” sa teren o w o  i od­
działowo dw ukrotnie wioksze niż przed 
r . 1939. W porów naniu z okresem przedwo­
jennym  zatrudnienie wzrosło trzykrotnie, a 
produkcja  dw unastokrotnie. Zakłady są dzis 
największym  producentem  b a rw n ik ó w  w 
Polsce.

Tarnow ski odczekuje chw ilę 1 nagle strze­
la :

— To dopiero początek.

3.

Idziemy wice tam , gdzie „Boruta” dopiero 
wpycha się na teren równy iego dzisiejszej 
powierzchni, pośród plataniny grubych r u r ,  
w których dokonuje się ta cudowna przem ia 
na surowców i półproduktów  na wszystkie 
barw y teezy. Powietrze 1est mroźne, a jed­
nocześnie cierpkie, słodkawe. gorzkie, sa w 
nim wszystkie zapachy. Jak w chemii. Idzie 
m y tam . edzie trw ają  roboty budowlane 
przy wznoszeniu oddziału standaryzacji i 
gdzie już zakrzepł w krajobrazie potężny 
korpus trzecie! zakładowe! elektrociepłowni.

Na rozbudowę kom binatu w bieżącej pię­
ciolatce zakłady otrzym ały dotację z budże-

.........  J  tn  centralnego w wysokości 1.600 m in zło­
tych. .lak wielka jest to suma świadczy na] 
lepiej fakt, że w latach 19(>1 —1065 wszystkie 
nakłady inwestycyjne w woiewództwie 
łódzkim realizowane z budżetu rad naro­
dowych zam knęły się kw otą zaledwie pięc 
razy większą.

Prow adzenie budowy w tak  w ielkiel ska­
li, Jest niew ątpliw ie wielkim, bez mata 
„priorytetow ym ” zaszczytem, ale kto sie 
choć odrobinę orientu je w sty lu  pracy
przedsiębiorstw  wykonawczych, wie dosko­
nale Jaki to ciężar. U prawnień budow y pno  
rytetow ej „Borucie” Jak na razie, me przy 
znano, zakład nie jest więc w UDrz^ w’lehj° ‘ 
w anel svtuacii na rynku m ateriałów  bu­
dowlanych. orzv zakupie urządzeń produk­
cyjnych i aparatów , przy zam awianiu do-

stwS, zjednoczenia 1 przedsiębiorstw  współ- 
p racu jących  z B o ru tą” . Może dlatego nie­
k tó rzy  robotnicy tw ierdzili naw et: „Komi- 
sia Drzewrócł w szystko  do córy  nogam .

Nie tak! diabeł s t r a s z n y .  1ak go m alują: 
pierwszych m ateriałów  dostarczyła komisji 
sama załoga ..Boruty” Było to około oO w e 
raz daleko idących wniosków dotyczących 
usprawnień metod 1 organizad i P r a c y ,  wy* 
dainości 1 koooeracli. Ludzie rąbali o tw ar­
cie, co ich boli, a kto nie mógł sie precy­
zyjnie wysłowić składał wniosek na piśmie.

Aby oddać atm osferę tych zebrań, trzeba 
posłużyć sie drastycznym  przykładem . Na 
niektórych oddziałach każdy z robotników 
■samodzielnie Prowadzi kilkanaście proce­
sów technologicznych. Odbywa sie to w ten

■ §  i  m
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m sm ssm M SS-Mautentyczne realnego św iata. W nim szukają źródeł InsjMW jl, tfl J  szc/ególności, 
w odu, w łasn e j tw órczości. W szak sz tu k a  w ogńle. a
spe łn iać  pow inna pr/.edc w szystk im  fu n k c je  poznaw cze. Aby m ° k P iro d k ie m  przo-
k azu ^^ed n o ^z c in .e f^ Języ k ^ fo fo e ra fU ^ Jest?  'un iw ersa lny* ' i ten  u n iw ersa .izn , s taw ia  I g g J J *

tech^c*nej0 ,,̂ l^?llbryitya|fi?n TaWemp o J m o w m ^ ° ^ t^ w a f^ ^ k le « ^ * ^ , n^ lty w o * ^ * nlA>T*ed- 
d ejsk iego  w k ie ru n k u  zd jęc ia  ty p u  r 7 >orta*c ^ ° ; . . zd. , ^  rekwizytów o dau-

-pozowania be, ......”
. .  m i o m i k l p m  IIt o r s k i c h r ” T w a r z  l u d z k a

r c a ą u j a c e g o  n a  ł r t S r e „ J J y i J lc o w o  znalaz ły  sie "b o k  s i e b i e .  C odzienne ludz-
ITir . ; yr a ^ n ,; o l S n n " ^ ń . r m 6^ ^  "

v 'g ru p y ^ M ag n u m . O n iem  "wtede jsk ieg o  n a jp e łn ie j z rozum ieli is to tn y  sens fo to -
grafii współczesnej. A.O.

kum entacii. Prow adzenie działalności inw e­
stycyjne! w takiej skali, bed. upraw nień bu 
dowy priorytetow ej, na pewno nie jest 
spraw ą ani łatwą* ani lekką.

W tych w arunkach szczególnego znacze­
nia nabiera realizacja uchwal VII Plenum  
partii, które kładą nacisk na uspraw nienie 
dotychczasowych metod zarządzania w prze 
myślę. W październiku ubiegłego roku w 
„Borucie” zaczęła pracę specjalna Komisja 
Zakładowa, która od razu ostro zabrała się 
do rzeczy. Do komisji tei weszło sporo lu ­
dzi spoza zakładu: przedstaw iciele m inister-

sposób, ie  zaczyna się od procesów techno­
logicznych, których rezultatem  są b a rw n - 
ki jasne i stopniowo przechodzą s i ę  n a  ko­
lory coraz ciemniejsze, aż do czerni. Stop­
niowanie gamy barw  pozwala ^ ^ z e r w a ­
nie prowadzić produkcje, bez konieczności 
mycia apara tu ry . Jest to bardzo w a* "f’ 
gdyż czyszczenie apara tu ry  zabiera co n a j­
mniej B godzin, są to  godziny produkcyj­
nych przestojów.

Różne są tego przyczyny, a le  to  stoP "i° ; 
we przechodzenie z koloru na kolor, jesi 
praktycznie niemożliwe. W ystarczy, że^opóz 
ni sic statek, k tó ry  wiezie z Japonii betana- 
ftyloam ine (krai ten jest Jedynym w świe- 
cie producentem  tego związku! czy tez a- 
kłady nie otrzym ają w  porę brom u z Izrae­

la. Czasem zabraknie po prostu n ^ o l i te g o  
ługu. który nie 'est unikatem  iak brom 
czy betanaftyloam ina. 1 w tedy oo żółci, 
trzeba od razu przechodzić na fiolet y 
czerń. Potem nastepule czvszczen ie apara^ 
tów i rozpoczyna sie orocesy technol ig
ne związane na przykład z D7 ^ » k S l o r y  
wieni. aby zaraz po niei P r z e j ś ć . na kolory 
Jaśniejsze, co znowu oowodine orzestoie.

N iektóre z wniosków złozonych przez, 
logo. „B oruty” bvłv możliwe do nf tv^ ]  , 
stowepo wprowadzenia w zvcl,e- . 1. a 
stracja od razu wvdała ° dD0W'? dnI* za” * 
dzenia, inne w ym aeaja szczegółowych roz 
ważań i tvm zajm ie sic komisja pod«elona 
zresztą na cztery podkomisje zajm ujące się 
odrębnymi problemami. Podkomisia do 
spraw  zarządzania postawiła iuż na 
wstępie 7 wniosków zmian organizacyjnyc . 
których realizacja Pozw oli n a  uzyskanie do 
datkowych 75 etatów. Jest to bardzo ważne, 
gdyż pozwoli na przesuniecie w ielu Pracow­
ników do pracy w nowych oddziałach, któ­
rych rozruch nastąpi leszcze w tym kw ar 
tale- do trzeciej elektrociepłowni i do oa- 
działu WT — 16.

Jest to zresztą dopiero pierwsza faza prac 
komisji, etap usprawnień na szczeblu kie­
rowniczym. W natbliższym czasie kom isja 
opracuje szczegółowo wnioski dotyczące po­
szczególnych stanowisk produkcyjnych. Aby 
nie powtarzać w ielokrotnie tych samyc 
prac rozpatruje sie Jednocześnie oddziały o 
podobnych w arunkach i p rofilu  produkcyj­
nym. Doświadczenia oddziałów najlepiej 
zorganizowanych zostaną przeniesione tam . 
gdzie spraw y te  w ygladają o w iele gorzej.

Spraw  do załatw ienia iest zresztą ty le, że 
niemożliwością iest wymienić choćby ty lko 
najważniejsze. N iektóre w ym agają jednak 
natychm iastowych, ostrych cięć. Dotyczy to 
na przykład niewłaściwej odzieży ochron­
nej, k tóra w przem yśle chemicznym l i r a -  
sta do problem u pierwszorzędnej waei. Nic 
zapominajm y Jednak, że na niektórych od­
działach ludzie pracu ją  w oparach straszli­
wych trucizn, których garstka w ystarczyła­
by do w ytrucia takiego m iasta jak  Zgierz.

Dla egzystencji „B oruty” niezbędne też 
jest w ydatne przyśpieszenie budowy oddzta 
lu standaryzacji, bez k tórei nie może weiśc 
z nową produkcją na światowe rynki zby­
tu.

5.

K ontakty  „B oruty” z  w ielk im  św iatem  rea­
lizowane są poprzez przedsiębiorstwo han.- 
d lu  zagranicznego „Ciech”. A sortym ent pro­
dukcji zakładów  jest tak  szeroki, że „Ciech , 
a przede wszystkim jego zagraniczni kon­
trahenci m aja  z czego w ybierać. Tylko w 
ostatnich pięciu latach w „Borucie urucho- 
miono produkcie 80 nowych barw ników  i 25 
półproduktów. Rocznie w pływ a więcei niz 
100 wniosków racjonalizatorskich, których 
autorzy niejednokrotnie zdobywają patenty  
dla swoich pomysłów. W ubiegłym  roku za 
te  wnioski zakłady w ypłaciły  swoim pracow 
nikom 700 tys. złotych, uzyskały zaś oszczęd 
ności rzędu 12 m in złotych. Wiele pomysłów 
dotyczy nowych technologii, a to oznacza 
zdobywanie nowych rynków  zbytu na świę­
cie. A ktualnie 40 proc. produkcji „Boruty 
stanowi eksport do 11 k rajów  socjalistycz­
nych i 38 kapitalistycznych. Zgierskie barw  
niki ku p u je  K anada, Szw ajcaria, Holandia, 
Turcja. India, Pakistan czy Brazylia. 
tych k ra iów  rozszerzy się znacznie z chw ilą 
wybudowania oddziału standaryzacji z 
chw ilą zakończenia badań nad produkcją 
nowych barw ników  szlachetnych do sztucz­
nych włókien.

Jest to  zresztą ty lko  część z(gi,frsJ<' ^  
eksportu. Obok barw ników  „Boruta ekspor 
tu je  myśl techniczna na miejscu, pop.zez 
szkolenie obcokrajowców i poprzez w yjaz­
dy ekip fachowców na rozruch w ybudowa­
nych przez Polskę w innych kratach ° b,££- 
tów  przem ysłu chemicznego. Ludzie z ..uo* 
ru ty ” siedzieli długie miesiące w Jugosławii
i Turcji, obecnie przygotowują sie do
nowej, tym  razem afrykańskiej podróży, do
k ra ju  faraonów. ___KONRAD FREJDLICH

nie. Zestawiłem Po prostu fak ty  paradok­
salne: z Jednej strony czatowanie robotni­
ków z przew iialni na określony asortym ent
— z drugiej zaś po brzegi wypełniony m a­
gazyn i sala konferencyjna(!J. Skrzynki są 
zajęte, zamrożone na amen — a zakład nie 
może wciąż kupować nowych, bo przekro­
czyłby Plan kosztów. Cena jednej skrzyni
— ponad 200 zł. Bagatelka!

Coś zaczęło mi świtać w głowie — a roz­
mowy z m aistram i i działaczami p arty jny ­
mi owo „coś” rozjaśniły całkowicie. Jak  się 
okazuje, przedsiębiorstwo ma narzucony 
przez zjednoczenie plan asortym entu produ­
kow anej przędzy — a ten plan. wybaczcie, 
ma się tak do popytu. Jak p iernik  do w ia­
traka. W rezultacie ogromne przestrzenie w 
zakładzie zaim uja skrzynie z surową j>rzę- 
dzą różnorodnej num eracji, którą — rzecz 
Jasna — ekonomista nazwie „produkcją w 
toku”.

Produkcja w toku rośnie i rośnie — ra ­
zem z blokadą magazynów. A gdzie rentow ­
ność? Gdzie analiza rynku? 9 , ratu jcie 
mnie wszyscy świeci ekonomiczni!

Jak  ml kto powie, że poprawa organizacji 
produkcji iest sp raw i łatw3* to sie usm eję. 
P o w i e d z c i e  ml to z soboty na niedzielę, że­
bym m>ał więcej czasu.

P iątek. 11 listopada 1966 r. niczym szcze­
gólnym się nie odznaczał — ot, zwyczaj y 
dzień iak co dzień. Chyba tylko to. ze przed 
portiernia naszych zakładów usiłowano 
bić wieczorem iednego z maistrów. Mai- 
ster — nie baranek prowadzony na rzez, 
więc doszło do obustronnych rękoczynów.

zebrał się spory tłum ek widzów i in terw e­
niowała MO.

Na drugi dzień głośno było o incydencie: 
na odpraw ie mistrzów z kierow nikiem  od­
działu, na schodach, w  halach fabrycznych... 
w ogóle cale przedsiębiorstwo komentowało 
zajście. Przew ażały głosy krytyczne, roz­
sądne: „Jeśli do tego dojdzie, że porachunki 
z m ajstrem  bedziemy załatw iali na pięści — 
powiadano — to całą budę szlag tra f i”. Były 
także inne wypowiedzi.

Reporterowi incydent każe zająć się pro­
blemem — praw da stara  iak świat. Posta­
nowiłem pogadać z m aistrem . nie z pierw ­
szym lepszym i nie z bohaterem  wieczorne­
go w ydarzenia. Mói m ajster iest raczej 
„pierwszy średni" — ani żle. ani dobrze no­
towany zwyczajny, przeciętny mistrz Przę- 
dzalnik. Chciałbym wiedzieć, co myśli o 
w ielu sprawach — i posiadać gw arancję, że 
będzie mówić szczerze. O szczerość nie m u­
sze się obawiać: w końcu on wie, że go 
poznałem tak, jak tylko podwładny może 
poznać bezpośredniego zwierzchnika w co­
dziennych kontaktach. Teren obieram y 
neu trainy : niew ielką restauracje na pe­
ryferiach. Tam przeprowadzam  wywiad na 
tem at „co i iak myśli m ajster o swoich lu ­
dziach, o sobie, o sytuacji w przedsiębior­
stw ie” .

— Praw dę mówiąc, byłem zawsze uparty
— powiada J. M. -  i może dlatego jestem 
do tel pory m aistrem . Czasami spotykam 
dawnych kolegów z technikum , gadamy o 
swoich losach I w tedy okazuje s i ę ,  że ten 
pracuje w MRN, tam ten w spółdzielczości... 
Zawód m istrza w przem yśle nie należy do 
atrakcyjnych.

— Zacząłem dosyć wcześnie, po ukończeniu

szkoły. Nie m iałem  naw et 18 la t. To było 
w Z a m b r o w i e .  W Łodzi siedzę od 1962 roku. 
Razem będzie ze 12 lat „m istrzowania . 
Przez ten cały czas nauczyłem się swojej 
najważniejsze* praw dy: że w przem yśle pra 
cuie się z maszyną J z człowiekiem, że ma 
szyna jest zawsze lepsza i można do niej 
zajrzeć, a do człowieka nie.
_ To dosyć pesym istyczne zdanie, m istrzu

— powiadam.
— Ale me chce być inaczej — odpowiada 

J. M.
M ajster pracu je  o w iele ciężej, niż mogło­

by się wydawać. Zawsze przychodzi wcześ­
niej i wychodzi późniei od innych. Jest po­
wiązany tysiącam i nici ze swoją załogą, 
przeto musi być dyplom atą, stosować elas­
tyczną, zmienną niczym kameleon taktykę. 
(J M mówi: „Wiadomo, że zarobek m istrza 
zależy od zarobków podległych mu prządek
— taka iest zasada w przedsiębiorstwie — 
więc staram  się różnymi metodami dopin­
gować ludzi. Bardzo często idę na rękę p ra ­
cownicy. naw et w tedy, gdy wchodzę w kon­
flik t ze zw ierzchnikam i. Robi$ tak  dlatego, 
że mogę to sobie póżniei zdyskontować — 
żądać od załogi więcej. A to  się opłaca ').

— Czy mnie lubią? Chyba tak . S taram  się
o to. Obecne układy sił w przedsiębiorstwie 
są takie, że m istrz musi zabiegać o sym pa- 
tię załogi. Daimy na to. tam ten m aister, co 
go chcieli pobić, spotkał się z zarzutem , ze 
„udaie w ażniaka” . nosa zadziera i tak da­
lej... Dziś autorytet mistrza nie Jest Juz taki 
Jak daw niej, ludzie mogą sobie dowolnie 
zmieniać zakłady pracy, są bardziej nieza­
leżni. Ale — bo bym zapomniał — z d ru ­
giej strony dbam. żeby m nie zbytnio nie 
kantowano. Podobno m am  opinię takiego,

któ rego  k an to w ać  tru d n o . S z y b k i  re flek s
V dobrze uży ta  broń kp iny , w y d rw ien ia  
cw an iaków  — to rów nież moie siln e  a tu ty .

Na zakończenie m istrz mówi o różnicy 
pomiędzy robotnikam i miejscowymi 1 Przy­
jezdnymi. Ta obserwacja ma dla mnie szcze­
gólną w a r t o ś ć :  obala pewne szablony poję­
ciowe. Pewne m ity -  przynajm niej w od­
niesienia do zakładu, k tó ry  stanowi przed­
miot moich penetracji.

Okazuje się bowiem, że robotnicy przy­
jezdni -  a iest ich spora grup? — są tzw. 
lepszym elem entem . Właśnie owi „chłop 
robotnicy” i córki rolników z o k o l i c  Łodzi, 
nie mający przecież tradycji przem ysłow y011 
we krw i, pracują bardzo wydainie, sa bar­
dziej zdyscyplinowani i posłuszni. Składa 
sie na to w iele przyczyn. J. M. wymienia 
takie. Jak pewne onieśmielenie miastem
i pragnienie awansu — wrośnięcia w mias­
to — do kłórego prowadzi droga przez tpn 
właśnie zakład zatrudniający ludzi bez za­
m eldowania w Lodzi. Oni nie zm ieniają za­
kładów Pracy i przestrzegają raczej dyscy­
pliny. U łatw ia im  to kom unikacja kolejo­
wa — dodaje i  przekąsem  J. M. — O ileż 
łatw iej dostać się tu ta j z Justynow a czy An- 
drzejowa, a nawet z Rogów, niż z Bałut 
lub Chojen. Szczególnie zimą. gdy pociągi 
elektryczne musza chodz ć. a tram w aie 
m iejskie wolą nie pokazywać sie na u li­
cach.

Koniec w yw iadu. Obaj Jesteśmy zmęczeni, 
więc przechodzimy do „części artystycznej , 
O kazuje się, że mam y podobny gust: lubi­
my angielską gorzką i korniszony.



JA CEK  B IE R E Z IN

Poezja buntu 
czyli o twórczości 
A ndrzeja Bursy

Jednym  z wniosków Ogólnopol­
skiego Zjazdu Młodych Pisarzy, któ­
ry  odbył się w dniach od 11 do 13 
listopada 1966 roku w Lublinie, był 
postulat ponownego w ydania w ier­
szy A ndrzeja Bursy. W ydaje mi się. 
żo propozycja jest jak  najbardziej 
słuszna. Twórczość tego nagle zm ar­
łego, młodego poety jest stosunkowo 
m ało znana, a przecież jego tom ik 
wierszy był jednym z najciekaw ­
szych debiutów w latach odrodze­
nia poezji, to znaczy po październi­
ku  1956 r. Wiersze B ursy w odbio­
rze przyjm ow ane są krańcow o róż­
nie. Po powierzchownym odczyta­
niu budzą Sażenowanie i niesmak
— w rezultacie lekccważ-y^ie. a zno 
w u w  innych przypadkach sa {5rzyj 
mow ane wręcz z entuzjazm em . Jed ­
no jest pewno — wobec tei poezji 
n ie można pozostać obojętnym , a to 
już stanowi o lei niezaprzeczalnej 

'w artości społecznej.
Ośrodkiem zainteresow ania tej 

poezji-dialogu ze światem , lej wkła­
dem odniesienia — jest człowiek. To 
on podlega wiwisekcji dokonyw anej 
zresztą z precyzją chirurga. A zaczy 
na się ta poezja od sentym entaliz­
mu, od niewinności, od' ra iu  dzie­
ciństwa. W pierwszych wierszach 
Bursy pow racają estetyczne i tem a­
tyczne kanony łkam andry tów , a 
także niektórych klasyków  rosyj­
skich. W wierszu „Zgaś-nfj księży­
cu” *) poeta pisze:

Jeszcze będą  b u rz liw e  noce 
S re b rn e  m iasta  dużo goryczy 
W stań m am usiu  zasłoń okno  kocem  
Z gaśnij zgaśnij księżycu!

Ale już w początkowej fazie tw ór 
czości pojaw ia siQ inna nu ta :

D zień by t posągiem  słońca....
a z każt'-vm dotkn ięciem  

W ia tru  w łosów  n a  tw arzy , gałęzi
czy d łon i 

.Stukało se rce  ja k  w esoły  dzięcioł 
W rezerw acie , ędzie  rhod^ió nie

w olno pod b ron ią.

Jakże charakterystyczne dla na­
szej epoki zagrożenie — wojna, któ­
ra pozostawiła n iezatarte ślady w 
psychice. K rainę szczęśliwości, Ar­
kadię modną i opiewaną w sztuce
XVII i X V III w ieku, czy Farlandlę 
Gałczyńskiego — zastępuje tu  „re­
zerw at. gdzie chodzić n ie  wolno pod 
bronią”.

Ta rezygnacja, pom niejszenie m a­
rzeń w porów naniu z przeszłością, 
świadczy już o goryczy młodego 
autora. Bunt w tych początkowych, 
młodzieńczych wierszach B ursy jest 
podskórny. Poeta pozostaje ieszcze 
pod w pływ em  skam andrytów  — 
świadczą o tym  również reminisccn 
cje tem atyczne, akcenty m artw oty 
w „M iasteczku”, czy moralno-poli- 
tyczna zajadłość w „Liryce R udol­
fa Hessa”. Powoli iednak do w ier­
szy przenikają elem enty sa ty ry  i 
groteski k tó re  później rozbija k la ­
syczną formę. Na razie tę niem al 
klasyczną poetykę odświeża w ulga- 
ryzowanie. Już  w tych wierszach 
widoczne jest przejście od mistyki 
eschatologiczne! do realnych rekw i­
zytów śmierci:

I z radosnym  o k rzy k iem  przeb ieg ł 
przez obozy,

Aż zadyszany  o ch ry p ł od próżnego
tru d u .

Oni g łó w  n ie  podnieśli, bo u rw a n e
głowy

N ie chciały  ju ż  do m artw y ch
przy rosnąć  kad łubów .

(„G en e ra ł”)
Po październiku 1956 roku Bursa 

radykaln ie  zmienia sw oją poetykę
— zryw a z klasyczną, stroficzną 
form ą, przekształca środki wyrazu. 
W nowych wierszach m etaforykę 
opisową zastępuje 6krót myślowy — 
stłum ienie stanów emocjonalnych. 
Na planie m oralnym  przejm uje ety 
kę poezji Różewicza — żyje ze świa 
domością w iasnel śmierci, która jest 
jedynym  sposobem ucieczki z tegb 
św iata bez wartości. Igra ze śm ier­
cią — ucieka od niej, to znów ją 
przyw ołuje. Ileż szyderstw a, a le i 
tragizm u zaw iera fragm ent w ier­
sza „K at":
sk a rżą  się na k ry zy s  te a tru  (a n a ­
w et tego nie u m ie ją  w y reżyserow ać 
ze sm akiem ) (jak  m nie  będą w ie ­
szać) k a t m a być w e fra k u .

Są w te j poezji — kom entującej 
rzeczywistość — echa filozofii K af­
ki; wyrok na człowieka iuż zapadł, 
a le wciąż się odw leka w ykonanie 
egzekucji, Ale 1est toż coś więcej — 
jest dem askatorska, pasia odkłam y­
w ania życia, m otyw obalania pozo­
rów, ośmieszanie moralności drobno 
mieszczańskiej. Bursa w ywraca hio 
rarchie, koi z tych naszych poczy­
nań, których źródłem inspiracji jest 
obłuda. Mowy pogrzebowe są dla 
niego zakłam aniem . K om entuje je 
następująco:

Cichy pracow nik  (n iezbędny m ias­
tu  ja k  dobre  pow ietrze) w y trw a ły  j 
c ie rp liw y  (nie p rag n ący  zaszczytów) 
sum ien n y  i obow iązkow y (n ięygię- 
ty ) p raw y  (bohater) ((chodzi o ase- 
nir.atora) u top ionego  p rzypadkow o w  
gów nie).

Wiersze te  odczytane dosłownie 
mogłyby się spotkać z zarzutem  od 
w racania pojęć m oralnych. Należy 
jednak pamiętać, że są  to satyry  
zaw ierające ty le  szam otaniny, tyle 
goryczy i sprzeczności wewnętrz-- 
nych. ty le  szczerości i autentyzm u, 
że s ta ią  się tragicznym  w swej 
w ymowie pam iętnikiem  lirycznym . 
Bursa doskonale zdaje sobie spraw ę 
z konsekwencji obrazu Poetyckiego
i w łaśnie dlatego w yrazu dla swo­
jego buntu szuka w mocnych, częs­

to w ulgarnych słowach I konstruk­
cjach Jest o rdynarny i poetycki, 
bezkompromisowy i prawdziwy. Osą 
dza zarówno tych, których atakuje , 
jak i tych, których broni. W zakoń 
czeniu w iersza „Obrona żebractw a” 
nisze:
N ie pom yślcie że  f ra te rn lz u ję  się 

z lu m p am i
żebracy  są p rzew ażn ie  ograniczeni

i cuchną  
czu ję  do nich ta k i  sam  w s trę t  
ja k  do w as panow ie... a rty ści 
ty le  że bard z ie j gustu ję  
w ich sztuce 
niż w  w aszej.

U tw ór jest oskarżeniem sztuki nie 
posiadającej pełni realistycznego 
uogólnienia, takiel, którel nie moż­
na stosować, niespraw dzalnej w ży­
ciu. Podobnym wierszem jest „Dy­
skurs ẑ  poetą”, z którego w ynika, 
że poezja lako sztuka zajm ująca się 
poszukiwaniem estetycznego kano­
nu piękna jest niepraw dziw a, oder­

wana od rzeczywistości, rozlatująca 
sie przy zetknięciu z życiem.

W ostatnim  0'kresle twórczości Bur 
sy bierze górę ton najmocniejszy, o 
którym  w spomniałem powyżej — 
ton aroganckiej ironii i groteski. Tu 
już w yraźnie wychodzą na jaw  
obsesje nu rtu jące  autora — obsesje 
wrogości całego św iata wobec niego 
oraz jego wrogości wobec całego 
świata. W ystarczy w ymienić takie 
w iersze jak : „K opniaki”, „Z zabaw
i gier dziecięcych”, „Pantofelek”, 
„Pedagogika”, „Zażalenie”.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje jeszcze proza poetycka „Sza­
chy” i szkic sceniczny „Zwierzęta 
H rabiego Cagliostro” ; zwłaszcza 
myśl historyczna „Zw ierząt” i ich 
wiecznie ak tualna , w ytrzym ującą 
próbę czasu i dająca się uogólnić 
wymowa, która — jak  we w szyst­
kich praw ie utw orach — zmierza 
do odsłonięcia kom prom itujących 
aspektów  współczesności — są 
najlepszą m iarą talentu Andrzeja 
Bursy — poety, k tó ry  uznanie dla 
swojej twórczości zdobył za cenę 
życia.

*) W szystk ie zam ieszczone c y ta ty  z 
w ierszy  B ursy  pochodzą z to m ik u : 
A n d r z e j  B u r s a  — „W iersze” , 
W ydaw nictw o L ite ra c k ie , K rakóW  1958.

W Ł A D Y S Ł A W  H U Z I K

I A
Od placu Wolności, wczesnym po­

południem. szla stara  kobieta. Szła 
powoli, z widocznym wysiłkiem u- 
nosząc nogi. Je j szczególne pochyle- 
nie, sposób w jaki owinięta była 
grubą w ełnianą chusta — w skazy­
w ały, żo daleką ma przed sobą dro­
gę-

Przechodząc jezdnie, cofnęła się 
spłoszona rykiem  nadjeżdżającego 
samochodu. Stanęła bezradnie na 
kraw ężniku. jak ślepiec maeaiac 
przed sobą laską. Dopiero jakiś chło 
nieć Ujął ia pod ram ię i ostrożnie 
przeprowadził na drugą strono. Po­
dziękowała mu godnym, spokojnym 
skinieniem głowy

Na placu Kościelnym przeszła 
przez o tw arta  bramo I przysiadła 
na kościelnych schodach. W yjęła z 
kieszeni różaniec, pocałowała krzyż
I przesuwając ziarenka poruszała 
bezzębnymi ustam i m rucząc orzy 
tym jakieś m odlitwy. Odpoczywała 
zarazem.

Do Bałuckiego R ynku doszła oko­
ło czw artej i zagubiła się w tłum ie 
ludzi w racaiacych z pracy, zabłądzi­
ła w wąskich uliczkach miedzy stra  
ganami. Zaaferow ane gospodynie no 
tracały  1ą w ypełnionym i siatkam i, 
przekupnie podtykali jej swojp to- 
wnry,_ wzruszali ram ionam i widząc 
tei nieobecne spojrzenia i odchodzili 
p rz e k rz y k u je  się nawzajem .

Zatrzym ała się przy straganie z 
jabłkam i. W patrzona w rum iane, 
pachnące jabłka orzełkneła ślino — 
aż drgnęła grdyka pod obwisła skó­
ra. Na iei pomarszczonej tw arzy  
pojaw ił sio w yraz pożądliwości. Wy- 
ciagnę>p. rękę i pochwyciła to nai- 
wieksze. z samego 'y.czytu. Uśmie­
chając sie przycisnęła ie do piersi.

— Mej h e j! — poderw ał sie drze­
miący obok sprzedawca. — Zostaw 
to!... — w ybiegł potrącając stragan
1 odebrał jabłko.

— Czego chcesz... — broniła sio 
płaczliwie. — Jestem  stara...

— S tara , stara... — gderał układa 
jąc roztrąconą piramido. Aie nie. byf 
specjalnie zlv — widział przecież iei 
sm utną starość. Była to jedna, z tych 
czarno ubranych kobiet, któro m ija­
m y litu jąc sie i dziwiąc ich staroś­
ci. k tóre trzeba wsadzać do tram ­
w aju . a gdy stoją w przejściu trzę­
sąc się jakby za chwilo ‘m iały u- 
paść. każdy ustępuje im  tnieisca 1 
podaje ich pieniądze konduktorow i.

Powoli narastało  zbiegowisko. L u­
dzie p rzypatru jąc się ciekawie pół­
głosem kom entowali zdarzenie, uś­
m iechali się. Ona zaś jakby już o 
tym  w szystkim zapomniała. Mrużąc 
nieprzytom nie oczy rozglądała sio 
dokoła.

— K tórędy do W arszawy, pano­
wie? — zapytała. — Czy ja dobrze 
Idę?... Ja  idę do W arszawy — mó­
w iła w yjaśniając. — Mam tam  sy­
na... O, on jest dobry...

Milczenie ludzi napełniało ją obawą. 
Drepcząc w kółko z niepokojem za­
glądała w tw arze, w yciągała błagal­
nie ręce.

,— Czy dojdę tędy?... To tędy. pa­
nie? — uchwyciła sic samodziało­
w ej k u rtk i jakiegoś robotnika.

— Nooo, to tu ta j do szosy... — 
w yprostow ał się pod jej dotknię­
ciem. — Ale gdzie wam. kobieto...

Ludzie szeptali poruszeni, pa trzy ­
li na nią litościwie. Sprzedaw ca

sp o g ląd ał to  na nią, to  na jabłka i
drapał się niezdecydowanie w  gło­
wę.

Obok nich, n a  jezdni, z a trzy m a ła  
się rozklekotana tak só w k a . Je j pa­
sażer wysiadł, stanął n a  sto p n iu  i 
spoglądał ponad głow am i t łu m u .

— Mamo! — wołał przeciskając
się do niej. D otknął jej ram ienia i 
odetchnął z ulgą. — Chodźmy do 
domu. mamo...

— Odejdź! — zam ierzyła się las­
k ą .— Do Ju rk a  ide, do W arszawy...
— w ym aw iała z nabożeństwem . — 
•Turek!... Ooo, on! — zachłysnęła się 
uw ielbieniem .

Mężczyzna rozejrzał sie jakby szu 
kając pomocy. Aie otaczaiacy go lu 
dzie milczeli wrogo. G ruba prze­
k upka chlipneła głośno, pociągnęła 
nosem i odwróciła sie od niego de­
m onstracyjnie; w  oczach mężczyzn 
zapalały się złe błyski.

— Ona tak  nie pierwszy raz... 
Objechałem już wszystkie dw orce, 
ń tu patrzę... — próba uśm iechu w y  
padła żałośnie. — Mamo... — popro­
sił.

Licznik taksówki w ystuk iw ał ju ż  
zapew ne astronomiczną sumę — i to 
zwiększało jeszcze jego zdenerw o­
wanie. Chwycił m atkę za ram ię, a le  
w yszarpnęła sie gw ałtow nie — i w te  
dy z kieszeni w yprysnęła je j s tru ­
ga bilonu I zwitek banknotów roz­
sypał się pc? betonie. Dzieci u słu żn ie  
rzuciły sic do zbierania — a ona 
śledziła nerwowo za każdym  ich r u ­
chem, dreptała za nimi. odbierała 
natychm iast podniesione m o n ety  i 
szybko w ciskała do kieszeni.

N adal n ik t nie powiedział ani sło­
wa, ale milczenie nie zaw ierało już 
w sobie wrogości, w sposób wyczu­
w alny zmieniło sic nastaw ienie tłu ­
m u. To byta pokaźna sum a. większa 
niż zarobki niejednego z nich. Ko­
bieta  mogła kupić sobie nie ty lko  
jab łka — mogła pojechać pociągiem,

— Ona nie m a u nas źle — tłu -  
jnaczy ł mężczyzna. — O dkłada so­
bie całą rentę, i ia jej jeszcze da­
ję... A przecież żyjem y razem . Tyl* 
k o  jest już stara...

P a trzy ł na nią z tkliwością.
— Chodźmy już mamo... — ob jął 

ja i poprowadził ostrożnie do samo­
chodu. Szła z nim teraz bezwolnie, 
kurczow o zaciskając kieszeń. Tylko 
po policzkach ścieżkami zm arsz­
czek. spływ ały duże, rzęsiste łzy. W 
taksów ce nachylił sie nad nią. w y­
ją ł chusteczko i delikatn ie osuszał 
zapłakana tw arz. Zanim odjechali, 
w idać było. ze tłum aczy jej coś ła ­
godnie.

— Ech, pokręciło sie  coś s ta ru sz ­
ce... — powiedział sprzedawca, po­
p raw ił sio w zydelku, opa*ł możli­
w ie najw ygodniej o ściankę s tra g a ­
nu i znowu zapadł w  drzem kę.

Ludzie postali jeszcze chwilę, po­
k iw ali głowami — potem rozeszli sie 
do domów.

Rys. A. G run

G R Z E G O R Z  KOŚĆltfsKI

Pamięci Krzysztofa Baczyńskiego
i Tadeusza Gajcego

* * *

Wiec czym  Jwst niebo kiedy Anioł — stróżem  
dokąd na smyczach idą ociemniali
i gdzie się ty lko  jakiś k s z t a ł t  p o r u s z y  
obcy jest skam ieniałym  oddechom

Więc czym  jest słowo gdy Resztą — m ilczenie 
...Po czystych kartkach spopielone dłonie 
wodzą palcami

a droższa niż d ia m en t..
W iatr ju ż  rozdmuchał naw et ślady po nich

D O M I N I K  O P O L S K I

O pow iadanie biblijne
Janow i M ilewskiemu 

Hoc est enlm  corpus m eum

Bóg rozpięty w  ramionach kobiet 
umiera razem z łotrami, 
k tórzy je zgwałcili...

Rozjuszone bawoły tratow ały Judasza rozciągniętego 
na całe niebo. Kropłe jego włosów spływ ały po trzcinach 
gotowych do szum u.

Judasz Iskariota m iał kilka  żon. Zatrudniał je  rlo
przeżuwania srebrników. W ydały potomstwo. Są to 
kapłani bijący głową w  korę drzewa, z którego Żydzi 
zbudowali Chrystusow i krzyż.

E D W A R D  Z Y M A N

Liryki z włosem 
i.

Patrz: ziemia w łosem  tu porosła gęsto.
Ich zaphch in tensyw ny tak rozśiuietla pamięć, 
Że palce u nóg drgają a  bezwolnie
l potnieje  dłoń.

II.

Powiedzieli: trzeba uważać na ciała, - 
Rzecz to drogocenna, kosztowna jak mydło. 
Codziennie je  badać należy dokładnie,
A by nie zaginął ani jeden mięsień.

Ul.

A  kiedy puchły, rozpękały w  ciszy,
G dy krew  z nich biegła wytaczając chpło,

M ierzyli skrupulatnie, obchodząc i węsząc, 
Czy konsystencja ciał ju ż akuratna.

IV.

Była to lustracja pośladków wyschniętych, 
Że drewno ty lko  wyobraźnia jauń.
Lub odcisk rośliny dawno zeszłej w  kamień

V.

Potem zaś w ędrów ka była kości w  glebę:
Karnie szły, czwórkam i dochowując szyku,
I piszczel o piszczel naw et nie zadzwonił.

VI.

W fej róży krew  się a nie sok przetacza ,
U korzeni biały w yrasta je j ból.
Gałęzie ostrość przejęły kolczastego drutu
I zapach też nie w łasny — czuć tu ta j człowiekiem.

VII.
K iedy zbłądzisz p taku w opisane strony 
Zw ażaj bacznie na skrzydła. Nie zaniżaj 
Lotu. Włosy tu czyhają lekkom yślnych  gości:
Wiążą pamięć, skrzydła, w yłupują  oczy.

Ośw ięcim , w m arc u  1966 r.
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S Ł A W O M IR

Ś W IO N T E K

Szkatułka 
młodej 
poezji 

łódzkiej
W y d a w n ic tw o  Łódzkie u r a ­

czyło czytelników  na gwiazd­
kę jednoczesnym w ydaniem  
jedenastu tom ików  poetyc­
k ic h  zebranych w szkatuł­
ce kolejnej „Biblioteki 
P o e tó w ” *). Być może nie jest 
to  najlepszy sposób w ydaw a­
n ia  poezji, ale na pewno je s t  
to sposób dający możność w y­
daw nictw u spłacenia serw i­
tu tu  wobec młodych pisarzy, 
d la  których debiut książkowy 
stanowi nadzieję w zlotu na 
literacki P a rn a s .  Czasami 
jednak wzlot ten odbywa się 
na Pegazie pozbawiionym 
skrzydeł...

Zgrupow anie w  jednej szka 
tu łce k ilkunastu  tom ików 
w ierszy miałoby o w iele 
w i(?k szv  sens, gdyby poeci w 
ten sposób „zaszufladkow a­
n i” reprezentow ali jakąś 
pew ną gruoe czy orientację 
poetycką (iak na przykład 
to  m iało miieisce w szkatu ł­
ce grupy „Ponidzie”). Dziś 
jednak coraz rzadziej mam y 
do czynienia z grupam i po­
etyckim i, posiadalacym i w ła­
sną poetyko czv choćby 
wspólna świadomość poetyc­
ką. Chyba,, że w yznacznikiem  
takiej wspólnoty będzie n I- 
j a k o ś ć  prezentow anej czy­
telnikow i Poezji.

W ydawnictwo Łódzkie w 
omawianej szkatułce podję­
ło ryzyko prezentacji siedmiu 
debiutantów . Pozostałe tom iki 
są zaledwie drugim i książecz­
kam i ich autorów , a więc w 
zasadzie niew iele różnią się 
od debiutów. Tak więc łódz­
ka  „Biblioteka Poetów 1966”. 
jest biblioteką debiutów. Czy 
udanych? Dla ich autorów  — 
na pewno, dla krytyków  — 
rzecz w ątpliw a, dla czytel­
ników — gdzież oni są, 
gdzież?...

Powyższe ogólne uw agi, pa­
sane bezpośrednio po skon­
sum owaniu praw ie pół tysią­
ca stron poezji zamieszczonej 
w  szkatułce, nie dotyczą by­
najm niej wszystkich pozycii 
tu ta j zaw artych. Dwa tom i­
ki, a zarazem  dwa nazwiska 
debiutantów , w yróżniają się 
w sposób srczególny. Są to: 
Janusz K rólikowski i  Andrzej 
Biskupski.

Szczególnie tom ik pierw sze­
go z nich — „Las o tw arty  
dla wsoom nień” — zmusza 
czytelnika do zwrócenia 
baczniejszej uw agi, a to ze 
względu na świeżość i bo­
gactwo przem yśleń zaw artych 
tu  utworów, ze względu na 
specjalny zmysł konstrukcy j­
ny młodego poety, p rze ja ­
w iający się zarówno w kom ­
pozycji poszczególnych w ier­
szy,_ jak j w konstrukcji ca­
łości zbiorku. K rólikowski 
zaskakuje świadomością swo­
ich poetyckich zam ierzeń i 
autentycznością artystycznych 
przeżyć. To ostatnie odnosi 
się przede w szystkim do cy­
klu w ierszy z tom iku zw !a- 
zanych z postawa o tw arta  d 'a  
wiecznie ak tualnej snraw y 
m inionej w ojny j jej istnie­
nia w świadomości twórców. 
To w łaśnie jest ów „las 
o tw arty  dla wspom nień” , 
stąd właśnie ów częsty w 
poezji Królikowskiego sym ­
bol drzewa rozkw itającego 
na ziemi, na stosie i w pie­
cu.

Równie udanym  debiutem  
jest zbiorek Andrzeja Bi­
skupskiego („Każde w nętrze 
m oje”). Jest to poezja zupeł­
nie różna od poprzedniej, 
Poezja, k tó ra  staje się tem a­
tem  sama dla siebie. Autor 
zdaje się zastanaw iać nad 
możliwościami i pojemnością 
w łasnego wypowiedzenia, nad 
Przydatnością słowa dla w y­
rażenia tego, co jest tyle 
n ieuchw ytne, ile w arte  odno­
tow ania, tepo, „co sta je  się 
w nas”, a ,nie tłum aczy się 
na żaden język”. Często da­
leko idące w poezji Biskup­
skiego zakwestionowanie moż 
liwości wynowiedzi liryczne], 
nie ma ’ednak charak teru  
destrukcyjnego. Przeciwnie
— autotem atyczna, studyjna 
n iejako ieszcze poezja mło­
dego tw órcy pozwala ocze­
kiw ać realizacji coraz peł­
niejszych i doskonalszych.

Nie ty lko wzm ianka należy*  
się chyba poęzji i osobie Buge 
niusza Zarzyckiego. Poeta ten, 
d ep u tu jący  dwanaście lat te ­
mu, pozostał aż do swoich 
ostatnich wierszy w ierny 
własnej poetyce, której niedo­
skonałość rekompensowana 
jest przez prostotę i szcze­
rość w ynurzenia lirycznego. 
Nie ulegający nigdy modom 
literackim , nie potrafiąc czy 
nie chcąc włączyć się w sezo­
nową nowinkowość poetycką— 
Zarzycki popełnił samobój­
stwo latem  ubiegłego roku. 
W pośm iertnie wydanym  to­
miku znajdziem y słowa, które
— być może — zapowiadają 
tragedię:

Długo biegłpm  
tunelem
po splątanych szynach 
nim  szkarłatny  
semafor
podniósł grołną łapę
i zatrzym ał 
m ój pociąg...

Na osobne wyróżnienie za­
sługują ponadto tomiki Wło­
dzimierza Krysińskiego i W a­
syla Kocznowa. Ten ostatni 
jest poetą piszącym w dwóch 
językach: rosyjskim  i pol­
skim. O jego oryginalnym  wy 
czuciu odrębności obydwu 
tych języków świadczyć może 
porów nanie dw u w ersji w ier 
sza „Źródło” („Rodnik”) oraz 
niezw ykle interesujące prze­
kłady na rosyjski z Leśmiana
i Broniewskiego.

Włodzimierz K rysiński, prze 
byw ający obecnie na zagra­
nicznych placówkach nauko­
wych, jest tw órca poezji, k tó ­
rą  można by włączyć w nurt 
neoklasyczny współczesnej 
poezji polskiej. U trzym ane w 
elegijnej tonacji jego wiersze 
związane są tem atycznie z 
szeroko rozum ianym i przez 
autora problemami historii, 
ku ltu ry  i cywilizacji.

Nie sposób w tym krótkim  
omówieniu pominąć kilku 
słów o poezji Mieczysława Mi 
chała Szargana, chociażby ze 
względu na niezw ykłą ilość
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nagród, jakie au to r ten zebrał 
w najprzeróżniejszych kon 
kursach, festiw alach czy tu r ­
niejach jednego wiersza. Wie 
lokrotnie ukoronowana poezja 
łódzkiego lau reata  w ydaje się 
być rzeczywiście poezją efek 
towną. Jednakże przy uw aż­
niejszym wczytaniu się w nią 
spraw ia wrażenie pewnego nie 
uporządkow ania. Szeregowe 
ustaw ienie asocjacji nie jest 
jeszcze kompozycją artystycz 
ną. Toteż cały tom ik Szarga­
na można z powodzeniem trak 
tować albo jako jeden wielki 
poemat, albo iako szereg 
mniej lub bardziej udanych 
obrazów poetyckich, 'których 
pogrupowanie w pojedyncze 
utw ory nie iest w cale zabie­
giem koniecznym. Przenosze­
nie przez Szargana pewnych 
doświadczeń poezji su rrea li­
stycznej (związki z Eluardom  
są zupełnie nieprzypadko­
we...) m iałoby o wiele w ięk­
szą wartość, gdyby nie było 
robione w sposób tak  m echa­
niczny.

Ograniczone ram y niniejszej 
recemzji nie pozwalają na bliż 
sze zajęcie się poezją pozo 
stałych debiutantów  prezento 
wanych w „Bibliotece Poe­
tów 1966": Teresy Gabrysie- 
wicz, Eugeniusza Foerstera 
Mieczysława K ucnera, Adama 
Puto i Bogusława Sikorskie 
go. Zresztą chyba lepiej z ta 
kim  omówieniem poczekać do 
ich następnych tomików. Po 
cóż zniechęcać u progu karie 
ry?

Ci dwaj 
nerwowcy

Z każdym  tygodniem  p rzy ­
byw a człow iekow i now ych 
książek. N ie m ieszczą się ju ż  
na  półkach. K ładę je  *>a sto 
lik u , n a  b iu rk u , na podło­
dze. N ie sposób je  w szyst­
k ie  p rzeczytać, ba, nie spo­
sób naw et p rzckartkow ać. A 
przecież żyje się n ie ty lk o  
po to, by czytać książk i dzi­
siejsze; lub im y sięgać po 
rzeczy daw ne, odkryw ać je  
n a  nowo dla siebie i dla in ­
nych . D aw ne książki i daw  
nych autorów: p rzypom inają  
nam  h isto ry cy , b iograflśc i. 
szperacze. L ite ra tu ra  w spół­
czesna n ie  w ystarcza  ta k  jak  
n ie  w v sta reza  l ite ra tu ra  daw  
na. Je d n a  m usi w spierać  
drugą. Podobnie jak  w te a ­
trze. n ie m ożna grać ty lk o  
k lasyków  i n ie m ożna grać 
ty lk o  w spółczesnych. T rzeb a  
grać jed n y ch  i d rugich .

Na ladzie k s ięg arsk ie j w.y- 
lądow ała  książk a  A ndre B il- 
ly ’cgo „B rac ia  G oucourt” w 
znakom itym  dopraw dy prze­
kładzie  K ry sty n y  D olatow - 
sk ie j. K im że byli ci b racia  
G oucourt? Młodszy z n i-h , 
Ju liu sz , urodził się w 18?,O, 
zm arł w 1870; s ta rszy  Ed­
m und, u rodził się w 1822 a 
zm arł w 1S!I6 roku czyli prze 
ży ł sw.ego b ra ta  o cale 2fi 
la t. Zaczęli od p isania po­
wieści, jed n a  z nich  „H erm i- 
n ia  L acerteu x ” (polskie w yd. 
w 1961) u znana  zosta 'a  *a 
p ierw iosnek  n a tu ra liz m u  _ i 
po ra z  pierw szy w prow adziła  
na k a rty  l ite ra tu ry  lud fran  
cuski. Gosncourtowie, oprócz 
pow.ieścj spoleoznych, o b y ­
czajow ych ! h isto rycznych , 
w y d a li rów nież  k ilk a  roz- • 
p raw , próbow ali n aw et u tw o­
rów  d la  sceny, a le  p ro d u k ­
cja ta  n ie p rzyn iosła  im  spo 
dz iew anej sław y . Ich u tw o ­
ry  be le try s ty czn e  w sam ej 
F ran c ji od daw na sa z ar, om 
liianc. N atom iast „D zienn ik i” , 
k tó re  zaczęli pisać w roku  
1851 i k tó re  po śm ierci Ju liu -  
szia E dm und kon tynuow ał 
sam aż po k res sw ego życia, 
zapew niły  im n ieśm ie rte l­
ność. Mimo, iż „D ziennik i” 
m ia ły  się dopiero  ukazać w 
dw adzieścia  la t  po śm ierci

E dm unda, on sąpi PT
stanowi ęnie i jeszoję za ży­
cia ogłosił d*iew ięciptom ow y 
w ybór z w ielo letn ich  zaois- 
ków, k tó re  narob iły  mu w ro­
gów, odstreczy ły  p rzyjació ł, 
n ie oszczędzając najzjadliw * 
szych napaści w, prasie.

A u to r m onografii, o k tó re j 
tu w spom inam , A ndre B illy, 
sam  członek A kadem ii Gon- 
courtów , k tó rą  E dm und żale 
cii powołać w sw oim  tes ta ­
m encie  i pozostaw ił na  ten 
ceł całą sw oją  fo rtu n ę , o b fi­
cie  oy tu je  frag m en ty  owych 
legendarnych  „Dzienników .” . 
B ardzo  dobrze, że PIW  ogło­
sił tę in te resu jącą  m onogra­
fię , a le  — ja k  to  często zda­
rza  się u nas — zaczął od 
końca. N ależało zacząć od 
w yboru  „D zienn ików ” , a do 
p lero  potem dać czyteln ikow i 
rzecz o życiu i tw órczości 
ich au torów . T ak w łaśn ie  po 
s tąp ili R osjanie. W ro k u  1961 
ogłosili oni dw a pękate  tom y 
„D zienników ” (ponad 1401) 
stro n  d ru k u  łącznie), k tó ry  
to  w ybór, dzięki uprzejm ości 
p rzyjació ł, do tarł rów nież i 
do moich rak . K om pletne  pa­
ry sk ie  w ydan ie  „Dziennika," 
G oncourtów  wynosi 22 tom y, 
rosy jsk i w ybór stanow i z a le ­
dw ie n iew ie lk a  część całości, 
a le  da je  n ie jak ie  w y o b raże­
n ie, czym  jes t ta  p a s jo « u ;a ra  
w ielotom ow a książka  b ra te r­
sk ie j spółki a u to rsk ie j

Gdy G oncourtow ie  p rzy stę ­
pow ali do p isan ia  „D ziennika-1, 
tak i zak reślili sobie cel: 
„D ziennik  ten  jest naszą oo- 
w ieczom a spow iedzią, spow ie 
dizią dwóch istn ień  n ieroz- 
dzielnych w przyjem ności, 
tru d zie , troskach , dwóch m y­
ślicieli bliźniaczych, dwóch 
umysłów., na  k tórych  kon­
ta k t  z ludźm i i z rzeczam i 
odciska sie ,v sposób tak  po­
dobny, tak  iden tyczny . tak  
jednorodny , iż m ożna u w a ­
żać tę spow iedź za ekspan 
sje  jednego  j a ” . H isto ria  l i ­
te r a tu ry  n ie zn a  podobnego 
fenom enu. Nie zdarzyło  się 
do czasu G oncourtów . aby 
jak iś  a u to r czy też au to row ie  
przez 45 lat bez p rzerw y  sp i­
sy w ali, z dnia na  dzień, uw a­
gi, i spostrzeżen ia , rozm owy 
z iudźm i i w rażen ia  7 le k tu ­
ry , sk an d a le  tow arzy sk ie  i 
n a jb a rd z ie j in ty m n e  przeży­
cia. D latego „D zienn ik” G on­
courtów  ,je,st .kora.lnia . w iado­
mości o epocc, je j  życiu poli- 
ty cz n y ri i a rty s ty czn y m . K tiś  
pow iedział o tych „ D e n n i ­
kach” : salon  i śm ietn ik , plot 
ka  i dokum en t, m uzeum  i 
la try n a . U schyłku żvcia Ed­
m und zanotow ał: ,.W ;zvstkie 
po rażk i, p rzykrości, rozpa­
cze, w szystk ie  a tak i i gorz 
k ie  zn iew ag i n ieodłączne od 
życia p isarzy  by ły  naszym  
udzia łem ” .

Chciałbym  przedstaw ić  czy­
te ln ik o w i k ilk a  próbek  sty lu

b rąci G m ioourtńw  w y rw an y ch
na ehypil-łrafU  z ro*tC'!e.i 
lek tu ry  „ O /ie n p ik a ”. Oto 
p róbka  p ierw sza: „A ugusta 
by ła  dziś rano  w roz a rr 
bo s tłu k ła  nocnik m atk i, 
nocnik, k tó ry  służył ie i prze* 
czterdzieści la t"  P róbka  d ru ­
ga; „K siążka je?t uczciw a ko 
b ietą , gazeta jes t ladaczn icą’’. 
P ró b k a  trzecia : „Tyle przez 
niego w y cierp ia łam , że już  
n ie  będą m o» 'a kochać n ik o ­
go innego” . P ró b k a  czw arta : 
„Dlaczego Lesseps. k tó rv  ono 
w iada rzeczy tak  in te resu jące, 
jes t tak im  d u d ziarzem ?”.

Zywie p rzekonanie , te  rd y - 
by „D ziennik” tych dwóch 
nerwowców* iak braci Gon- 
court nazyw a A ndre B illy . 
ukazał się w Polsce choćby 
w tak im  w yborze jak  ro sy j­
ski, by łby  p raw d ziw y m  b est­
se lle rem . Ale czy sie u k a ­
że i kiedy -  o tym  w ie je ­
dy n ie  H elena  Z atorska.
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1) „B ib lio teka  P oet6w  1906” 
Łódź 1966, W ydaw nictw o Łódz­
kie.
(Z aw artość :

A. B iskupsk i: K ażde w nętrze  
m oje.

E. F o e rs te r : M iesiąc bez naz 
wy.

T . G abrysiew lcz: P rzędzen ie 
jezio ra.

W. Kooznow: Liście l pta(ki
J. Królikowski: Las otwarty 

dla wsoomnień.
W. K ry siń sk i: Ex Oocldente..
M. K u cn er: S tro n a  pow ro tu
A. P u to : B a llada  o S tachu  

Inne w ierszo.
B. S iko rsk i: W yprow adźcie 

dzbanów  kw iaty .
M. M. S z a rg a n : Je sień  z Ju  

daszem.
E. Zarzycki: Oginle na śnie 

gu.)

E L Ż B IE T A

W R Ó B L E W S K A

Kilka słów 
o Klubie 
Krytyków
Zawód k ry ty k a  jest jednym  

z przyjem niejszych zawodów 
św iata. N atychm iast po uka­
zaniu się eseju względnie re­
cenzji, wdzięczny au to r (au­
torzy) p rzysyłają krytykow i 
kw iaty, ew entualnie zapra­
szają na wódkę, piszą do re­
dakcji listy dziękczynne oraz 
szybko popraw iają świeży ma 
szynopis, aby przystosować 
następne dzieło do gustu k ry ­
tyka. W w ypadkach sk ra j­
nych niszczą ów maszynopis, 
wdzięczni za to, że uchronio 
no ich przed ponownym błę­
dem życiowym oraz oczywiś­
cie co prędzej zm ieniają za­
wód.

K rótką tę  baśń każdy kan­
dydat na k ry tyka  mógłby na­
grać sobie na magnetofon i 
częsito przesłuchiwać, aby Prze 
niknęła do jego podświado­
mości, a w konsekw encji fepo 
w odowała eksplozję rados­
nej k rytycznej twórczości i 
przypływ  lw iej odwagi. Nie­
w ątpliw ie realizacja tego po­
m ysłu mogłaby w płynąć na 
zw iększenie liczby k ry ty ­
ków. Las ich w yrósłby w net 
na najniewdzięczniejszym  na­
w et ugorze. Ponieważ jednak 
nie udało się wszystkich prze

konać o w alorach tak iej me 
tody, należało uciec się do 
zupełnie odmiennych sposo­
bów. Niedawno w Łodzi na­
rodził sie now y pomysł, Au­
torem  jego był Zarząd Od­
działu Łódzkiego ZLP w oso­
bach M ariana P iechala i S ta­
nisław a Kaszyńskiego. Treść 
pomysłu: postanowiono zało­
żyć K lub K rytyków . I myśl 
nadspodziewanie szybko uleg 
ła m aterializacji. Klub po­
w stał 1 działa już dwa mie­
siące. Jak ie  są jego założe­
nia 1 eele?

Oczywiście w tg-j chwili 
nie ma mowy o żadnej szko­
le ani szkółce krytyków , ma 
to być raczej coś w rodzaju 
hodowli, a inaczej mówiąc 
laboratorium , w którym  kan 
dydaci na krytyków  mogliby 
dopracować się w łasnych me 
tod i skrystalizow ać indy­
widualności. Członkami k lu ­
bu są ludzie młodzi, którzy 
opublikowali już szereg re­
cenzji i artykułów . O pieku­
nem te j młodzieży jest S. 
Kaszyński, a żarliw ie mece­
nasuje prezes M. Piechal.

•Tale w iem y, w  Łodzi dzia­
łali niekiedy krytycy, nigdy 
jednak nie istniała większa 
ich grupa, k tó ra  w yróżnia­
łaby się na tle  ogólnopolskim 
jakim iś odrębnym i cecham '.

Ogólne założenie nowego 
przedsięwzięcia, to stw orze­
nie w łaściwej a tm osfery  dla 
rozwoju k ry ty k i w naszym 
mieście. A oto cele bardziej 
szczegółowe;

Chodzi nam  o uzyskanie 
te renu  swobodnej dyskusji 
nad problem am i lite ra tu ry , a 
także k rv tvk i. D yskusje ta ­
kie odbyw ają się co dwa

tygodnie w lokalu ZLP. P un ­
ktem  w yjściowym jest refe­
ra t, k tó ry  przygotow uje je­
den z członków klubu, lub 
zaproszony gość. D yskusje ina 
ją na celu przede w szystkim 
uzyskanie świadomości me­
todologicznej. Chcemy bo­
wiem,. aby działalność człon­
ków k lubu była d z ia ła ln o śc i 
krytyęzna, a n ie  ty lko  recenzen 
cką. P ragniem y bardzo, żeby 
w  ram ach klubu zarysow ały się 
odm ienne postawy krytyczne, 
ponieważ w ślad za tym  mo­
że nastapić w yłonienie sie 
(znakom itych) krytycznych 
indyw idualności. Mamy toż 
nadzieię, że świadomość n a ­
leżenia do k lubu w płynie 
dodatnio na śmiałość poczy­
nań jego członków. O am b1- 
ciach k lubu świadczą zarów ­
no tem aty wygłoszonych refe 
ratów , jak  i tych, k tóre  są 
projektow ane. Na p ierw ­
szym, inauguracyjnym  zebra­
niu S. Kaszyński m ów ił o 
k ierunkach współczesnei k ry  
tyki. Na drugim  S. Swiontek 
odczytał esej „O Ironicznej 
postawie liry k a”, na trzec :m
— J. Poradecki mówił o ba­
nale w poezji. Wśród tem a­
tów, projektow anych na na­
stępne spotkdnia znajdują s 'ę  
m. in.: „O amorficzności 
współczesne! prozy” . „Autor
i n a rra to r” ..Analiza jednego 
w iersza” (której dokona kil­
ka osób przy zastosowaniu 
różnych metod). Oprócz prac 
krytycznych tego typu prze­
w idujem y omówienie tw ór­
czości niektórych pisarzy 
(omówienia te nie będą po­
zbawione uogólnień), jak np. 
Parnickiego, A ndrzejew skie­
go, Kołakowskiego, Czernika, 
Brychta. P ro jek tu jem y zebra 
nie, poświęcone nowej edy­

cji Norwida. K lub planuje 
także spotkania z w ybitniej­
szymi kry tykam i. Jedno ta ­
kie spotkanie z A rturem  San- 
dauerem  już się odbyło.

Pragniem y również zapra­
szać autorów  na dyskusje 
poświęcone ich twórczości, 
zważywszy że au tor będzie 
jeden, a krytyków  dw udziestu 
k ilku , wobec czego oczywiś­
cie racja zostanie przy au ­
torze. Jako konsekwencję 
tych spotkań chcielibyśmy 
widzieć publikację krytyczne. 
Sa dla nas o tw arte  łam y 
„Osnowy”, chcemy również 
utrzym yw ać kontakt z in­
nym i czasonismami literac­
kim i. Oczywiście jesteśm y 
świadomi, że ciąży na nas 
obowiązek zauw ażania i ko­
m entow ania twórczości łódz­
kiej, co nie znaczy, abyśm y 
z okrzykam i zachw ytu czy­
tali każde dzieło. Nie chce- 
mv jednak nosić piętna re­
gionalizm u 1 dlatego mam y 
zam iar zajmować się też nie- 
łódzkimi zjaw iskam i lite rac­
kimi.

Oczywiście, na razie k lub 
jest eksperym entem , którego 
w yniki trudno  teraz przew i­
dzieć. Mamy jednak nadzieję, 
że będzie to eksperym ent u- 
dany. Na razie dyskusje są 
ożywione. zainteresow anie 
duże. Jesteśm y wdzięczni za 
imiciatywe Zarządowi ZLP, 
k tó ry  wyszedł z założenia, 
że brak praw dziw ej, odważ­
nej k ry tyk i zmniejsza ran ­
gę łódzkiego środowiska li­
terackiego. W yraźne frakcje  
w klubie jeszcze się nie za­
rysowały. Mamy nadzieje, że 
niebaw em  to nastapi. o czym 
z radością doniesiemy.
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Z okazji 
„Szyfrów"
Wojciech Has należy do 

tych nielicznych polskich re­
żyserów, k tórym  można by 
przydać m iano autora fil­
mowego. Mimo, iż m ateria­
łem  jego filmów są zawsze 
utw ory literackie. Dla Hasa 
bowiem dzieło literackie jest 
ty lko pretekstem , kanw ą na 
k tórej snuje w atek  własnych 
przem yśleń, obsesji i uczuć. 
Tworzy zam knięty i Integral 
ny św iat poetycki. Poezja 
H asa jest poezją tęsknoty za 
przeszłością, za tym  co bez­
pow rotnie minęło lub nie­
uchronnie przem ija. Postaci 
jego filmów sa , w yraźnie 
zwrócone ku  przeszłości. Ży 
ją  w niej. I Has potrafi zna 
komicie oddać gorzki sm ak 
przem ijania, nieważkość i 
trw an ie  tego co było. Sama 
m ateria jego filmów jest 
nieustannym  przyw oływ aniem  
przeszłości. Has lubuje się w 
starociach, dziwacznych w nę­
trzach, antykw arycznych re­
kwizytach. Współtworzą one 
ów niepow tarzalny hasowski 
klim at, ów św iat pachnący 
naftaliną i melancholią. Has 
jest lirykiem , ale lirykiem , 
który  nie zatraca się we wlas 
nej poezji. Zachowuje stały  
dystans, wobec kreowanego 
przez siebie św iata. Chwila­
mi odnosi się wrażenie, że 
Has bawi się możliwościami 
tw orzenia. Widać to znako­
micie w  „Rękopisie znalezio­
nym  w Saragossie”. k tó ry  
jest przecież cudowną zaba­
w ą w  kino.

Reżyser co chw ila podwa­
ża naszą w iarę w to co się 
dzieje na ekranie, igra z n&j 
rozmaitszymi możliwościami 
rozwiązań, zm ienia style, 
otw iera coraz to nowe m a­
giczne pudełeczka. To właś­
nie styl — zdaje się mówić 
Has — nadaje kształt m ate­
rii życia i sztuki. K ształt i 
sens. W „Rękopisie” reżyser 
mógł do woli puścić wodze 
swojej fantazji. Zarazem stwo 
rzył najinteligentniejszy chy­
ba polski film . Błyskotliwy, 
pełen ironii i w yrafinow a­
nych smaczków in telek tual­
nych. Ów spór racjonalizm u 
i irracjonalizm u, stanowiący 
zasadniczy w ątek „Rękopisu” 
zdajo się zresztą frapować 
Hasa. W całkowicie odmien­
nej płaszczyźnie rozważa go 
w dwóch filmach, stanow ią­
cych w pew nym  sensie, te­
m atyczną całość, a mianowi­
cie w „Jak być kochaną” t 
w „Szyfrach”. W obu fil­
mach chodzi bowiem o skon­
frontow anie zmitologlzowa- 
nej, irracjonalnej niemal w i­
zji w ojny z jej brutalną, ale 
szarą i monotonna w swej 
codzienności rzeczywistością. 
Has, pierwszy w naszym fil- 
nnę podjął podobną proble­

m atykę. W ydaje się zresztą
być do niej predestynow a­
ny. W obu film ach Has zrewi 
dował bardzo radykalnie (na 
wet w stosunku do najw ybit 
niejszych osiągnięć tzw. 
„szkoły polskiej”) pojęcie bo 
haterstw a. W „Jak być ko­
chaną” odsłonił pozorność i 
przypadkowość efektownego 
heroizmu, wielbionego i apo 
teozowanego. W kolejach lo­
su młodego aktora, granego 
przez Zbigniewa Cybulskie­
go, u jaw nił także żałosny 
tragizm  kryjący sie w owym 
kulcie pozorów, kulcie efek­
ciarstw a, mitologii heroizmu. 
Cvbulski pada ofiara tej gry 
pozorów. jaką ustanowiła 
wojna i której wszyscy mniej 
lub bardziej świadomie się 
poddali. W istocie, autentycz­
na bohaterka bvła K rafftów  
na. Jej bohaterstw o wynikało

jowskiego, Has podejm uje 
am bitnie zakrojoną polemikę 
z określonym widzeniem hi­
storii i narodowego posłan­
nictwa zaszczepionym nam 
dosyć głęboko przez rom an­
tyzm. Bohater filmu, zawo­
dowy oficer, dla którego woj 
na była po prostu starciem  
się wrogich wojsk, zna dzieje 
okupacji wyłącznie z lite ra ­
tury  i martyrologicznych wy 
dawnictw . Jego wyobraźnia 
snuje więc „ogrom ne” wizje 
w których zdjęcia r okolicz­
nościowych album ów miesza­
ją się z m alarstw em  Grottge 
ra, symbolika trzech wiesz­
czów, apokaliptyczną scene­
rią Wyspiańskiego. A wszyst­
ko to przy akompaniamencie 
patetycznie recytowanego tel: 
stu „Anhellego”. Ta narodo­
wa edukacja sentym entalna 
widząca, jak wiadomo, Polską

praw dziw y św iat w który
wszyscy uwierzyli. Życie w 
okupowanym kra ju  czyli gra 
pozorów. Jakżeż trudno po­
wrócić stam tąd do św iata 
prawdziwych nazwisk i nor­
malnych zachowań. Końcowc 
sceny film u przeciwstawiaj? 
rzeczywiste, autentyczne ży­
cie krakow skiej ulicy, chwy­
tane — jak gdyby ukry ta  ka­
m era. wspomnianym poprzed­
nio rom antycznym  wizjom. Z 
podróży w przeszłość bohater 
nasz w raca, lak sie zdaie, w y­
leczony. Inna rzecz, że kon 
strukcja  „Szyfrów" nie jest 
chyba najszczęśliwsza. Sens 
filmu z pewnym trudem  
dociera do mniej wyrobione­
go widza. Sceny wizyjne do­
minują ekspresyjnie i ich 
konfrontacja ze wspomnie­
niami Cybulskiego. K rafftów  
ny itd. nię w ypada zbyt przo

K R O M K A
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z uświadomienia sobie ko­
nieczności przetrw ania. Był ta 
heroizm codziennych, mozol­
nych i nieefektownych zabie­
gów i wysiłków czysto prak 
tycznych, czysto „życiowych”. 
Has nie Dokazał w swoim 
film ie popularnych rekw izy­
tów wojny: w alk, strzałów, 
egzekucji, obozów zagłady itd. 
Pokazał powszednią rzeczy­
wistość k ra ju  okupowanego. 
I poprzez absurdalność, nie- 
autentyczność owej rzeczywi­
stości — absurd, tragiczny 
absurd wojny, która nie jest 
areną efektownych starć he­
rosów ale niezawinioną tra ­
gedią małych ludzi.

Tę problem atykę kontynuu 
ja „Szyfry”, przenosząc ją 
na znacznie szerszą płaszczyz­
nę. W „Szyfrach”, opartych 
na opowiadaniu Andrzeja Ki

jako Chrystusa narodów, po­
zwala bohaterowi umieścić 
własnego, zaginionego w cza­
sie wojny syna, na piedestale 
męczeństwa w imię wyższycii 
celów. Próbując dotrzeć do 
praw dy o swoim synu bo­
hater film u zbliża się do 
praw dy o okupacyjnej rzeczy 
wistości, aczkolwiek nigdy 
jej w pełni nie rozumie. Jest 
to praw da, jakże daleka od 
romantycznych wizji i poema 
tu Słowackiego. Praw da 
okru tnej i absurdalnej codzien 
ności. Mówi o tym  starszy 
syn bohatera grany znów 
przez Zbigniewa Cybulskie­
go. K onspiracja w ciasnym 
pokoju, pod bokiem Niem­
ców, którzy służą za tarczę 
bchronną, spanie na broni, 
fałszywe nazwisko, fałszywa 
dowody. Nierzeczywisty, nie-

NIE CHCE RYC 
PRZEPRA SZANY !

Nie wiem czy Państwo za­
uważyli. iż coraz częściej 
jesteśm y przepraszani. Nic 
sympatyczniejszego. gdy w 
porę pojawia się miłe „dzię­
kuję" lub skruszone „prze­
praszam ”. I esteśmy właści­
wie tego żadni. jako że 
szorstkość 1 brutalność zbyt 
nagminnie występuje. Ale 
coraz częściej przeprasza sie 
nas za coś. co wymaca ra- 

; czej innego rodzaju satysfak­
cji. Tymczasem zaś... organi­
zacja wycieczki była pod 
zdechłym medorem. „Orbis” 
przeprasza: w zakładzie ga­
stronomicznym nie ma nic 

i poza klopsikiem, zakład prze 
' prosi: w mrozy nawala cen­

tralne ogrzewanie, odpowied- 
r: ni referat, na skutek in ter­

wencji prasowej, również g o  
tów grzecznie przeprosić. 
Pokazano wyjątkowo zużyta 
kopię filmu ..Zakazane pio- 
senki“. który nie jest f!l- 
mem-cudem. ocalalvm z wo- 
.lennej pożogi. przeproszono 
nas! Na oczy królowej an- 

[, Sielskiej, na tzy burm istrza 
Rzeszowa! Mniej przepraszaj­
my się — w takich oczywiś- 
cie wypadkach -  dokładniej 
natom iast kontrolujm y naszą 
działalność, dokładniej wyko­
nujm y nasze zobowiązania!

A teraz ad rem! W ponie­
działek ujrzeliśm y sztukę 
bułgarską. Cieszyłem sie na 
nią. Dużo bowiem pisze się 
o  zobowiązaniach ku ltural­
nych wobec krajów  zaprzy­
jaźnionych, mniej się robi 

Przypuszczam, że „Tajem­
nica starego domu” Panczo 
Panczewa nie należy, do naj­
wybitniejszych sztuk buigar- 
skich, przedstaw ieni^ jednak 
narzucało ,się uwadze. Autor 
sięgnął po konwencję przez 
wielu chętnie propagowaną, 
znacznie rzadziej stosowaną 
W formie opowieści krymi- 
nalno-sensacyjnej podał spra­
wy fisychologiczne. a nawet 
do pewnego stopnia rozra­
chunkowe, podporządkowu­
jąc to wszystko prostej sym­
bolice zaw artej w budowaniu 
nowego domu na miejsce sta-

wagonie powinno się wlaśel* 
wie płacić odszkodowanie, a 
za zepsuty wieczór? Właśnie, 
jak wyglądałaby taka spra­
wa? Gdyby ktoś TV zaskar­
żył do sądu. byłaby to spra­
wa precedensowa. Nie jestem 
prawnikiem, może nie mia­
łaby ona żadnych podstaw 
formalnych. Warto kiedyś o 
to zapytać kogoś kompetent­
nego.

Nasuwa się jednak uwaga 
innej natury. Gd jakiegoś cza­
su telewizja nazbyt często 
podważa zaufanie do naszej 
techniki. Z trwogą myślę o 
tym, co się będzie działo, gdy 
osiągniemy etap telewizji ko­
lorowej. At!

Więc tylko... najm ocniej 
przepraszam za te dygresje! 
Bo dalszy ciąg deszczoweuo 
wieczoru, zalatującego gry­
pa. cokolwiek uśmierzył roz­
drażnienie. W dzienniku 
chetnie oglądało się „wzdłuż 
1 wszerz kraju", w jego lo ­
kalnym wydaniu dow cipie 
rysunki K. Mozolewskiego, 
którego nazwałbym przede 
wszystkim humorystą, co u 
nas nie jest darem  zbyt czę­
stym. Wreszcie ..Partia do­
mina”. Nie udata się Zby­
chowi — Piwowarczykowi pró 
ba przeniesienia przygód 
Klossa w czasy powojenne, 
ale to nie zarzut: „przesta­
wiać się" nie jest łatwo. Wi­
dowisko było frapujące, acz­
kolwiek nużyła kalejdoskopo­
wa zmienność krótkich epi­
zodów. przynajm niej na po­
czątku: gra aktorów wyśmie­
nita. szczególne uznanie nale­
ży się duetowi Zofia Kuców­
na -  Stanisław Mikulską 
który w międzyczasie awan­
sował do stopnia m ajora Byt 
w niektórych scenach nawet 
sm utny liryzm, co zawdzię­
czamy Lizie -  Kucównie W 
kilku wypadkach jakże nie­
banalnie wypadły elem enty 
scenografii...

Jako przyczynek do spraw y 
poruszonej w poprzednim ?e-

konyw ająco. W film ie słowo 
jest znacznie słabszym ele­
m entem niż obraz. I tak do­
świadczony reżyser jak Hasi 
nie powinien był o tym  za-J

s^  S e ”'nj£S£ f  i " ^ egwXUm4emp r z ^ a -
eennn ,y . siĘ n ,e  zawsze w sposóbcenną, am bitną w jałowym, 
krajobrazie współczesnej ki' 
nem atografil polskiej.

I w brew  wszystkim  zarzu­
tom stanowią cząstkę hasow 
skiego św iata. W swym spe-jB wali s 
cyficznym klimacie, w kun-/- zadań ' 
sztownym tw orzeniu nastro-'

wzbogacający dynamikę sztu­
ki, pogłębiający jej treści -  
ale rzecz w całości była u- 
dana. ciekawa. Reżyserował 
sztukę Bułgar I. Komilow, 
a Którzy szczęśliw ie wywiązy­
wali się z powierzonych im

ju, w owym obsesyjnym za-." 1 t l !’ Prosz<? państwa, za­
nurzaniu cło nr -y,* kłócenie w toku sprawozda-

J  n ia . W c z w a r te k  o rz y g o to -
n#i w a łe m  s ię  d o  m iłeg o  popo-

Felieton trzy  Zakresowy

Chwalę prezesa
Co jakiś czas budzi m nie  

rano rześki głos Prezesa Ra­
diokom itetu, 'nauczającego 
w iernych, ie  ra iio  jest dla 
w szystkich i m łodzi nie po­
w inni domagać się ty lko  
big-bitu, melom ani ty lko  
Strawińskiego, , a zakochani 
Kunickiej... Każdem u wg 
zasług — m ówi Prezes — 
bloki programowe tak stara­
m y się planować...

Właśnie. Radio się stara. 
Miażdżąca konkurencja tele­
w izji (cho( to rów nież ogró­
dek Prezesa) spow odow ali 
— to nie paradoks — że pro­
gram y radiowe są a trakcyj­
niejsze, bogatsze treściowo, 
bardziej różnorodne. Nie m ó­
wiąc ju ż  o znanym  powsze­
chnie fakcie, że dziś j e d y -  
n i e radio m ów i do nas do­
brą, poprawną, klasyczną  
niemal polszczyzną.

Radio zdając sobie sprawę 
z przewagi ruchomych ob­
razków telew izji, wiedząc,

ie  dysponuje w yłącznie fo ­
nią — nadrabia to lawiną 
pom ysłów  i operatywnością. 
Ju i w południow ym  przeglą­
dzie prasy z W arszawy m o­
żem y się dowiedzieć co pi­
szą d z i ś  g a ze ty . w rocław ­
skie, łódzkie, białostockie... 
Już ogłoszono konkurs na 
recenzję ze spektakli radio­
wego teatru tzw . premier 
miesiąca...

Właśnie recenzja. N ik t dziś 
nie pisze o radio. Wszyscy 
piszą o te lew izji — bo moi- 
nti pokazać lw i pazur saty­
ry, można udzielić dobrych  
rad, można zakpić z okrop­
nego slangu sprawozdawców  
sportowych, jak to robi od 
miesięcy naukow e pismo 
„Szpilk i”... A któż odważy 
się zakpić z p ięknej elok­
wencji Bohdana Tom aszew ­
skiego, k tóry pozostał w ier­
ny m ikrofonowi?, k tóż zakpi 
z Lucjana Szołajskiego, k tó ­
ry  um ie czytać poprawnie

obcojęzyczne nazw y i w  do­
datku  nie m ówi „czeba" i 
uczydzieściczy”?

Ale stop! Franc Fiszer o- 
powiadał, ie  kiedy polskie 
ziemiaństwo serdecznie podej­
mowane przez carskiego na­
m iestnika opuszczało nad r 
nem  jego rezydencję  — W y ­
padła na biesiadników so/.wa 
kozaków płazując szablami. 
Dlaczego? — zapytano Fisze­
ra. „Żeby nam się w  gło­
wach nie poprzewracało”.

Właśnie. Reklam owane  
przez Prezesa „bloki progra­
m ow e” mają njeraz przy- 
cięiką wagę. Nie w ydaje mi 
się, aby półtoragodzinna pre­
zentacja „Cyrulika Sew il­
skiego" była zbyt strawna. 
Opera to ścisła koegzysten­
cja m uzyk i, śpiewu, ruchu i 
plastyki — odarcie je j z po­
łow y walorów zubaża ją, 
odbiera pokaźną część uro­
ków. M yślę, ie  z prezento­
wania oper w tak potężnych 
czasowo rozmiarach należy 
rezygnować. Na korzyść na 
przykład takich audycji jak 
znakom ita acz krótka  (25 
m inut) prezentacja arii ope­

rowych przez radzieckiego  
basa M. Rejzana. Bo co tu  
kryć , m elom an czy poten-

nurzaniu się w przeszłość, w j
przenikaniu się przeszłości z, , czw artek orzygoto*
teraźniejszością, „Szyfry” są' walem S)q do miłego popo-
ogniwem w łańcuchu, filmem? „ i  • 3 Z. 1Jer2'yrn Waldorffem,
autorskim , dziełem W ojciecha’ , lce sobie cenię ga-
Ilasa. wędziarsko-ak tors ki talent po­

pularnego muzykologa i pi-
' 1 : - 11 r sarza. Lubię w dodatku

wspomnienia, wspominki, co
|  w  naszym kraju, którego

cjalny m elom an  i tak tra fi dzieje obfitują w tragiczne
wreszcie na w idow nię ope-i cezury, jest czymś szczegol-

ry. Czy radio może go do naturalnym . Nie zawiod'
tego zachęcić? Na pewno  tak , i |5'T 
ale raczej — audycją „typu
Rejzan” niż półtoragodzin 
n ym  młóceniem Rossiniego.

Radio jeszcze na długo 
przed erą te lew izji przestała 
zachwycać sam ym  faktem,,
że „toto” gra. Z początkiem, harm onie niezbyt mnie ob- 
epoki ruchom ych o b r a z k ó w . Pokazano nawet du-epoki ruchom ych obrazków i 
radio przestało świergotać toi 
domach przez okrągły dzieA. 
Teraz naciskam y klawis 
rzadziej, lecz z określonym  
celem, z programem w ręku. 
I nam  słuchaczom i Prezeso-

łem się: ze swadą poprowa­
dził Waldorff rzecz o „sali 
pełnej wspomnień" czyli o 
filharm onii warszawskiej. 
Siedziałem zapatrzony i za­
słuchany właśnie dzięki Wal­
dorffowi, gdyż na ogól fil­
harm onie niezbyt mnie ob-

żo biżuterii, zapewne cze­
skiej. Pokazano fragment 
filmu, co praw da niezbyt 
dawno pokazywany. z I. J. 
Paderewskim i... fragm ent z 
„Trędow atej". (Wydajcież 
wreszcie tę „Trędowatą", mo-w i chodzi w szakże o jedno jb . . ----- '■» . imu-

— abyśm y ten klaw isz na-. ze łącznie z wyśmienitą pa-
ciskali jak najczęściej. rochą Magdaleny Samozwa- 

Dlatego chyba warto  o ' |  niee " Na astach grzechu": 
grającej skrzynce p a m ię ta ła  Pozbawmy tę „Trędowatą"
nie ty lko  w tedy, kiedy s ię ’' P ^m ak u  rajskiego owocu za-
nam nudzi. Bo może ona. '. kazanego!). 
nam dać wiele. Na przykład  I... zaczęły się zakłócenia
da nam w odcinkach „Zimę popłynęła muzyczka wcale'
naszej goryczy” Steinbecka, Ji nie filharmoniczna. Zniechę-
której nie dał nam księgarz, eony i zniecierpliwiony wylą-
aa nam głos Ireny Eichle- i:j czyłem telewizor. Znowu bę-
równy, której nie da nam  dą nas przepraszać. A prze------ ^  ...im dą na;
(nie wiadomo czemu) tels-U  cięż „O rb is" ' czy TV ~ to* lak-

ni- ż e  przedsiębiorstwa uslugo-wizja. Słowem  — radiofoni
żu jm y  się. We w szy s tk ic h .____________ _______
rytmach. , ^  jakim ś sensie dwustrorme!

JE R ZY W ILM A Ń SK I

we, zobowiązania muszą być 
w jakim ś sensie dwustronne. 
Za podróż w  nie ogrzew anym

lietonie można potraktować 
w ystąpienie Romana Szydłów 
skiego, poprzedzające sztuką 
Leona Pastem aka „Pierwsza 
kroki". Cenię od daw na Leo­
na Pasternaka jako poetę li­
rycznego i satyrycznego, sztu­
ka jednak była raczej skrom­
nym przejawem umiejętności 
dram aturgicznych. chociaż 
kapitan Roslan uzyska! dość 
wyraźne kontury, stał sie au­
tentyczną postacią, a Kato­
wice zrealizowały utw ór ze 
starannością, G randclokw en- 
cja Romana Szydłowskiego 
niewątpliwie, w moim przy­
najm niej odczuciu, zaszkodzi­
ła sztuce, tematycznie zwią­
zanej z 1944 rokiem, sugero­
wała bowiem znacznie wię­
cej.

I na zakończenie chciałbym 
odnotować swoistą sensaeyj- 
kę: wreszcie i Lódź wzięła 
udzla! w „10 minutach re­
cenzji". Marian Piechal mó­
wił o niedawno wydanych 
listach Leopolda Staffa wła­
śnie przystępnie, a przecież 
nie skąpiąc informacji, aneg­
doty. ujaw niając związki 
między treścią listów a wier­
szami.

Miejmy nadzieję, że łodzia­
nie będą jeszcze zabierać w 
tej rubryce glos również na 

tem at książek miejscowych 
pisarzy, jak to się dzieje w 
innych ośrodkach TV.

JAN HUSZCZ
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Mur — Bezingi
W ielu  sp a ć ró d  łyo h , k tó rz y  

p o św ię c a ją  sic  fo to g ra fo w a ­
n iu , bądź  to* z  ra c ji sw eg o  7,a- 
W odu, .ląd ź  też d la  zad o ść ­
u c z y n ie n ia  w ła s n e j  p o trz e b ie  
p i ę k n i  u p o d o b a ło  so b ie  p e j­
zaż . H is to r ia  s z tu k i fo to g ra ­
f ic z n e j n o Ju je  w ie le  ró żn y ch  
in te r p r e ta c j i  p e jz a ż u , la k  ja k  
w ie le  jeffl'' in te rp re ta c j i  z n a j ­
d u je m y  w  sa lu k a e h  p la s ty c z ­
n y c h .  tM  rom an tyczn ie j. po­
p rze*  iD npresjon izm , e k s p re -  
s jo n iz m , t r a k to w a n ie  m a la r ­
sk ie , k n n s lru k ty w is ty c z n e  c*V 
r e a l i s ty r z n e  po sw o b o d n e  a h -  
s t r a k c j l jn e  im p ro w iz a c je  n a  
te n ia t  m a tu ry  wresziel*.

W ystawa Zbigniewa Sta- 
szyszym a, c z ło n k a  p o z n a ń sk ie ­
go  ZPAF, 'k tó rą  ogla-diamy 
o b e c n ie  w  sa lo n ie  Ł ódzk iego  
Towarzystwa F o to g ra fic z n e g o  
je s t  /szczegó ln ie  in te re su ją c a . 
J e s t  (lo w p ię k n e j  fo rm ie  po-

PO llO N IA

“WŁÓKNIARZ

F t l m

„Gdzi© Jest trzec i k ró l” , 23 ^seansów  w idzów
U  494 — 90%

„Koty”, ls seansów 

T e a t r
7 674 •

2 800 — 100%

NOWY 
Mafra 
S ala

POW SZECHNY

„ P a n  D rops i je go t r u p a '’, 4 s p e k ta k le
„K ow al, pier.iadze i g w ia ś < # ’.

3 sp e k tak le  1 900 — 88%
„S en  s re b rn y  S alom ei” , 2 « sp ek tak le  700 — 50%

JAtRACZA 

ł .lS

OPffiRA

„O jciec” , 4 sp e k tak le

„M y fa ir  lad y " , 2 spekta-kie 
„D erby  w p a łacu " , 1 sp e k ta k l 
„ T a jem n ica  s ta re j w ie rz lsy f.

3 sp e k tak le  .

„N am ies tn ik ” , 5 sp c k ta k * ,J

„D obrze sk ro jo n y  f ra k ” ,j5 $ sp e k ta k U

„ C a rm e n ” , 2 sp e k tak le  
„H a lk a” , 2 sp e k tak le  J 
„K niaź Igo r” , i sp e k tak l*

600 — 75%

1 330 — 100% 
600 — 90%

1980 — 100%

3 195 — 98%

2 110 —  100%

2 560 — 100% 
2 560 — 100% 
1 280 — 100%

A N T O N I  S Z R A M

K w i a  i y
(K A R T K I Z W Y STA W Y

J ó z e f  M ró z  a k w a r e l i s t a  z  u ro d z e n ia , 
m is t r z  — te c h n ik i  p o sp o lite j  i ja k ż e  
t r u d n e j  — sa m  o so b ie : „ F a s c y n a c ja  
i u p o d o b a n ie  w  m a la r s tw ie  a k w a re lo  
w j'm  p o zo sta ły  m i z la t  w c z e sn e j m ło  
d o śc i. U w aża m , że  a k w a re la  n a jb a r ­
d z ie j z b liż a  d o  n a tu ry , do  o d k ry c ia  
teg o  w sz y s tk ie g o  co d z ie je  s ię  w  n a ­
tu r z e  o ra a  w  fa n ta z ji  i w y o b raźn i 
a r ty s ty ” . W y g łasza  w ięc  ap o lo g ię  
a k w a re li  i n a tu ry , bez  k tó ry c h  jeg o  
m a la r s tw o  s ta ło b y  s ię  ch ao sem .

N a tu rę  p o jm u je  w sp o só b  re a li­
s ty c z n y . a k w a re lę  z a ś  — w  sposób  
p rz y z ie m n y  i n ie w y m y ś ln y . N ie w ie ­
rzy  w  sa m ą  w y o b ra ź n ię  bez  bodźców  
n a tu ry .  I  w ie rz y  w  m a la r s tw o  a k w a ­
re lo w e , k tó re  m oże z re d u k o w a ć  te u  
d y s ta n s . I ta k , p re te k s te m  je s t  n a tu ­
ra . P re te k s te m  są  z ja w is k a  p rzy ro ­
dy , p rz e d m io ty  — k w ia ty . O n e  ty lk o  
s łu ż ą  ja k o  b u d u le c  m e ta fo r  k o lo ry ­
s ty c z n y c h . O d e b ra n a  im  z o s ta je  kon ­
k re tn o ść , o d ję ta  re a ln o ść . M a la rz  
tw o rz y  (n p . to , co z o b a c z y liśm y  na

w y staw ie  T ow arrye tw a P rzy jació ł 
S ztuk i w k aw iarn i „B ala to n ”) kw iaty  
w  w azonach ze sw ojego p iękna, z 
p iękna  technik i akw are low ej, a  n ie  
z  p iękna  w azonu czy kw iatu .

J a k  n a  dw anaście  obrazów , w yda­
w ało b y  się  za  m ało e le m e n tó w  i 
ró ż n ic e  m ogą zostać n ie  z a u w a ż o n e . 
A le p rzez  owo „ ro z b u d o w a n ie ” bu­
k ie tu  w o d ą  i t a r t ą ,  k tó re  n io żn a  do­
w o ln ie  m ie sz a ć , ro z le w a ć  — k w ia ty  
s tra c iły  w sz e lk ie  p o d o b ień s tw o , w szcl 
k ą  k o n k re tn o ść . K a ż d a  a k w a re la  m a  
w ła sn y  c h a ra k te r .  K w ia ty  s ta ły  s ię  
ty lk o  p r e te k s te m , ź ró d łe m  bodźców  
m a la rsk ic h  o b ja w ia ją c y c h  w y so k ą  ku l 
tu rę  p ie r w ia s tk a  m a la rsk o śc i.

B a rd zo  n a s tro jo w y , p ię k n y  z e s ta w  
p o m n ożony  p rzez  w ie lo ść  podob n y ch  
k o m p o zy c ji n ie  z a w sz e  łączący ch  się  
ze  sob ą , w c a le  n ie  m iży  o g lą d a ją c e g o . 
N a w e t  w  je g o  p r y w a tn y m  m ie s z k a ­
n iu !

Jó z e f  M róz s tu d io w a ł w  P a ń s tw o ­
w y m  In s ty tu c ie  S z tu k  P la s ty c z n y c h  
w  K ra k o w ie . J e s t  la u r e a te m  N a g ro ­
d y  M in is te r s tw a  K u l tu r y  i S z tu k i 
w  r . 1950. U p ra w ia  z  p o w o d zen iem  
in n e  te c h n ik i  m a la r sk ie :  o le jn ą  t 
ś c ie n n e  (w ty m  k ie ru n k u  k sz ta łc i s ię  
u  ce n io n e g o  p ro fe s o ra  J a n a  B u k o w ­
sk ieg o ).

w  i

Józef Mróz. Z cyklu  — „K wiaty” -  
akwarela.

Fot. S. Rzepka

d a n a  p ię k n a  o p o w ieść  o  k r a i­
n ie  m a je s ta ty c z n e j  i g ro ź n e j, 
d o s tę p n e j  tym  ty lk o , d l i  
k tó ry ch  w a lk a , ry zy k o , s y tu ­
u j e  o s ta te c z n e  s ą  t re ś c ią  
życia , o k ra in ie  " ń r  w y so ­
k ich , lo d o w có w , z d ra d liw y c h  
szczelin , s e ra k ó w , n ie z d o b y ­
ty ch  tu rn i ,  p io n o w y ch  sk a l, 
o ś le p ia ją c e g o  sło ń c a , c h m u r  1 
w ich ró w . K ied y  o g lą d a łe m  
Ce fo to g ra m y  p rz y p o m n ia ły  
m i s ię  s ło w a  je d n e g o  ze s ły ń  
ny ch  a lp in is tó w , k tó ry  z a p y ­
ta n y , w  jm ie  c®e*ro n a ra ż a  
s ię  n a  ty s ią c z n e  n iew y g o d y , 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a , śm ie rć  n a ­
w e t — o d p o w ie d z ia ł po  p ro ­
s tu  — b o  s  ą 1

Z d ję c ia  S taszyw -yna (fo to ­
g ram  re p ro d u k o w a n y  n a  s tr . 
1), k tó ry  sa m  j e s t  czy n n y m  
a lp in is tą  u k a z u ją  P ię k n e  1 
m o cn e  f ra g m e n ty  t e j  w a lk i 
c z ło w ie k a  z  n a tu r ą ,  g roźne  
p ię k n o  d z ik ie j p rz y ro d y  gór 
k a u k a sk ic h , w  k tó ry c h  p o l­
scy  w sp in a c z e  ^dokonali k ilk u  
w sp a n ia ły c h  p r z e jś ć  i zdob> li 
ktlkfc n ł r  t k n ł s t y ć h  d o tą d  s to ­
pą  lu d zk ą ' .szczy tó w . I co 
n a jw a ż n ie js z e  p o k a z a n e  to  
w szy stk o  I e s t  w  sp o só b  d y ­
sk re tn y , b e z  (p a to su  i ta n ie j  
e k s p re s j i , p r a w ię  o b o ję tn ie , 
i ja k b v  b ez  /o so b is teg o  z a a n ­
g ażo w a n ia .

TE R E SA

W O J C IE C H O W S K A

Trudne życie 
operelkowe

„Z y c ie  p a r y s k ie ”  — o s ta tn ia  
ip rc m ie ra  T e a t ru  M u z y czn eg o  
je s t  u d a n ą  p o z y c ja  te g o  te ­
a t r u .  G łówna to chyba zasłu­
ga dwóch mistnzów: nieza­
wodnego Jakuba Offenbacha 
7. jego wyczuciem scenicznym 
i uroczą, pełna wdzięku, lek­
kości, dowcipu, m elodyjną 
m uzyką, k tó ra  nie starzeje 
s ię  a n i  na io tę  oraz W łady­
sław a Krzemińskiego, k tóry  
w edług M eilhac’a i Hale- 
v y ’cgo lib re tto  od nowa na­
pisał. Dzięki tem u nie oglą­
dam y i nie słucham y naiw nej 
starzyzny , podaje się nam 
natom iast w m iarę dowcipny 
dialog i dobre teksty  piose­
nek. Reszty dokonali już re­
alizatorzy  łódzkiego przed­
staw ienia. O rk iestra  przygo-* 
■towana i kiei-owana przez 
H enryka Debicha odtw orzy­
ła  pełny u ro k  .muzorici 
bachow sklei. Tadeusz Cyglsr 
stw orzył w idowisko barw ne, 
żywe, pełne ruchu, układy 
choreograficzne przygotował 
S tanisław  Miszczyk (chciało­
by się trochę więcej tego 
can-cana), scenografię — L.

, i J. Skarżyńscy.

W przedstaw ieniu nie ma 
■właściwie głównych ról, przez 
scenę przew ija się fcały nie­
m al zes-pół z K rystyna Nyc- 
W ronko — urocza G abrielą, 
K rystyna Jarm ułów ną —• peł- 
mą w dzięku M etellą, Danuty 
Łopatów na (K rystyna), S ta ­
nisław ą Kowalczyk-M uszyń- 
ską anów źle obsadzoną, 
Edw ardem  K am ińskim  — 
uw odzicielskim  Raoulem , Je ­
rzym  N ejm anem  (Bobinet), Wi 
toldem  Jaw isem  — lokajem - 
filozofem, Januszem  Duńskim 
d innym i. W okalistyka jak 
Bwykle dobra — m am y prze­
cież śpiewaków z praw dzi­
wego zdarzenia. A ktorstw o — 
rzecz charak terystyczna. Im 
lepsza pożycia repertuarow a 
w  T eatrze Muzycznym, tym  
lepsze jest aktorstw o. Ar­
tyści, chyba nie zdają sobie 
e tego spraw y, sa jakby pa­
pierkiem  lakm usow ym  na 
jakość sztuki.

Tę pozycję można niew ątpli 
■wie zaliczyć do dorobku Te­
a tru  Muzyczinego. Co p rz y ­
niesie p rz y sz ło ść ’  Z o b a c z y ­

m y. N asteuną pozycja jest 
„Fantastyczny re is” Cole Por 
te ra . Sądząc Z lek tu ry  ostat­
niego program u (wciąż u p ra ­
w iam  ją z niesłabnącym  upo 
dobaniem ) kierow nictw o a rty ­
styczne tea tru  głowi się nad 
nowoczesnością, dyskutuje, a 
to  już dobrze. Dokonano 
pierw szych prób rozśpiewa­
nia baletu, roztańczenia chó­
ru , prób na razie jeszcze bar 
dzo nieśmiałych (w arto też 
popracow ać nad dykcją chó­
ru  — wiele tekstów  nie do­
chodzi do widowni).

W T eatrze M uzycznym w 
G dyni, jego kierow nik a r­
tystyczny D anuta Baduszko- 
w a podteła eksperym ent. 
P rzystapiła do zawodowego 
kształcenia artystów  rozryw ­
kowej sceny muzyczno-to- 
a tra ln e j w 3-letnim studio 
m uzyczno-teatralnym , które 
powstało przy tea trze  dla 
adeptów  i solistów tego te­
a tru . W program ie: w okali­
styka. gra aktorska, dykcja, 
plastyka ruchu, solfeż. nau­
ka o stylach muzycznych i 
h istoria tea tru  muzycznego. 
W przyszłości p lanuje się 
w prowadzenie nauki języka 
obcego, szerm ierki itd. Nauka 
prow adzona jest w oparciu 
o bieżące pozycje repertuaro-

S: ..My fair Lady". ».Fanta- 
czny re is” . „Rinaldo in 

Campo”, w m iarę poszerza­
nia repertuaru , nowe pozycje 
będą w łączane do program u 
studia. W ykładowcami są fa­
chowcy tei m iary  co Halina 
M ickiewiczówna czy Andrzej 
Szala wski.

Nie wiem czy a k u ra t trzy ­
le tn ie  i czy w  ogóle studio, 
choć w ydaje się, że ta form a 
kształcenia jest najbardziej 
w szechstronna i najskutecz­
niejsza, bo objęta cyklam i wy 
kładów  i zakończona egza­
minem  oraz dyplomem pań­
stwowym. Może d:la naszego 
tea tru  przydatniejsze będą 
jakieś inne metody szkole­
nia, jakieś inne form y k sjta ł 
cenią. W  każdym  razie są 
konieczne, jeśli poważnie 
myśli się o tea trze  nowo­
czesnym.

N otabene z tą współcze­
snością czy też nowoczesno­
ścią jest ieszcze chyba spo­
ro nieporozumień. Niedawno 
Lech Terpiłowski napisał w 
,,/^yciu W arszaw y” („Sposób 
na operetko”): „Pisyw anie o 
tzw. współczesnym teatrze 
operetkow ym , k tó ry  nie ma 
nic wspólnego z jakąkolw iek 
współczesnością i jakim kol­
wiek teatrem , Iest dla k ry ­
tyka  muzycznego zajęciem 
coraz bardziej nieznośnym, 
w stydliw ym , i podejrzanym ”.

K ryzys repertuarow y  tea tru  
muzycznego jest w k ra ju  
dość powszechny. W ydaje mi 
się, przede w szystkim z 
powodu zafascynowania am e­
rykańską sceną muzyczną, 
k tóra  ma tu  być ideałem  no­
woczesności, a k tóra na nasz 
g run t wcale tak  łatw o nie 
daje  się przeszczepić. Musi­
cal, rew ia, w ielbi show — 
wcale nie jestem pew na czy 
to w łaśnie ta  nowoczesność 
S ten  ideał, k tó ry  mam y 
osiiągnąć. Je l główne w alory 
stanow i znakom ita sprawność 
techniczna w spaniała, boga­
ta w ystaw a, przepych. Treść 
odgryw a tu  najm niejszą ro­
lę. Z jedmei strony nie stać 
nas (nie ty lko m ateria ln 'ę ) 
na tego rodzaiu w idowiska- 
giganty w skali masowej, z 
drugiej — m y przecież ko­
chamy dobrą fabułę, d la  cel­
nego dowcipu skłonni jesteś­
my sprzedać ukochaną oso­
bę. Taka już nasza natu ra .

Ambicje na  w ielki show 
zostawm y więc raczej W ar­
szawie, N może na jeden W 
k ra ju  zdobędziemy się. A u 
nas — na m iarę możliwości, 
ale z dużymi am bicjam i — 
dobra operetka, dobra ko­
m edia muzyczna. Trzeba 
szukać, trzeba unowocze­
śniać, adaptować. Nie chcia­
łabym  pow tarzać tego, co 
już raz pisałam  przy oka­
zji poprzedniej p rem iery  w 
Teatrze Muzycznym. W każ­
dym razie na pewno trzeba 
myśleć o tvm , aby do sta­
rych tekstów  zamawiać nową 
m uzykę, do sta re j m uzyki — 
nowo teksty.

Nie demonizując względów 
kasowych. Oczywiście, wzglę­
dy finansowe nie są obo­
jętne dla żadnego tea tru . I 
nie tylko dla tea tru , dla Wy­
działu K ultu ry , dla M inister­
stwa K ultu ry  również. Ale 
polityka k u ltu ra ln a  naszego 
państw a jest taka, że do k u l­
tu ry  dopłaca w ogóle, a czy­
ni to tym  chętniej, im b a r­
dziej wartość iewe są jej 
treści, im am bitniejsze zam ie­
rzenia realizuje. T ea tr D ejm ­
ka był w swoim czasie n a j­
bardziej deficytow ym  te ­
a trem  łódzłoim, a n ik t i^piu 
z tego zarzutu nie czynił, ani 
też on sam się tym  nie przej 
mował. Albowiem nie jest 
zadaniem  tea tru  schlebianie 
gustom m niej wyrobionej 
części publiczności, lecz 
w prost przeciwnie, podnosze­
nie tych gustów na wyższy 
poziom. nie iest praw em  te ­
a tru  nadażanie za gustam i 
publiczności lecz wprost 
przeciwnie — kształtow anie 
tych gustów.

Piękn ie w ydany  album . 
Szara , p łócienna opraw a. 
Z ło tą  a n ty k w ą  nap is : 
T e a tr  W ielki w Łodzi. 
Sztyw na, ce lo fanow a ob­
w olu ta . O dw racam  o k ład k ę  
— na czerw onym , głębo­
kim tle  jaśn ie jszą  czerw ie­
n ią  ozdobnym  kalig ra fem  
na-zwiska: S tan isław  Mo­
n iuszko, L eoncavallo , K a­
ro l Szym anow ski, W olf­
gang  A m adeus M ozart, 
B eethoyen , C harles G ou­
nod, G ae tan o  D ontzettl... 
K a r ta  tytułoiw a — u gó ry  
g raficzn ie  p o trak to w an a  
•sylweta gm achu , n tże i zło­
tą  an ty k w ą  nap is : T ea tr  
W ielki w  Lodzi.

P ierw szy  p rzy b y tek  Mel­
pom eny  zbudow ano  w  Ło­
dzi w ro k u  1878 na zaple. 
c z a i ho te lu  V ic to ria  ( d z i ­
sie jsze  k ino  P olonia) i  na­
zw ano T ea trem  Łódzkim . 
M iał on być m iejscem  wy­
stępów  ob jazdow ych  tru p  
te a tra ln y c h  w ęd ru jący ch  
rzem iennym  dyszlem  1ak 
Po lska  d ługa  i szeroka . Po 
la tach  blisko dziew ięćdzie­
sięciu zakończono budow ę 
1 gościnn ie  o tw arto  podw o­
je  now ego, w spaniałego 
gm achu . O ko le jach  losu 
łódzkich tea tró w , z e sp o łó ” 
1 to w arzystw  te a tra ln y c h  
1 m uzycznych w reszcie 
łódzk iej o p ery  w ciągu  
tych  d ługich  ła t. pisze na 
dalszych k a rtach  album u  
W anda L ipiec i Rom an 
Iżykow skt. O sam ym  pro­
jek c ie  a rch itek to n iczn y m , 
genezie jego pow stan ia  i 
założeniach  in fo rm u je  słó w  
ny p ro je k ta n t, a rc h ite k t  
W itold K urski.

A lbum  zaw iera p onad to  
arch iw a ln y  Już serw is 
zdjęć z p rzedstaw ień  O pe­
ry  Ł ódzkiej w la tach  1954 
—1966. „S traszn y  D w ór” , 
„C y ru lik  S ew ilsk i” , „ P a ja ­
ce" , „T ańce P o łow ieck ie” , 
„C asan o v a” .„ R om uald 
Spychalsk i, W eronika K u ż . 
m ińska , A ndrzej Saciuk , 
H alina  R om anow ska... Ty. 
tu ły , nazw iska znane i  biis 
k ie  łódzkim  m elom anom . 
Na o s ta tn ich  k a r ta c h  a l­
bum u k ilk a  kolorow ych 
zdjęć. G m ach te a tru , wi­
dow nia, foy er, m ala rn ia . 
sa la  b a le tow a — niew yraź­
ne k o n tu ry , barw y nieczy­
ste  t sz tuczne . Ot, po pros 
tu  złe kolorow e rep ro d u k ­
cje. P o p raw n a  kolorow a 
rep ro d u k c ja  wcią* Jest jafrz 
czc d la nas n ieosiągalna — 
i n ie oonoszą tu  w iny fo­
tog ra ficy . Z am ykam  al­
bum . Szara . p łócienna 
ok ład k a  i czarny  znaczek 
T ea tru  W ielkiego w L od’ i 
Mimo w szystko  p iękny  a l­
bum . O kładkę p ro jek to w ał 
R yszard  G rzybow ski ą u - 
k ład  g raficzny  całości Jest 
d z ie ł;m  W ojciecha S losar- 
skiego.

A lbum  w ydany  został 
przez T e a tr  W ielki w  Ło­
dzi, a d ru k o w ały  go P raso  
w e Z ak łady  G raficzne 
RSW „PR A SA ”.

IISTH

szanc tw t^y  
PA N IE ł REDAKTORZE!

W l n-rze „Odgłosów” z 8 i. 
k r . ,  p a n  (— j e ś l i  r i o h r z e  o d c y -  
f r o t w a ł e m  f a s c i m i l e  p o d p i s u )  
W i c s ł a w t  J a ż d ż y ń s k i  w y d r w i ł  b y ł  
f r a g m e n t  w y w i a d u  z e  m n a  (z 
» .Tygodr*ik ,j K u l tu r a ln e g o * * ) ,  
g d z i e  p o d a ł e m ,  lż  — j a k  b a b k ę  
k l o z e t o w ą  — s p o t k a ł a  uw»ie w

r- p rzykrość , ty le , że inn a , 
niż k.-wą babkę. „ P a n u  K oby­
li ństkiemu — czy tam y w fe lie to ­
nie  „A n k ie ty z a c ja ” — zm arła  
jeg#łf te lew izy jn a  suczka F iku- 
n ia ^ /w  dn iu  23 w rześn ia ub. r., 
R ^ f t n a  n ie podana, fak t, o k tó ­
rym ^ is to tn ie  należy  zaw iadom ić 
całM  kraj...**

Stftr-zka nazyw ała się n o ta b e ­
ne  iC zikunia, a  pe łn iła  w TV 
przeor, przeszło ro k  dosyć is to t- 
n \  f*” ie ty lk o  m oim  zdaniem ) 
roRpy i d la tego  dzienn ik arz , prze­
p ro w ad za jący  ze m n ą  in te rw iew  
uzrrał za słuszne doniesienie 
czyjtelnikom  o zakończeniu  je j 
znafnego żyw ota. Nie m egalom a­
nia! :mówi tu  przeze m nie , w aż- 
nrtejwzą bow iem  od m ej pychy 
spr;i*j.vą je s t to . Iż usymbollzo~ 
waine Cziką dobre cechy dzie­
cięcego  au d y to riu m  ow ocow ały  
m tiier p iękn ie  czynną m iłością 
d o i zw ierzą t tak , ja k  obecn ie  
pinU „w ezw aniem ” S zarika z 
„C /zterech p ancernych  i p sa” 
mfloclociane załogi ociep la ły  se t­
k i /b u d  na zim ę i czyniły  w iele 
iu  taydi za-hiegów? dobrym  se r ­

cem  znaczonych. Gdjfyy się coś 
staJo Szarikow i h - zam eldow a­
no by te lew idzom  i n ic byłoby 
to ty lk o  k om unikatem  o tym , 
że pies służbow y m ilic jan ta  Iks 
m iał przygodę. T ak  i ja  nie o b ­
w ieszczałem  w szem  w obec, iż 
zdech ł m l chom ik lub kaw k a , a 
żółw ia oddałem ; se ria  „d o h ra - 
nocy ” j sp o tk ań  z dz iec ia rn ią  
u sta liła  renom ę CzJki ta k  da le . 
ce, że s ta ła  się nolens volens 
osobą n ad e r p o p u la rn ą , o trz y ­
m u jącą  se tk i listów  z k ra jh  i 
zag ran icy  (gdzie sięga nasza e- 
m isja), m ia ła  chy b a  z pół se tk i 
zdjęć w prasie , m nóstw o no tek  
gazetow ych itd . •), — to też w 
je j  p rzy p ad k u  Smieni sądzić, iż 
w olno było „wywiadowcy** do­
n ieść części z parom ilionow ej 
g rom adk i znajom ych  Cziki, że 
sta rość  suczkę zm ogła... To nie 

był m ój p ry w a tn y  pies, lecz Jed 
na z postaci szklanego ek ran u , 
stąd  cała h is to ria .

Co pozw oliw szy sobie rzec,
k reślę  się z pow ażaniem
(—) SZYM (PI KOBYLIŃSKI

*) O grom ne m nóstw o suczek 
w Polsce nosi d2 iś w łaśn ie  im ię 
Czika.

SZANOWNY 
PA N IE REDAKTORZE!

W ,,O dgłosach”  z dn ia  15 styc* 
nia 1967 r. zam ieścił P an  a r ty ­
k u ł p t. „N astęp cy  pana  W ołody 
jow skiego” . 2 e  „Odgłosy** pod­
noszą słuszną sp raw ę znalez ie­
nia odpow iednie j bazy, a p rze­
de w szystkim  sali dla up raw ia­
nia  p ięknego sp o rtu  sz e rm ie r­
czego na te re n ie  naszego m ias­
ta , n łk t się n ic  dziwi. P an  Wo­
łodyjow ski, na k tó rego  pam ięć 
w spom niany a r ty k u ł się pow o­
łu je , też by się nie zdziw ił, po­
w iedziałby  zapew ne „N ic to ” , 
gdyby n ie  napastliw e  w yw ody 
zaw a rte  w a r ty k u le  pod a d re ­
sem  p a ro k ro tn ie  p o w ta rza jące ­
go się w tekście  a r ty k u łu  naz­
w iska niżej podpisanego.

W nioski:
1. IMyśł o n ap isan iu  tegoż a r ­

ty k u łu  pow stała w idać w um y ­
śle — próżno się dom yślać — 
jak iego  fa rse ra , a le  na  pew no 
fa rse ra , żeby n ie rzec k rzy k a ­
cza.

2. Pod w pływ em  insp irac ji te ­
go p ierw szego R edak to r Skibic- 
ki — w ybaczam  Mu niew iedzę 
w sp raw ach  złożonych funkcji 
d y re k to ra  liceum , ^ile e tyki 
d z ien n ik arsk ie j n ija k  dopa trzy ć  
się n ie  m ogę w napastliw ym  
rozg łaszan iu  rzeczy, k tó rych  się 
sam em u bezpośredn io  n ie  zasły ­
szało, gdyż dopraw dy, nie przy 
ponilnam  sobie, abym  k iedyko l­
w iek m iał szczęście ro z m ą ^ ia ć  
osobiście z R edak to rem  Sklbic- 
k in i.

Proszę Pa-na, P an ic  R ed ak to ­
rze, o zam ieszczenie  na ten  te ­
m at m ojego pow yższego w y jaś­
nien ia . I.ączę w yrazy  pow ażania 

Mgr KAROL WIERUCKI 
D y rek to r  Zespołu Szkół 
O gólnokształcących n r  1 

w Lodzi,
M .  T . K ościuszki 05

D nia 8. X II. 1986 jr. (sobota) <• 
godz. 10 w gabincc-le dy r. K a­
ro la  W ieruckiego m iała m iejsce 
rozm ow a, k tó ra  trw ała  prz#- 
szlo godzinę. B rałem  w  nt»J 
ud ziaj w tow arzystw ie przed­
staw icieli K u rato rium  o raz  In* 
p e k to ra tu  D RN -8ródm ieści«. 
Pod koniec rozm ow y, k tó re j 
u ryw ki cy tow ałem  w arty k u le : 
„N astępcy p an a  W ołodyjow ­
sk iego” w eszła do  gab inetu  p a ­
ni w icedyrek tor, k ió ra  rów nia* 
w łączyła się do  d y sk u sji.

Dziwić się w ięc należy , że 
d y r. K arol W ierucki n ie parnię 
tA fak tów , k tó re  m iały  m iejsce 
dosłow nie k ilkanaście  dn i te- 
w u . A może tą  n iepam ięcią  za­
sian ia  się rozm yśln ie?

£ » .  S KIBICKI



P. Bonnard — „Andrie Bonnard i dwa psy".

W  20 ROCZNICE 
ŚM IERCI, W SETNĄ 

ROCZNICĘ URODZIN 
W IELK IEG O  MALARZA

■  W dniu 23 stycznia 
minęło 20 lat od śmierci, 
a w październiku minio 
100 la t od daty urodzin 
francuskieeo malarza, 
P ie rre  Bonnarda. W 
związku z tymi rocznica­
mi została o tw arta  w Pa 
ry tu  w ystaw a jego obra­
zów.

P ie rre  Bonnard urodził 
się na przedmieściu Pa­
ryża 3 października 1867 
roku. Po ukończeniu 
szkoły średniej, studiuje

za namową ojca prawo. 
Rezygnuje iednak z ka­
riery praw nika poświę­
ca ląc się wyłącznie m a­
larstw u. O kreślany prze* 
historyków sztuki jako 
postim presionista, sam 
uważał się za ostatniego 
Impresjonistę. Pozostawił 
około cztery tysiące 
swych dzieł: obrazów o- 
lelnych i akw arel, szki­
ców, rysunków, litografii. 
Jego twórczość, zwłasz­
cza nowatorstwo w zesta­
wieniu barw  i kadrow a­
niu płócien, w yw arłą 
znaczny w pływ na współ 
czesne m alarstw o dekora­
cyjne oraz na m alarzy 
pop-artu.

PRODUCENT TURECKI 
CHCIAŁ SPA LIĆ  SW ÓJ 

FILM

■  Producent i reżyser 
turecki Muhtesem Duru- 
kan zagroził publ czme 
przed biurami rządowy­
mi w  Istambule, że rzu- 
c w płomienie swój 
ostatni f ijn . Chciał on 
w ten sposób zaprotesto­
wać przeciwko brakowa 
dostateczne) oipieki ne. 
strony państwa nad ro­
dzima produkcja filmo­
wą. Władze istamtoulskie 
uprosiły Durukana. aby 
ni» pal'ił jeszcze swego 
filmu, obiecując mu. że 
lego protest i skargi zo­
staną prz*xfłoione czyn­
nikom rządowym w An­
karze.

MONA IJS A  NIE JE ST  
GIOCONDĄ?

■  Do tei pory wiadomo 
było wszystkim, że słyn­
ny portret damy wenec­
kiej pędzla Leonarda da 
Vinoi (namalowany olc. 
1503 roku), a znajdujący 
się obecnie w galerii Lu­
wru przedstawia Monę 
Lisę zwana Giocondą. 
Ostatnio doktor Pulitzer 
dyrektor jednej z londyń­
skich galerii oświadczył: 
..To ja mam prawdziwą 
Monę Lisę. Słynny obraz 
z Luwru iest istotnie 
dziełem Leonarda da
V nci. ale to iest por­
tre t innej kobiety".

Podobno d r  Puliteer 
znalazł we Włoszech do­
kumenty świadczące o 
tym jakoby Mona Lisa 

J Giocondą były dwiema 
różnymi osobami. Damy 
te Leonardo da Vinci 
malował w identycznych 
pozach. Obraz, który dr 
Plil tzer zakupił na licy­
tacji dziesięć iat tomu 
jest nieco większy od 
tego. który znajduje 
się w Luwrze, a słyn­
ny „uśmiech Giocon- 
dy“. na obrazie znaj­
dującym się w posiada­
niu dr Pulitzera. jest 
podobno jeszcze ba rdz ej 
zagadkowy niż na obra­
zie l  Luwru.

“> XVIn ZJA ZD  PRANCTTS 
KIE.T PA R TII KOM UNI­
STYCZNEJ A L ITER A ­

TURA I SZTUKA

■  O tvm  iak Francus
ka Partia Komunistyczna 
docenia znaczenie lite ra­
tu ry  i sztuki, świadczy 
naileoiei imoonuiaca ma 
nifestaćia ku ltu ra lna  zor 
tan k o w an a  z okazii
XVIII Zjazdu.

Obok w ielkiel sali d o - 
siedzeń otw arto dwie bar 
dzo Interesujące w ysta­
wy, iedna poświecona 
książkom, d ruea  — m a­
larstw u i rzeźbie. Obie 
w ystaw y w yrażały naile­
oiei iak FPK ceni tw ór­
czość literacka i artysty ­
czna. Na wystawie nla- 
stvc7.nei uderzała niezwy 
kła różnorodność eksDono 
wanych dripl. Znalazły

s ie  t u  d z ie ła  ta k ic h  w y ­
bitnych twórców jak P i­
casso. Miro. Masson, L ur 
cat, Vieira de Silva. O r- 
tega. Max Ernst, Fernand
1 Nadia Lćger i wielu, 
wielu innych.

Obok tei w ystaw y urza 
dzona została eksoozycia 
książek. reprezentowana 
Drzez utwory takich di- 
sarzy iak laureaci w iel­
kich nagród literackich 
np. Edmonde Charles- 
Roux, która otrzymała 
niedawno nagrodę Gon- 
courtów. Francois Nou- 
risser, laureat Wielkiej 
Nagrody Akademii F ran ­
cuskiej, ponadto dzieła 
takich wybitnych auto­
rów jak: Aragon, Jean 
P ierre Chabrol, Andrć 
Stll, Elsa Triolet. Alain 
Prćyost i wielu lanych.

Aragon i Waldeck Rochet na w ystaw ie plastycznej

ROY DISNEY
KON TY N U U J E PRACE 

SW EGO BRATA

■  Roy Disney, brat 
zmarłego niedawno słyn­
nego producenta film o­
wego W alta Disneya, o- 
świadczył, że przejm ując 
kierownictw o przedsię­
biorstwa zakończy wszyst 
kie zaczete prace i zrea- 
lizuie projekty brata. 
Między innymi „Disney- 
Land”, olbrzymi park roz 
ryw kowy dla dzieci, zo­
stanie rozszerzony, i roz­
budowany, a dwa podob­
ne parki tego rodzaju 
zostaną jeszcze założone. 
Na ten cel przeznacza się 
25 milionów dolarów-

BELA BARTOK 
W TEL E W IZ JI 
FR A N C U SK IEJ

■  Tolpw^zia francuska 
w serii „Twórca i iego 
dzieła” nadała ostatnio 
audycję, poświęconą ży­
ciu I twórczości w ielkie­
go węgierskiego komDO- 
zytora. Beli Bartóka. 
Przedstawiciele telewizii 
dla zebrania m ateriałów  
do audycji odwiedzili Wę 
gry i R um unie — kraje, 
gdzie komoozytor doko­
nyw ał zanisów ludowych 
pieśni 1 ludowej muzyki.

B r'a  Bartók urodził się 
25 marca 1881 roku w 
węgierskim miasteczku 
Nagyszentmiklos. Węgry 
opuścił przed drugą woj­
ną światową, w yjeżdża­
jąc do Ameryki. Zmarł 
w Nowym Jorku 26 wrze 
śnia 1945 roku. W swej 
kompozytorskiej twórczoś 
ci zaznaczył się jako 
śmiały, utalentow any no­
wator. Pozostawił wiele 
dzieł muzycznych jak 
koncerty, utw ory orkies­
trowe i kam eralne, kon­
certy  na skrzypce i fo r­
tepian, pieśni. Napisał kil 
ka prac o folklorze.

Bela Bartok

Angielskie pismo New 
Musical Express dokonało 
podsumowania list best­
sellerowych za rok 1966. 
W yniki świadczą o w y­
raźnych zmianach w ukła 
dzie sił na brytyjskim , 
rynku  płytowym . Oto 
najpopularniejsi wyko­
nawcy w Anglii: Beach 
Boys, Sm ali Faces, 
Troggs, Spencer Davis 
Group, Dave Dee, Dozy, 
Beaky, Mick and Tich.

Trium fatorzy z ubiegłe­
go roku uplasowali się na 
dalszych pozycjach: Beat­
les (3), Rolling Stocnes (1), 
Seekers (2), Animals (4), 
Sandie Shaw (5).

Czerwonymi latarniam i 
listy sa jeszcze do nie­
daw na tak poDulame ze­
społy jak: 110 P re tty  
Things, 125 Byrds.

Listę zamyka grupa 
Swinging Blue Jeans.

Wyniki am erykańskie 
go pisma Billboard przed 
staw iają się następująco: 
Beatles, Lovin’Spoonful, 
Rolling Stones, Supre- 
mes, Beach Boys.

Ostatnio Beatlesi oświad 
czyli, że nie będą w ystę­
pować na publicznych 
koncertach, a działalność 
swoją ograniczą do na­
gryw ania płyt i film ów: 
Oświadczenie to w ywoła­
ło sporo dyskusji i róż­
norodnych domysłów. Oto 
w jaki sposób Paul Mc 
C artney tłum aczy przy­
czyny tej decyzji: „Pod­
czas naszych występów 
jest tak wielki hałas na 
widowni, że i tak mało 
kto nas słyszy, dlatego 
nie widzimy potrzeby da­
wania koncertów ”.

W lutym  przybywa do 
Anglii na 10-dniowe tour 
nee najpopularniejszy w 
tej chwili am erykański 
zespół the Monkees. G ru­
pa ta niedawno zadebiu­
towała nagraniem  ..Las 
Train to C larksviłle”, 
k tóre osiągnęło pierwsze 
miejsce na am erykańskiej 
hit paradę. Następne ich 
nagranie „I’m a bellever” 
już od dłuższego czasu 
zajm uje pierwsze miejsce 
no  ta m te js z y c h  l ie tro h  
b e s t s e l l e r ó w ,  a  w  c h w a l i  
obecnej ' ńsiągneło sto ło­
wa pozycję angielskiej 
hit paradę.

Zespół ten bije wszel­
k ie  rekordy powodzenia, 
a fachowcy tw ierdza, że 
bedzie to najoom ilarniei- 
sza grupa 1967 r. Po 
tournee w Anglii the 
Monkees w racaią do A- 
m eryki, «dzio przystąpią 
do realizacji swojego 
pierwszego filmu.

(J. J . J.)

POLONICA
„W O R E K  JU D A S Z O W * 

N lU fj A C K IEG O  
P O  R O S Y JS K U

Na tf&hyfku ub iegłego ro ­
ku  u k azał się w M oskwie, 
aa  k ładem  „M łodej G w ar­
d ii" , tom  p rozy , w k tó rym  
pom ieszczono u tw o ry  F ry ­
d ery k a  D G rrenm atta , A. 
C h ristie , P. G am arra  J n a ­
szego łódzkiego a u to ra , 
Ćbignlewa N ienackiego. 
Z n ana pow ieść tego o s ta t­
niego u kazała  się w Języ- 
cu ro sy jsk im  pt. „O pe­
ra c ja  ch ru sta  Ino 1* z je rk a -  
ło ” (O peracja  k ry sta liczn e  
zw ierciadło) i dotyczy  d-zia 
łalności podziem ia w ła­
tach  1946—47. K siążkę w y­
dano  w nak ład z ie  165 tysię  
cy egzem plarzy .

n o w y  n u m e r
„M 1CKIEW ICZ-

BLATTER”

U kazał s>i<j k o le jn y  n u ­
m e r  czasopism a ,,M ickie- 
w aoz-B latter” , w ydaw ane­
go w H eidelbergu  pod re ­
d a k c ją  za«łuzonego bad a­
cza l i te ra tu ry  polskie] i 
tłutfnacza „P an a  T ad eu sza” 
na Język niemiecka — H er­
m anna B uddcnsiega. Nu­
m er przynosi ob fity  m ate ­
r ia ł eseistyczny , m. im. 
a r ty k u ł  A ntoniego G ołu- 
biew a p t. „M illen ium ” A n­
d rze ja  W ojtkow ^kiego 
„M ickiew icz i K o n s ty tu c ja
3 M aja” . p rzek ład  frag ­
m en tu  „D ziadów ” , d o k o n a  
ny  przea H. B uddensiega, 
om ów ienie film u T. K on­
w ick iego  „Z ad u szk i” i sze­
reg  in n y ch  a rty k u łó w  o li­
te ra tu rz e  po lsk ie j, głów nie 
dzi ew ię t n as to  w i eczn e j .

D E D E C IU S  O LE C U

Z asłużony  tłum acz poe­
zji po lsk ie j i „M yśli n ie- 
uczesanyoh” S tan isław a 
Je rze g o  L ecą na  Język 
n iem ieck i, K arl D edecius, 
ogłosił w  w ydaw nictw ie  
C arl H anser w M ona­
chium  książeczkę pt. „L etz- 
tes G eleit f tlr  S tan isław  
Je rz y  L ec” (Pożegnanie
S. J . L.), w kitórej po ­
m ieścił w łasne  w spom nie­
n ie  o po lsk im  p isa rzu , po ­
d a ł osta tn ie  jeg o  w ierszej 
fraszk i, epigramewty i „m y ­
śli n ieuczesan e” o raz  listy  
d o  tłum acza  i fra g m e n ty  
w s p o m n i e ń  p r z y j a c i ó ł  L e ­
cą, m. In. Jana Śpiewa­
ka. Tomik o zd ab ia ją  fo to­
g ra fie  Lecą, faso lm ile  Je­
go rękopisów  1 re p ro d u k ­
cja p ierw szego listu  do  
D edeciusa z 10 lis to p ad a  
1059 ro k u . W sumkę p ięk ­
ny upo m in ek  dla p rz y ja ­
ciół S tan isław a Je rze g o  
Lecą i en tu z ja s tó w  jego 
tw órczości.

)LONTCA

Lewym 

okiem

W CHACIE ZO STALI OJCOWIE

M amy już dwa w ielkie  festiwale piosenki — 
w Sopocie i w  Opolu, m am y nieustanną rewię 
piosenek i „Rozśpiewane listy" w radio, m am y  
Osiecką w  „P r z e k r o ju łó d z k ie  spotkania z pio­
senką iv tow arzystw ie Cezarego Juszyńskieęfo, 
nu ty  i teksty  w e w sz y s tk ic h  n ie m a l czasopismach 
kolorowych. Lawina zespołów, cale gwiazdozbio­
ry  estradowej m łodzieży śpiewają i śpiewają, 
dzień i noc, dzień I noc. A  mimo to w  żadnym  
rozbawionym  — naprawdę rozbawionym, rozrado­
w anym , roześmianym  — tow arzystw ie nie da się 
zanucić chórkiem  absolutnie żadnej śpiew ki poza 
„Szła dzieioeczka do laseczka". W ycieczki, wczasy, 
w eekendy i grzybobrania bez te j śpiew ki — albo 
odwrotnie: z jakąkolw iek Inną śpiewką  — są 

■nie do pomyślenia.
Tak samo jak nie do pomyślenia są lekko  za­

kropione konw en tykle  bez „Góralu, czy ci nie 
żal”. A  w łaśnie m am y karnawał, okazji do za­
krapiania sporo. Tragedia górala, opuszczającego 
strony ojczyste, wpraw ia w  miłą zadumę panów
i panie, św ierkow e lasy I hale szumią na paru 
piętrach każdej w iększej kam ienicy jednocześnie. 
Oczywiście — każdy w ystęp  kończy się na 
pierwszej zwrotce, dalsze mąło kto pamięta.

A  jeszcze chyba m niej jest takich, co pamięta­
ją, kto  był autorom w ierszyka o góralu. Wycią­
gam więc z półki, nij której starzyzna różna się 
kryje', m alutką  i mocno sfatygowaną książeczkę:

Micha’ Bałucki, Poezye, W ydanie drugie, 1887. 
Zawiera chyba inszystko, co autor „Grubych 
ryb ’’ napisał wierszem , bo debiutował właśnie 
poezją. Od pierwszego wydania, wcześniejszego
o trzynaście lat, różni się to drugie ty lko  m a­
leńkim i poprawkami. Przy każdym  wierszu — 
data jego powstania. Przy wierszu „Dla chleba"
— tym  o góralu właśnie — data: 1865 rok. A  
więc powstał w parę miesięcy po w yjściu autora 
z austriackiego uńęzienia, a w siedem lat od naj­
starszego z onublikowanych tu ta j w ierszy, o któ­
rym  za chwilę, proszę nastroić gardziołka, śpie­
w am y drugą zw rotkę:

Góralu, wróć się do hal, 
w chacie zostali ojcowie, 
gdy od nich pójdziesz w dal, 
co z nim i stanie się — kto wie?...
Czyż ci tych starych nie żal?

Nie, te j zw ro tk i nie będziemy śpiewać. N ikt 
przecież nie jest stary, zu>łaszcza przy wódce, a 
poza tym  argum ent o zostających w chacie rodzi­
cach nie może przecież nikogo zatrzym ać, wręcz 
przeciwnie: „starzy" nikogo nie rozumieją. „sta­
rzy "  s<ł niem ożliw i, nie z tej ziemi, psują całą 
zabawę. Owszem, w rócim y do „chaty”, kiedy ty l­
ko starzy w yjdą do pracy. A tym czasem  co — 
może trzecią zwrotkę?

Góralu, nie odchodź, oj nie, 
na w zgórku u męlti boskiej 
tam płacze dziewczę tw e  — 
uschnie z tęsknoty i troski 
gdy pójdziesz. Nie odchodź, nie!

Ech, też coś nie bardzo. Dziewczynę bierze się 
po prostu ze sobą, a jak się nie bierze to I tak 
pójdzie; nie ma już rozstań, są na jw yżej ucieci- 
ki. Już naioet nie pam iętam y, jak to jest: „l 
dziew kę porzucić trzeba dla chleba. vanie, dla 
chleba". Jak to dla chleba? Czasem z braku m ie­
szkania, owszem, to się zdarza. A najczęściej — 
dla odmiany, dla w iększej rozmaitości wrażeń.

Któż by tam  usychał z powodu sprawy, od któ­
rej — jak m awia pewien m ój przyjaciel — nikt 
jeszcze nie timnri, za to w ielu się urodziło...

Stare teksty , a najbardziej może właśnie te 
trzeciorzędne, ubożuchne, skromne, nasuwają 
zawsze niemało refleksji. Są przepełnione m ały­
mi realiami swego czasu, stanowiącymi dla nas 
taką egzotykę, jak lam pki naftow e w ykupyw ane  
tu łódzkiej „Desie’’ za dolary przez holenderskich 
antykw ariuszy. Lam pki, które tak niedawno 
oświetlały nasze dzieciństwo. Taką samą egzo­
tyką  pobrzmiewają w  innym  wierszu Bałuckie­
go słowa o dziewczynce, której

....nóżki, krótką zakryte sukienką  
równie jak m yśli, co dziecinne były, 
jeszcze się ludzkich oczóto nie w stydziły...

O tempora, o mores! Jak można w stydzić się 
nóżek? A może i dziś — czym  bardziej dziecin­
ne m yśli, tym  króksza sukienka?

W każdym  razie dzisiaj pan Michał nie m u­
siałby kucając za krzakiem  podglądać kąpiących 
się dziewcząt w białych koszulkach (tak!), nie 
m yślałby, że to auioły. Mówię o najw cześniej­
szym  z w ierszy, napisanym  w dw udziestej 
pierwszej wiośnie życia autora „Grzechu pierwo­
rodnym ”. Podglądanie skończyło się tak:

A  w tem  jakaś pani brzydka taka 
jak w ypadnie na m nie spoza krzaka,
i nuż besztać, i n u t  grozić ręką:
A smarkaczu, do km ąźki, kajetu, 
a do szkoły mi zaraz, o nie tu  
przypatryw ać się w wodzie panienkom.

I jak  anioł praojca Adama, 
tak mnie z rafu wygnała ta dama,
i z te j łaski mnądrzałem bez szkoły, 
żem  już panien nie brał za anioły.

My tę mądrość te ż  zdobyw am y bez szkoły, ba, 
na długo przed pójSęiem do szkoły. Ano, jesteś­
m y o setkę lat starsi. I

ĆWIEK

R edaguje  zespól: H alina  B ekow a (re d a k to r  techniczny), W acław B iliński (red a k to r  naczelny), K onrad F re jd llch , Ja n  K oprow ski (k ierow nik  działu  kultunalneg-o), A ndrzej Makowiecka, Ewa S ie­
m ińska , W łodzim iera S tokow ski (z-ca  re d a k to ra  naczelnego 1 se k re ta rz  redakcji), T eresa  W ojciechow ska. Łódzkie W ydaw nictw o p rasow e RSW „ P ra sa ” w Łodzi. A dres redaJccJt: Ł ó d i, uL 
P io trkow ska 96. T el. 244-79. W arunk i p re n u m e ra ty : m iesięcznie 4 zl; k w arta ln ie  12 zł. R edakcja n ie  zam ów ionych rękopisów  nie zw raca. P re n u m era tę  p rz e jm u ją  w szystk ie placówka poczto­

we, listonosze o raz  PU PiK  „R uch’! — z  zaznaczeniem  na  „O dgłosy” . D ruk  Presów® Z akłady  G raficzne  RSW „ P ra a a ” _  Łód*. Ż w irk i 17. Zam . 284. li. 1987 r . O -l.
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